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"Chłop nie jest już dziś taki głupi" - to stwierdzenie można 
usłyszeć z różnych ust i w różnych tonacjach. Chłop nigdy nie 
był "taki głupi" J choć oświata rolnicza u nas kulała zawsze. 
Dzisiaj też nie ma specjalnych powodów do zachwycania się 
nią. Niejedno jeszcze porównanie przedwojennej kultury rol­
nej w Poznańskiem z obecną w Łomżyńskiem wypada zdecydo­
wanie na korzyść pierwszej. 
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biała magia 

Jui przed 1600, przed końcem 
przerwy. przy drzwiach stoi spory 
tlumek~ oczekujących na "kuku", 
jak Kacmajor określa przykłada­
nie palcow do czoła chorego. Roz­
poczyna :!:ię uzdra wianie, a ja -
z kosm.cznym chaosem w głowie 
- wyru 'zam na spotkanie z czło­
wiekiem STAMTĄD, który para 
s ę radie tezją i zgodził się wpro­
wadzić dyletanta \V swiat bio­
elektromagnetyzmu ; świat, do któ­
rego drzwi były dla mnie dotąd na 
głucho zamknięte Wyjeicłżamy za 
rogatki miasta, na polną, zażółco­
ną liśĆmi, drogę. Nagle zapada 
zmrok i stajemy u progu drogi 
mlecznej, usianej gwiezdnym py_ 
łem. Gdy wracamy z powrotem na 
polny trakt. w:krze 'zanie zmar­
łych, leczenie i zab:jan.e na 'odleg­
łość, chodzenie po ogniu i wodzie 
nie jest już dla mDle domen~ iluzjo­
nistó·w. Najw ęk. zą tajemnic~ ta­
nowi to. że nie ma tajemnicy. Zu­
pełnie innymi oczyma patrzę teraz 
na owo "kukc-ln:e" -

Chorzy, oczekuj~cy na '\\'oją ko~ 
le j, przyjmują moje bezceremonial­
ne wtargnięcie do mie'zkania 
uzdrawiacza z n'eprzychylnym po­
mrukiem. Na taborecie 5iedz' 70-
-letni starU~--t:: k z Ciechanowc· . 

- Astma m~cly co? Pro zki pan 
brał, tak? - wyp\·tuje. trzymaj~~ 
pulce na czole pacjen ta. mi ~trz. 

- Tak, tros7.ec 1,kę - pr~ 'znaj~" 
dziadek. 

- Z pocz~tku pomagał, a póż. 
nie j był je-;·. ie gorze j , Hęce boh!? 

- I no"i - dOI.."nwiada dziadek 
- Wapna za dużo w organizmie 

BGdzie pan \\'ynlu\V~ł lwzez pewien 
czas, niech :i~ pan n c prze tra~ 
szy. Nooo, WSZ." -tko bt;rl7.ic dobrze. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: .. Pojedynek w malinach" - o działaniu przedsiębiorstw uz­
brojonych w reformowe rewolwery, "Chłopo żercy" - artykuł dający odprawę sądom o 
pazerności rolników, "Daj mi śmierć lekką" - reportaż o wiejskiej ·rodzinie. Także: "Tako 
rzecze mistrz" - z cyklu "Poczet znachorów polskich", wspomnienia maratończyka, cieka­
wostki z przeszłości Wysokiego Mazowieckie go i dla dzieci - "KONTAKCIKI." . 

nie własnych kwalifikacji. Klubo­
wicze z zapałem penetrują łgmżyń­
ski e szlaki, poznając miejsca i 0-
bieldy najciekawsze w wojewódz­
twie. Klub pilotów - w terenie są 
tylko trzy w kraju - utrzymuje 
kontakty z ludźmi, których owład­
nęła turystyczna pasja. 

-----------------------------------,------------------------------------------------ V SPOTKANIA lalkarzy-amato­
rów z klubów prasy i książki od­
były się 20 i 22 listopada w Biało­
stockim Teatrze Lalek. Z naszego 
województwa wzięły w nich udział 
teatrzyki lalkowe z Dąbrówki Koś­
cielnej, Słucza i Wojen-Szub. Pier­
wszy z nich ma szansę wystąpić na 
ogólnopolskich spotkaniach amator­
skich. 

"WIES PRZYJMOWAŁA Z NA­
DZIEJĄ Wytyczne w sprawie wę­
złowych problemów polityki rolnej, 
rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej, ale na horyzoncie "zielonego 
światła nadal nie ma" - powiedział 
Stanisław M.urawski z gminy Bogu­
ty. Czy tak i osąd można przenieść 
i uogólnić w stosunku do wszystkich 
wsi łomżyńskich - zastanawiali się 
członkowie Egzekutywy wojewódz­
kiej instancji partyjnej i Prezydium 
WK ZSL. Obradom przewodniczył 
pr ezes łomżyńkich ludowców Cze­
sław Gal tych. Wytyczne realizuje 
się od stycznia 1981 r. Obo.wiązują­
ce akty prawne, umożliwiające swo­
bodniejszy obrót ziemią, spowodo­
wały w województwie zwiększenie 
średniej powierzchni gospodarstwa. 
Zywsze zainteresowanie gospodarką 
żywnościową doprowadziło do po­
prawy proporcji nakładów na rol­
nictwo w stosunku do innych dzie­
dzin. Choć wciąż ogólna ich suma 
jest daleka od oczekiwań. Mimo kry­
zysu nie słyszy się narzekań na zao­
patrzenie w węgiel, tak powszech­
nych jeszcze w ubiegłym roku. Wy­
stępuje nawet pozorny nadmiar na­
wozów sztucznych (zjawisko to wy­
maga szczególnej uwagi, bowiem 
łomżyński poziom nawożenia odbie­
ga od krajowych średnich statysty­
cznych). Województwo, nie ogląda­
jąc się na wielki przemysł, szuka 
własnych dróg uruchomienia pro­
dukcji narzędzi rolniczych. 

W odczuciu ZSL-owskieJ organi­
zacji istńieje potrzeba, by inaczej 
spojrzeć na deklarowane w Wytycz­
nych zapowiedzi. Niektóre li nich, 
mimo najszczerszych chęci, nie mo­
gą być w najbliższym czasie zreali· 
zowane. Np. szybka likwidacja ra­
żących dysproporcji w poziomie roz­
woju produkcji rolnej pomiędzy po­
szczególnymi gminami. Cała rzecz 
w tym, by w warunkach kryzysu 
nie dopUŚCie do dalszego regresu 
produkCji żywności na wsi. Postę­
pujący wzron cen środków produk­
cJi rolnej, artykułów przemysłowych 
może również spowodowae osłabie­
nie zainteresowania produkcjl\ rol­
niczl\. 

Jak przeciwdziałać tym nieko ... 
czystnym zjawiskom? - oto pyta­
nie, na które jak najszybciej trzeba 
znaleźć odpowiedź. I w Łomży Pre­
zydium WK ZSL i Egzekutywa KW 
PZPR zaleciły uwzględnienie uwag, 
wniosków i propozycji wsi w pro· 
jekcie "Podstawowych założeń spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju woje­
wództwa łomżyńskiego w latach 
83-85" i we wsiach, gminach (rze­
telniejsze wykorzystywanie istnieją­
cych możliwości aktywizacji produk· 
cji rolniczej). 

PLENUM KW PZPR odbędzie się 
'8 grudnia br. Temat obrad - zada­
nia wojewódzkiej organizacji par­
ty jnej, wynikające z uchwał X Ple­
num KC PZPR oraz zatwierdzenie 
sprawozdania na Wojewódzką Kon­
ferencję Sprawozdawczo-Programo­
wą PZPR. 

NA KOLEJNYM POSIEDZENIU 
Wojewódzkiego Komitetu Obrony w 
Łomży oceniono przygotowania jed­
nostek transportowych i drogowych 
do zimy oraz realizację ustaleń do­
tyczących eliminowania strat w 
transporcie. Zarćwno transport jak 
i drogi - stwierdzono - ą lepiej 
przygotowane niż w roku ubiegłym. 
Należy jednak zwrócić uwagę dozo­
rowi Jednostek transpodowych. by 
energiczniej zajęły się zaopatrze­
niem pracowników w obuwie i 0-
dziez ochronną oraz skuteczniej er­
zekwowały od dostawców należne 
i10śei akumulatorów i ogumienia do 
samochodów. 
ZAKŁADOWE - KONFERENCJE 

Sprawozdawczo-Programowe w 
ŁZPB "Narew" i KW MO odbyły 
się z udziałem pierwszego sekreta­
rza KW PZPR, Włodzimierza Micha­
luka. W .. Narwi" omawiano sprawy 
organizacy jne i zaopatrzenia rynku; 
w KW MO dyskutowano nad dosko­
naleniem metod praey partyjnej 
wśród młodych funkejonariuszy MO 
oraz skuteczniejszą walką z anoma­
liami życia społecznego. 

Z PRZYJACIELSKĄ WIŻYTĄ 
przebywał w Łomźy ambasador Soc­
jalistycznej Republiki Rumunii, lon 
Cożna i sekretarz ambasady. Ilie 
Iv an. Spotkali się z gospodarzami 
woje wództwa i zwiedzili Muzeum 
Regionalne oraz ŁZPB "Narew". 

PAZDZIERNIK W ŁOMZYN-
SKlEJ STATYSTYCE: Mimo noto­
wanego od wrześlIia 9.5 proc. wzro­
stu produkcja sprzedana w jednost­
kach przemysłu uspołecznionego by· 
ła m~iejsza niż rok temu. Korzyst­
niejsze wyniki osiągają zakłady 
przemysłu drobnego, w których na­
stąpił wzrost wartości sprzedaży o 
11,3 proc. Wpłynęio na to zwiększe­
nie wydajnOŚCi pracy (o 13,8 proc.) 
oraz spadek zatrudnienia (o 2,2 
proc.), w ciągu ostatnich dziesięciu 
miesięcy. A. W październiku utrzy­
mał się wzrost skupu 4 zbóż oraz 
żywca wołowego i wieprzowego. 
zmni~jszył się natomiast skup mle­
ka (o 0.3 proc.). W porównaniu z a­
nalogicznym okresem ub. roku nie­
pokojąco wygląda skup jaj (spadek 
o 58,1 proc.). .A Zmniejszyła się 
sprzedaż pasz przemysłowych i o 10 
proc. niższy był wykup nawozów 
sztucznych. Niekorzystne tendencje 
odnotowano w produkcji zwierzęcej. 
Rolnicy sprzedają więcej macior. W 
analizowanym miesiącu ich dostawy 
wzrosły, w stosunku do ubiegłego 
roku, o przeszło 217 proc. W ogól­
nym skupie trzody chlewnej macio­
ry stanowiły 16,5 proc. Tak wyso­
kiego udziału nie notowano w żad­
nym miesiącu br. Więcej krów niż 
w ubi~głym roku oddają gospodarze 
do punktów skupu (w ogólnym sku­
pie bydła krowy stanowiły 46,3 
proc.). Niepokojąco spadły ceny 
zwierząt gospodarskich. Cena pro­
siąt na chów zmniejszyła się o 53,5 
proc . .A W uspołecznionym budow­
nictwie mieszkaniowym oddano w 
województwie do użytku 2 budynki 
o 97 mieszkaniach. Jakość mieszkań 
w przeważającej większości ocenio­
no dostatecznie. Wśród 22 budyn­
ków oddanych w tym roku tylko 5 
zasłużyło na dobrl\ ocenę. Bardzo 
dobrych w ogóle nie odnotowano. 
• W ciągu trzech kwartałów prze­
kazano do użytku sieć wodociągową 
w Kupiskach Starych, · Przeździec­
ko-Mroczkach, w Łomży przy ul. Si­
korskiego; magistralę WOdOClągOWą 
w Grajewie, kanał sanitarno-desz­
czowy w Łomży przy ul. Gwardii Lu­
dowej, piekarnię GS w NOWOgA OULl.e, 
magazyn wyrobów gotowych Zakła­
du Remontowo-Montażowego w Gra­
jewie; przy Zambrowskich Zakła· 
dach Przemysłu Bawełni~ego od­
da.no przychodnię o 10 gabinetach i 
rozpoczęto budowę przychodni re­
jGnowej w Kolnie o 12 gabinetach. 
• Według stanu na dzień 25 paź­
dziernika na Łomżan oczekiwało 830 
wolnych miejsc pracy, w tym na 
kobiety - 219. Ilość zarejestrowa­
nych poszukująCYCh pracy wynosiła 
264 osoby. Na jedną osobę więc 
przypadało w październiku 3,1 wol­
nych miejsc pracy. na kobietę -
2,1. Według danych Wydziału Za­
trudnienia i Spraw Socjalnych UW 
od początku roku spośród 2885 osób, 
skierowano do obowiązkowej pra­
cy 2624 osoby . .A Zaopatrzenie ryn­
ku (ostatnie trzy kwartały) prawie 
we wszystkich grupach byłG niższe 
niż w tym samym okresie ub.r. Do­
brze natomiast zaopatrzono sklepy 
w cukier, przetwory zbożowe, ma 'ra· 
ron i mąkę. Pogorszyło się znacznie 
zaopatrzenie w tkaniny wełniane 
(spadek o 64,8 proc.), lniane i ko­
nopne, odbiorniki teleWizyjne (o 45,4 
proc.). Sytuację rynkową obrazuje 
wartość sprzedaży w WPUW w 
branży włókienniczej. odzieżowej, 
obuwniezo-akórzanej, oraz foto-op­
tycznej (dane z trzech kwartałów) 
jest niższa w stosunku do ub;e"-łep."o 
roku, choć ceny wzrosły. Zdecydo­
wanie, poprawiło się zaopatrzenie w 
węgiel i koks. Od stycznia do wrze­
śnia. sprzedaż węgla wzrosła o 17.5 
proc. (w kraju o 20,5 proc.), a ko.ksu 
o 20,3 proc. W październiku zanoto­
wano szybsze tempo wzrostu przy­
chodów pieniężnych ludności nii 
wydatków. Zatem po kilkumiesięcz­
nym okresie zahamowania wzrostu 
inflaeji ponownie nastąpiło pogor­
szenie sytuacji pieniężno-rynkowej. 

PROBLEMY WDRAZANIA refor­
my gospodarczej: zasady wynagra· 
reformy w Łomżyńskiem były przed­
siębiorstw, zaopatrzenia materiało­
wo-technicznego oraz aktualny stan 
reformy w Łomżyńskill'l były przed­
miotem konferencji naukowej zorga­
nizowanej przez TQwarzystwo Nau. 
kowe Organizacji i Kierownictwa w 
Łomży. 

ZYWIENIU ZWIERZĄT. poświęco­
na była ko~ferencja na"l\kówa zor-

ganizowana z inicjatywy Wojewódz­
kiego Zakładu Weterynarii w Łom­
ży oniz Sekcji Wetel'ynary jnej Łom­
żyńskiego Towarzystwa Naukowego 
im. Wagów. Omawiano m.in. wpływ 
na zwierzęta tzw. mikroelementów, 
sposoby wykorzystania pozod ał-ll '; cj 
przemysłu rolno-spożywczego. Na I 

spotkaniu ogłoszone zo~tały taro źe . 
wyniki współzawr ; nlctwa pracy 
mięuzy państwowymi zakładami 
leczniczymi dla zwierząt za rok 
1981. W l,ategor ii lecznic specjali­
stycznych pierwsze miej,;ce zdobył 
PZLZ w CiechanowclI, którego pra­
cami kieruje dr Jan Bond arenko, a 
najlep zą przychodnią okazała się 
- działająca przy PZLZ w Kluko­
w ie, a kierowana przez lek. wet. 
Zygmunta Dąbrowskiego; I miejsce 
\. kategorii punktów weterynaryj­
nych zaJął PZLZ Gać - kierowany 
przez lek. wet. Mariana Czerskiego. 
Natomiast pr oporzec Przechodni Wo­
jewody Łomżyńskiego przekazano 
zespołowi pracowników PZLZ w 
Ciechanowcu; grupę wyre: żniających 
się udekorowano odznakami "Za 
Wzorową Pracę w Służbie Wetery­
narii" oraz .,Zasłużony Pracownik 
Rolnictwa". 
PIERWSZĄ W WOJEWODZTWIE 

Nagrodę Naukową przyznał - kie­
rownikowi Wojewódzkiego Wetery­
naryjnego Laboratorium w Łomży, 
dr. Mirosławowi Kleczkowskiemu -
minister Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki. 

UROCZYSTA SESJA ideologiczna, 
poświęcona obchodom setnej rocz­
nicy powstania Ruchu Robotnicze­
go, której organizatorem jest Zarząd 
Wojew6dzki Ligi Kobiet Polskich w 
Łomży, odbędzie się 25 listopada w 
sali Klubu "Stałe Zajęcie". O udzia­
le kobiet w ruchu robotniczym wy­
głosi referat Aleksandra Klimaszew­
ska. 

PROPOZYCJE DOTYCZĄCE pro­
gramu i planu pracy PRON oraz 
wszelkie sprawy interwencyjne moż­
na zgłaszać telefonicznie do prze­
wodniczącego Tymczasowej Rady 
Wojewódzkiej: 20-10, sekretarza: 
27 -95 lub listownie pod adresem: 
Biuro Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, 18-400 Łomża. ul. Nowa 2. 

PO UKAZANIU SIĘ artykułu 
"Adiutant jego Biurokratyczl1ości" 
("Kontakty" nr 22 z 29 VIII 82 r.) 
Prokuratura Rejonowa w Łomży 
wszczęła postępowanie przygoto­
wawcze w sprawie nadużyć doko­
nywanych przez bohatera artykułu 
i inne osoby. 

SPROSTOW ANIE. W publikacji 
"Bezkrólewie" mylnie podałem in­
formację z .,Biuletynu" zakładowe­
go, która powinna brzmieć: ,,[ ... ] 2,5-
-metrowa zasłona okienna "Cyprys", 
po wypraniu w proszku, zmniejsza 
s~ę o 45 centymetrów". Stanisław 
Zieliński. 

w!eŚCI gIlIInne 
CZY2;EW • Gminna organizacja PZPH 

zakończyła kampanifl sprawozdawczą. 
Członkowie KG zażądali od naczelmka 
opinli dotyczącej stopnia zaa wansowa nia 
miej cowych inwestycji; postulowali ua­
trakcyjnienie szkolenia par·tyjnego • Do 
połowy listopada GS ~kupił około 280 ton 
zboża (plan przewidUje 2 tys. ton). Od 
początku roku do pvlowy listopada gmin. 
na piekarnia sprzedała 470 ton pieczy. 
wa • Opracowywana jest dokumentacja 
przystosowania bożnicy pożydowskiej na 
potrzeby Urzędu Gminy • Po miesięcz­
nej przerwie znowu ruch na budowie o­
środka. Wznoszone jest dnlgie piętro . 
Mieszkańcy w czynie społecznym naWle· 
ŹU żwiru na podwyższenie terenu wokół 

\V ZWIĄZKU Z PODEJRZENIEM, 
że Prezydent Łomży, Jerzy Newel­
ski naruszył prawo, Wojewoda Łom­
żyński zawiesił go w pełnieniu obo­
wiązków służbowych do wyjaśnie­
nia sprawy. 

LUDZIE STARZY I CHORZY zo­
staną objęci opieką, którą organi­
zuje Dział Służb Społecznych Woje­
wódzkiego Szpitala oraz Komenda 
Hufca ZHP. Harcerze legitymujący 
się zaświadczeniem, wydanym przez 
Dział Służb Społecznych, odwiedza­
ją już starszych mieszkańców nasze­
go miasta, służąc im pomocą. 

I ośrodka • Przy stacji kolejowej w Czy­
żewie ustawione zostały slupy trakcji e­
lektrycznej; w Szulborzy instalowane "'ą 
przewody. Kolejarze . podtrzymują obiet­
nicę . że na gwiazdkę z Czyżewa do War · 
szawy pojedzie pociąg elektryczny • 
Państwo S!enniccy i Sękowscy otrzymah 
w ostatnią niedzielę medale za SO lat 
zgodnego pożycia małżeńSkiego. Gratulu 
jemy. 

NA 38 KONTROLI przeprowadzo­
nych w dniach 15-19 listopacla. tyl­
ko w siedmiu przypadkach brygady 
antyspekulacyjne Wyli. yły 14cp .. a­
widłowości w pracy placówek han­
dlowych. W sklepie sp3rtowym w 
Zambrowie ukryto np. kuchenki 
turystyczne, butle gazowe. buty z 
łyżwami wartości 25.564 zł. Kierow­
nik sklepu był od kilku dni na 
zwolnieniu lekarskim~ Kilka dni 
wcześniej sprzedawczyni ze sklepu 
w Piekutach zapłaciła o koło 30 tys. 
zł kary za ukrycie towaru wartości 
16 tys. zł (drzwiczki piecowe, wia­
dra). 

JABŁKA OBRODZIŁY w tym 
roku i gorzelnie ciągną duże zyski 
z ich przerobu na alkohol. Znako­
micie idzie też produkcja win. Za­
kładowe magazyny przeładowa·'e są 
pełnymi butelkami. Czyżby zapowia­
dało to zniesienie reglamentowanej 
sprzedaży tego wina? 

KLUB PILOTOW wycieczek za­
granicznych Biura Turyshł{i .. .lu­
ventur" działa od maja br. przy 
ZW ZSMP. Skupia 25-osobową g . u­
pę przewodników licenCjonowanych, 
znających biegle języki: rosy jski, 
angielski, włoski. niemiecki, esne­
ran to. Jak informuje prezes klubu, 
Elżbieta Kolasińska, celem . . .. _ .da­
łaJności jest szkelenie i podnosze-

NUR • W gminnym ośrodku zdrowia 
zatrudniony zostal drugi leka rz s tomato­
log. Zajął mieszkanie po farmaceucie .• 
Uruchomiona została nowa, prywatna 
piekarnia. Ale chleba je~zcze nie widać, 
bo piekarze nie przygotowali mąki. • 
Mieszkańcy gminy proszą o wzbogace nie 

. działalności Ośrodka Kultury. Jes t kino 
- z jednym seansem filmowym w tygod ­
niu i klub, w którym nic ciekawego się 
nie dzieje . ... Przydałyby się koła zainte re· 
sowań. np szachowe, brydżowe. spotka ­
nia z cieka wy mi ludźmi • Rozpoczęła 
się długo oczekiwana budowa szkoły . 
Optymistów nie zraża na razie fakt . że 
na budowie zatrudnionych Jest t ylko 
pięciU ludzi. Wierzą, że ŁPB dotrzy ma 
Obietnicy i za dwa lata odda do uży~ku 
część dydak tyczną sZkoły . 

CIECHANOWIEC • DobiegaJą końca 
prace przy budowie IS- rod zinnego bloku 
spółdz.ielczego Spółdzielnia je.clno M-4 
przekazała naczelnikowi - z przeznacze· 
niem na mieszkanie dla lekarza • W 
grud nlu uruchomiony zosla nie pierwszy 
w mieście Sklep spozywczy WSS . .spo­
łem". ZlOkalizowano go w da wnym za 
kładzi-e napraw sprzętu gospoclarstwa do · 
mowego • Kierowcy z niecierpli wości~ 
oczekUją zakończenia remontu trasy wy­
lotowej w kierunku Siemiatycz. Póki co 
pojazdy toną w blotni"'tej drodze. klórą 
poprowadzono Objazd • Powołany został 
WojeWÓdzki Ośrodek Szkolenia Kadr Po­
żarniczych z siedzibą w Ciechanowcu 
Teraz zwożone są baraki. w k:tór"ch 
Składowany będzie sprzęt pożarniczy 
• Rada Nadzorcza GS·u nie zgodzila się 
sprzedać naczelnikowi Miasta i Grrllny 
pożydowskiej bożnicy. Budynek od kil­
ku lat nie w1korzystany .• Przedstawi­
ciele zakładów gracy zdecydowali. że od 
losowania będzie zale1ało. który zakład 
pierwszy skorzysta z dostaw artykułóW 
objętych reglamentacją. 

PERLEJEWO • MieSZkańcy Bonym o­
podatkowali sie pO 10 tysięcy %łotych i 
lWlpili bbdynek. w którym urządzą IzbY 
§łkolne . Obecnie trwaj:t w nim roboty 
wykończeniowe. Jeszcze w tym roltU 
szkolnym dzieci przeniosą się tu z wy­
najmowanych pomieszczeń • W in n y.:!1 

CIĄG DALSZY N ASTR. 15 

zdanie tygOdnia 
Chcesz mocno uścisnąć, to nie możesz za dużo obejmować. 
(Włodzimierz Michaluk, o materiałach informacyjnych przed­

stawionych Egzekutywie KW PZPR). 
wms' . 

m sil z atestem 
Bogu co boskie, tesarzowi, co cesarskie. A co ludziom? 

Stanisław Jerzy Lec 
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ożna _ zaryzykować twierdze­
nie, że u każdego młooego na­
ukowca parającego się praca-

mi doświadczalnymi jest olbrzymi 
kapitał nadziei. Uwidoc.znia się to w 
postaci pokonywania pierwszego od­
cinka tej wyboistej drogi w postaci 
.. zaliczania" prac dyplomowych, ma­
gisterskich oraz doktorskich. Jest to 
okres życia jeszcze nie pozbawiony 
złudzeń odnośnie rozlicznych auto­
rytetów z --takresu wiedzy pisanej i 
m6wionej. 
Patrząc na miniony okres z po­

zycji osobistego doświadczenia, jak 
i na tle losów innych. można zary­
zykować twierdzenie, że klimat na­
uki polskiej w latach 1950-1960 miał 
ciekawe i zdrowe symptomy oraz. 
kierunki działania. Był to okres or­
ganizowania zaplecza badawczego i 
naukowego po stratach czasu oku­
pacji i wojny. Już wówczas zaryso­
wały się tendencje zmierzające do 
pogodzenia warunków społeczno­
-politycznych kraju z tezą o tzw. "a­
politycznym charakterze nauki". Po­
jawiły się też pierwsze oznaki .,fa­
sadowości" w rozwijającym się ru­
chu naukowym. Początkujący pra­
cownicy nauki byli całkowicie uza­
leżnieni od opinii swego promotora. 
Tytuły dydaktykom nadawano w 
innym trybie niż ma to miejsce os­
tatnio. 

Te pokolenia, które brały aktyw­
ny udzlał w formowaniu na nowo 
nauki i jej zaplecza, powoli schodzą 
z areny życia albo już odeszły. Nie­
którzy z nich pozostawili po sobie 
ciepłe wspomnienia. Byli epigonami 
legend o ludziach-wyroczniach, 
twórcami tzw szkół, grupujących 
entuzjastów nowych horyzontów. 

Lata 1960-1965 zapoczątkowały 
bardziej zdecydowane odmładzanie 
kadr i ich odpowiednie profilowanie 
pod kątem postawy politycznej, spo­
łecznej itp. Te - słuszne w swej 
p r y n c y p i a l n o ś c i - poglądy 
zostały wykrzywione przez prakty­
kę i życie codzienne. Kult jednostki, 
jaki w ówczesnych latach miał miej­
sce, doprowadził do znacznych wy­
paczeń. Powszechnie hołdowano za­
sadzie, że życiorys i aktywność spo­
łecz.na są ważniejsze niż predyspo­
zycje moralne 1 zdolności do tego 
specyficznego zajęcia, jakim jest 
tzw. praca naukowa. Powstawał no­
wy system doboru kandydatów, o­
pierający się na deklaratywnych 
wystąpieniach grup lub jednostek. z 
zupełnym pominięciem opinii bezpo­
średniego zwierzchnika naukowego. 
Pomijają<: ścisłe terminy i chrono­
logię - warto zaznaczyć, że powsta­
jące wówczas duże jednostki w pla­
cówkach naukowych (szkoły wyższe) 
dopełniły całkowi tej zmiany w za­
sadach rOzwoju kadr naukowych. 

Te systemy i mechanizmy dopro­
wadzały do bardzo drastycznych sy­
tuacji, w' których konflikt dotyczył 
elIminowania zdolnych konkuren­
tów przez wykazywanie ich tzw. 
nieprawomyślności lub kompromito­
wanie - przy pomocy nader skom­
plikowanych scenariuszy. Te sytu­
acje były dla wielu p,zysłowiowym 
kubłem zimnej wody, wylewanej 
przez codzienną praktykę wtedy, 
kiedy marzący o Karierze naukowej 
zbyt łatwo dawali się porwać pasji 
badawczej, zapominając zupełnie o 
modzie na tzw. "aktywistę młodzie­
żowego". 

Te kaskady doboru kadr ,miały 
zaowocować w kolejnych de­
kadach nadchodzących lat. 

Według pogląd6w lansowanych w 
lCitach 1960-1970 - po roku 1980 
miała w kraju realizować progra­
my badawcze całkiem nowa kadra, 
w6wczas werbowana, wychowana już 
w duchu fasadowości; miała wyty­
czać nowe kierunki rozwoju kraju, 
przyn~szące pełnię szczęścia i roz­
kwitu dla pokoleń okresu powojen­
nego. Na usprawiedliwienie auto­
rów tych koncepcji i 6wczesnych kie­
rownictw życia społeczno-polityczne­
go trzeba . powiedzieć. że założenia 
teoretyczne tak programowanej stra­
tegii były poprawne, jakkolwiek 
miały duży ładunek marzeń. Do m\_ 
rzeń można zaliczyć prze-cież liczne 
prognozy, a czasem - cał~ futuro­
logię. 
Fasadowość zapanowała r6wnież 

i w światku naukowym. Rozpoczę­
ły się seryjne nominacje poszcze­
g6lnych szczebli hierarchii nauko­
wej. Decyzje w tym względzie były 
przede wszystkim opierane na pos­
tawach kandydatów, a ilość tzw. do­
robku stanowiła tło do tworzenia 
dobrze zapowiadają~j się, nowo­
czesnej sylwetki naukowca 6wczes­
nych lat. Nowe struktury organiza­
cYjne. łatwość tworzenia różnych 
form administracyjnych. dostęp do 
finansów I duża możliwość w reali­
zowaniu bardzo różnych. często zu-

.... 

pełnie fantastycznych, koncepeji­
stworZYły zupełnie nowy typ "na­
ukowca". Ich zespoły - w bardzo 
śmiałych marzeniach - miały' sta­
nowić przeciwwagę ośrodków na­
ukOwYch krajów zachodnich. Ale 
perspektywy tych założeń zaczęły 
się w niedługim czasie zarysowywać. 

"zacnych, biegłych w piśmie, mę­
ż6w uczooych", iż poziom wiedzy u­
kierunkowanej nie musi być dos­
tępny dla ludzI do odbioru jej nie 
przygotowanych. Mówiąc jaśniej: 
im bardziej proste są pytania, tym 
trudniej nauce XX wieku na nie od­
powiadać. Powstaje swoisty para-

. 

PROF. DR H{\B. JERZY 
MAZURCZAK 

P obocznym odpryskiem tego 
systemu bylo pojawienie się 
autorytetów naukowych. o-

ne to. w sposób wręcz mistrzowski. 
tworzyły wyrafinowane zasady od­
działywań między ludźmi. Swego 
rodzaju monetą obiegową stały się 
usługi świadczone w różnych for­
mach i postaciach. Tworzyło się m. 
in. wręcz etatowych recenzentów. 
którzy w ten s,pos6b odwdzięczali się 
pryncypałom za wcześniej preparo­
wane opinie itp. Takie sytuacje do-
prowadzały często do paradOksalnych 
faktów, np. delikwent dochodził do 
tzw. samodzielnych stanowisk nau­
kowych nie napisawszy samodziel­
nie ani jednej pracy. 

Nie należy sądzić, że bez wyjąt­
ku wszyscy uczestnicy zbiorowości 
naukowej powinni być tak ocenia­
ni. Warto jednak zaznaczyć, że ta 
część pracownik4w naukowych, kte­
ra w ubiegłym okresie pełniła roz­
liczne funkcje, zwłaszcza w rozdzie­
laniu kredytów na tzw. tematy rzą­
dowe, w dużym przybliżeniu odpo­
wiadała prezentowanej wyżej cha­
rakterystyce. Trzeba też brać pod 
uwagę fakt. że tradycyjne ośrodki 
naukowe typu uniwersyteckiego nie 
podlegały tym niekorzystnym ewo­
lucjom. 

Wiadomo powszechnie, że wykony­
wanie prac emiprycznych zabiera 
znacznie więcej czasu niż dysputy i 
kontakty mające na celu .. omawia­
nie warunk6w". Ta prawda dzieliła 
pracowników naukowych na dwie 
zasadnicze grupy! pochłoniętych 
pracą doświadczalną, nie zajmującą 
się tzw. organizowaniem nauki, i 
typowych działaczy. którym cały 
dzień (od 9.00 do 14.00) mijał na ko-
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Niepokojącymi sygnałami były na­
puszone sprawozdania, opiewające 
postęp naukowy. jaki rzekomo mial 
miejsce w tych lićznie powoływa­
nych plac6wkach. One same Wysta­
wiały sobie takie świetlane opinie. 
a społeczeństwo informowały, że za­
wiłości nauki nowożytnej nie zawsze 
są rozumiane przez szarego zjadacza 
chleba. 

Historyk będzie miał bardzo obfi­
tą lekturę w postaci m.in. korespon­
dencji pomiędzy płatnikami a ośrod­
kami, ktÓre te pieniądze zużytkowa­
ły. Oczekiwania na efekty ponie­
sionych nakład6w nie zostały speł­
nione. Wówczas nastąpiło poszuki­
wanie przyczyn (coś w rodzaju po­
lowania na czarownice). Zespoły 
specjalistów od centralnego admi­
nistrowania,' dysponujące maczną 
ilością tzw. instytut6w 'resortowych. 
z reguły miały gotowe wyjaśnienia: 
ich działanie było realizowane zaw­
sze zgodnie z zespołami doradczymi. 
rekrutującymi się właśnie z tych in­
stytut6w resortowych. Informacje 
te były rzetelne, bowiem każda de­
cyzja na każdym szczeblu była kon­
sultowana z tymi plac6wkami. na­
tomia~t kierowane do nich - były 
najczęściej kwitowane stwierdze­
niem, że zasadniczy kierunek dzia­
łań dyktowały jednostki administra­
cji centralnej. 

Uwagi te dotyczą swoistego tabu. 
jakie jest rozpowszechniane. przez 

wan, za którym unueSZCLa Się wszy. 
stko, co trudne, nowe i nieznane. 
Jako prawdy obiektywne feruje Slę 
słuchaczQm wszystkie truizmy. zwe_ 
ryfikowane przez praktykę i ubar­
wione zbiorem zawiłych informacji. 

Trzeba pamiętać. że im bardziej 
zawiły jest język, kt6rym zespoły 
naukowe starają się porozumieć z 
życiem, tym większe zastrzeżenia 
powstają odnośnie praktycz.nej przy- · 
datności upraWianej przez nie dzie­
dziny wiedzy. Właśnie przyczyn­
karstwo, faktologia. stały się celem 
i domeną wysiłkÓW naukowych no­
wo kreowanych kadr. Codzienne ży­
cie coraz mniej mogło zrozumieć z 
ogłaszanych przyczynków, więc by­
ły one mniej przydatne praktyce. 
Dotowane działania przyczynkarskie 
były wykładnią aktywnOŚCi nauko­
wej danego osobnika. 
Pogoń za tytułami stała się mQ­

torem działań nie zawsze etycznie 
zasadnych. Frymarczenie tytułami 
i koneksjami wiązało się z desygno­
waniem dotacji do zapowiedzianych 
badań. Dający na nie pieniądze oraL 
zleceniObiorcy mieli spokojny sen, 
bo wynik (hipoteza) badań był pew­
ny już po przeczytaniu tytułu pra­
cy. Wiadomo też było. że wysiłek 
przyn:esie określoną ilość publika­
cji, co warunkuje pozyskanie tytu­
łów naukowych Stworzył się nie­
kontrolowany. hermetyczny świat 
żyjący własnym. samosterującym 
się, systemem. 

Ry~. MARKA POLAtilSIUEGO 

neksyjnych naradach oraz urzędowa­
niu przy okazji pełnienia różnych 
funkcji. Zycie drugiej grupy można 
określić jako .. życie przy nauce", po_ 
legające głównie na ubieganiu się o 
pieniądze i zaszczyty. 

Nawet w XVIII wieku czynnikiem 
stymulującym znamiene postępy 
nauki były wymogi społeczne. His­
toria zna wiele takich fakt6w. Os­
tatnie lata naszej rzeczywistości by­
ły typowym przykładem rozmijania 
się kontroli społecznej z nauką oraz 
potrzeb społecznych z pozorami my­
śli naukowej. 

PozostaWiając te obrachunki bar­
dziej kompeten tnym. pragnę zaak­
centować potrzebę takich zmian. 
kt6re pozwoliłyby - jak przez. szkło 
powiększające - ocenić wartość spo­
łeczną pracowników naukowych. 
Tym probierzem będz.ie prawdopo­
dobnie nowy mecenat: rozumne de­
cyzje zał6g postępowych zakład6w 
produkcyjnych. Mam wraz.enie, że 
zachodzące zm,any gospodarcze do­
prowadzą do obumierania śmiercią 
naturalną tych struktur administra­
cyjnych, które wytworzono dla pro­
du~owani~ naukowego .,alibi" do po_ 
deJmowama decyzji. Podobny los 
sPOtkcl .. żyjących przy nauce". roz­
dymająCYCh swe godności i powagi, 
które są woalem dla nicości i pustki. 
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Ironia historii 
N ie ty łko w Polsce socjologowie , 

z&stanawiaJą się nad zagadnieniem, 
cz.) młodzieży grozi wyobcowanie. 
ROZUmIeją to różnie: jako zbyt szyb-
ko rosnące oczeklwania, nie do speł­
mema prz.ez naj bliższych i spole­
clenstwo; brak aprobaty i zrozumie­
nła dla trybu życia i małych celów 
zyclOwych rodziców czy zespołOw 
pracowniczych, do których trafIają 
pc. szkole; niezadowolenie z wiedzy i 
wartoscl oferowanych przez szkołę, 
zWIązkI młodzieży, środki przekazu, 
zakłady pracy, czyli - w rezultaCIe 
panstwo. społeczeństwo, ludzi doro­
słych. Zawsze takie zjawisko nieza­
dowolema i rozczarowania lstmało w 
kontaktach między generacJami. Ale 

w ostatnich dziesięcioleciach wyraź­
ne jego nasilenie może niepokoiĆ. 

Znany socjolog krakowski z UJ, 
prof. Władysław Kwaśniewicz zasta­
nawiając się, czy młodzieży grozi 
wyobcowanie? _ w miesięczniku 
"Zdanie" (nr 4/1982) pisze m.in.: 
"J est pewną ironią historii, że w po­
ważnym stopniu przyczynia się do 
tego system kształcenia szkolnego. 
C')kolwiek powiedzie~ o naszej edu­
kacji narodowej trudno zaprzeczy~, 
że zawitała ona »pod strzechy«. Trze­
ba przy tym uświadomi~ sobie, że 
powszechnoś~ oświaty. nawet tylko 
na poziomie podstawowym, dopro­
wadziła do poważnego przeŁomu w .j 
relacjach między mlodym a starym 
pokoleniem. W przeszłości, nawet tej, I 
która dotyczyła okresu międzywojen­
nego, pokolenie starsze dysponowa-

lo nie tylko przewagą ekonomiczną 
czy społeczną, ale także intelektual­
ną. Inacze3 po II wojnie 3'wiatowe;. 
P08zerzenie dostępu do o~wiaty spra­
wiło, że wła!nie młodzież poczęła w 
tmelu ~rodowiskach, zwłaszcza chłop­
skich i po CZęŚCŁ robotniczych, góro­
wać nad starszymi. Ileż to -mamy 
przykładów, że ucząca się w szkole 
córka czy syn wprowadza kogoś ~ 
rodziców w historię Polski czy za-

a ze 
poznaje z narodową literaturą. 
Tak więc wbrew tradycyjnym wzo­
rem starsze pokOlenie utraciło wo­
bec młodego część swego autorytetu. 
Młodzi dostrzegli, że sami mogą stać 
się dla siebie architektami swej Wizji 
§wiata, z którą nie muszą wspól.­
brzmieć idee wyznawane przez gene­
rację ojców. [ .•. J Sprzyja temu takt, 
że we współczesnym społeczeństwie 
występuje z reguły wiele o§rodków 
oddziaływania intelektualnego i e­
mocjonal-nego na młodzież. Czasy, 
'kiedy ośrodki te sprowadzały się do 
triady: Todzina, kościół, szkoła 
należą do przeszłości", 

Zapiski nastolatków pokazują, że 
nie tylko tam, gdzie mamy do czy­
nienia z wyraźnie niższym poziomem 
wykształcenia, różniącym pokolenie 
rodziców i dzieci, występują takie 

BRONISŁAW 

GOŁĘBIOWSKI 

ą 
zjawiSka i dążenia. Nie zależą one 
też za wsze od tego, czy rodzice sta­
nowią dobrane małżeństwo (choć ten 
drugi przypadek powiększa takie 
zja wiska), czy jest to rodzina nisko 
materialnie sytuowana, czy też od­
wrotnie. Obserwacje i wyznania są 
tu różne: bezpośrednie i pośrednie, 
tj. takie, że istoty sprawy trzeba się 
domyślić na podstawie zanotowa­
nych faktów i ich kontekstu. Zdarza­
ją się też nierzadko opiSY ·obszerne i 
bardzo znamienne, jak np. w pamięt­
niku 16-letniej uczennicy LO, Anny 
z Jabłonki Kościelnej (Łomżyńskie): 
"Ma17ł własny pok6;, psa, telewizor, 

" 

kieszonkowe. Rodztce kochają się 
nieźle zarabiają, dają się naCiągać n~ 
różne głupstwa czy ciuchy. Mogę 
wymieniQ~ jak 'W różańcu. Więc w 
czym rzecz? Sama dokładnie nie 
wtem, co zaczyna odstawać. Ale gdy 
słucham codZiennych rozmów o tym 
gdzie można kupi~ nowe opony d~ 
wozu, że buty taty są solidne i prze­
trzymają jeszcze jedną zimę, że w 
czerwonej czapce wyglądam bezna­
dziejnie, to czuję się tak, jakbym za.. 
glądala w garnek gdzie gotuje się 
sam ryż. Pełno gęstego, szarego r1J­
żu, który zje się na obiad, aLe nig­
dy na deser. Przeraża mnie myśl, że 
tak jak oni - będę mustala kręCić 
szę w dorosłym życiu dookoła dora­
biania cieknqcych. kranów, sobót i 
niedziel poświęconych. praniu i 
sprzątaniu. Co jest najdziwniejsze 
- rodzice nigdy nie skarżą Stę na 
tę codztenność. Owszem, tracą ner­
wy w różnych. drobwzgach, ale żad­
ne z nich nie pow~edz'talo ze przy_ 
dałoby się zmienić tryb życia. { ... } 
N ~e wtem, czy oni - zawsze w poś­
ptech.u, w biegu - zastanawiajq się 
nad sobq i pomyśl q: »Co mnie cie­
szy?« N a pewno majq jakieś saty­
sfakcje, małe sukcesy, ale okupione 
tak dużym zmęczemem z pracq 
tracą zbyt wiele na swej wartości". 

Można, oczywiŚCIe, potraktować 
ten bardzo obrażony zapis jako ka­
prys rozpieszczonej nastolatki, któ­
ra wielu rzeczy nie rozumie i - znu_ 
dzona nimi - "wydziwia". Ą.utorka 
nie jest jednak ani rozkapryszoną 
pannicą, ani nie traktuje swoich u­
wag lekko. Swiadczy o tym treść ca_ 
łego pamiętmka, jak i argumentacja 
przytoczonego fragmentu. Z wielu 
innych badań, a także z analizy ca­
łości zbioru pamiętników nastolat­
ków wiemy, że zjawisko to ma szer­
sze podłoże. 

Żyjemy 
w brutalnym.świecie 

Przekonanie tego typu nader czę­
sto można spotkać w pamiętnikach 
nastolatków Czas ich pisama ma za­
pewne znaczny w tym udział. Ale 
czy tylko? Uczeń technikum z Lubli­
na, Sta!1isław, który wita wydarze­
nia posierpniowe 1980 r jednoznacz­
ną aprobatą - .,M Łodzież z Wami, 
Robotmcy!" - taki snuje na ten te­
mat wywód: "Czy warto się uczyć? 
W każdej ch wili przecież po naszej 
Ziemi może zostać tyLko pył. Może 
po to, aby komuś zaimponować? 
Albo zrobić na złość? A może po to, 
aby zostawić po sobie ślad? Kim 
być, aby zostać w pamięct ludzi? Po­
litykiem, malarzem, poetą, aktorem, 
a może zbrodniarzem? Nze rozu.­
miem, dlaczego ludzie są tacy zago­
nieni. Każdy chce mieć jak najwię­
cej i być tym na3ważniejszym. Po 
co to komu? Lepiej byłoby. gdyby 
wszędzie był las, a w tym lesie na­
dzy, piękni, spokojni ludzie. Dooko­
ła pełno słońca, kwiatów, zieleni ... 
Natomiast dzisiaj żyjemy w agre­
sywnym, brutalnym świecie, o któ­
rym mówi się: nowoczesny, uniwer­
salny, kulturalny; .• " 

Jest to naturalne pytanie okresu 
dojrzewania psychofizycznego, może 
nieco drastyczniej wyrażone w na­
piętej atmosferze ogólnospołecznej: 
mają sens czy nie mają sensu - ży­
cie i trud człowieka, hIstoria ludz­
kości itp. I jaki jest sens tego "tru­
du Istnienia", starań życiowych. Ale 
trudno nie dostrzec w tym fragmen­
ciku czegoś więcej. Cytowany na po­
czątku prof. Kwaśniewicz nazywa to 
zjawiskiem autonomizowania się 
młodzieży., która uzyskawszy w soc­
jalistycznym ustroju i społeczeń­
stwie uprzemysłowionym cały pa­
kiet uprawnień, zmieniających jej 
położenie społeczne, ma znacznie 
większą swobodę podejmowania de­
cyzji niż jej rówieśnicy w przeszłoś-

• • • 
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ci. "Pociąga to za sobą - pisze ba­
dacz - pewne separowanie się mło­
dych, którzy wytwarzają wiele wła.­
snych rysów systemu wartości, sty· 
lu życia itp. N a tym tle mogą ujaw­
niać się rozbieżności między starszą 
i młodszą generacją, w różny sposób 
w społeczeństwie przeżywane, m.in. 
jako tzw. konflikt pokoleń." 

Zmiany te zachodzą i w sferze 
warto§ci, i więzi społecznych, prefe­
rowanych przez młodzież. Pamiętniki 
nastolatków ukazują, że wartości o­
sobowo indywidualne dominują nad 
zespołowymi czy ogÓlnospołecznymi, 



-
a często też - ze względu na wiek 
i położenie, polegające na pozosta-­
waniu na utrzymaniu rodziców czy 
opiekunów - nad wartościami ma­
terialno-bytowymi. W skrócie: prym 
wiodą dążenia do "bycia kimś", a 
nie "czymś", niezależnie od doraź­
nych okoliczności i opinii, na­
cis~ów społeczeństwa czy instytu­
cji; "czymś" w znaczeniu pozycji 
społecznej czy uznania formalnego, 
zdobywanego przy pomocy dóbr i u­
kładów. 

Na tym tle powstaje swoista, je­
szcze nie skrystalizowana, filozofia 
społeczna i moralna młodych ludzi, 
a przynajmniej próby jej poszuki­
wania (i formułowania). Ciekawe, iż 
najczęściej idą one w kierunku swo-
istej filozofii moralnego niepokoju. 
Jednocześnie dość często pojawia się 
refleksja, że przeciętni ludzie, zago­
nieni codziennością, nad takimi pro­
blemami już się nie zastanawiają; 

znajdujemy je (w odniesieniu do ro­
dziców) w cytowanym na początku 
fragmencie pracy Anki z Jabłonki 

Kościelnej. Jeszcze wyraźniej widać 
to w zapiskach 17 -letniego licealisty, 
Andrzeja z Domanic (Siedleckie): 
"Sam też. gardzisz sobą, że jestd ta­
ki jak inni - podły i zepsuty, że 
kłamiesz nawet się nie czerwieniąc, 
że zaczepiasz wraz z innymi dziew­
czyny na ulicach, że dostawiasz 
stopnie w dzienniku., a przyjaźń i 
uznanie chcesz kuptć tak, jak ku..­
puje się gazetę, ubranie, kwiaty ..• 
Jednocześnie łudzisz się, że nie jest 
tak źle, skoro jesteś świadomy swe­
go zepSUCia, jesteś paskudnym ego­
istą i współczujesz tym, którzy cię 

nie rozumieją. Jakże litościwie pa­
trzysz na tych, którzy nigdy nie pró­
bowali bawić się w filozofów, nigdy 
nie zastanawiali się nad sensem ży­
cia, nie szukali na niebie sprzyja3ą­
cych gwiazd i nigdy nie mieli w 
ręce nawet najlichszego .tomika 
wierszy. Zyją z ·dnia na dzień, we­
getują, a przecież ileż razy zazdroś­
ciłeś im tej nieświadomości", 

Jest to dążenie do własnego samo­
określenia się, uniezależnienia w 
większym - niż starsze generacje 
- stopniu od potocznych i instytu­
cjonalnych celów, ocen, ideałów, o­
pinii, wartości itp., które są zaszcze- ' 
piane razem z wychowaniem rodzin­
nym, szkolnym, religijnym lub w 
związk J młodzieży. 

Jeśli wzory - to osobowe 
Jeśli więzi - to 'partnerskie 

Zmit'nch autorytetów formalnych, 
instytucjonalnych w młodej gene­
racji powoduje preferowaniE! w śro­
dowisku nasto.latk6w wzor6w postę­
powania i o.So.bo.wych związanych z 
żywymi ludźmi. najczęściej - ró­
wieśnikami, których cechy ekspo.nu­
ją to, "czym" lub "kim" są. Nie 
wszysc-y wprost piszą na ten temat, 
ale jest on pośrednio obecny pra­
wie w każdym wspomnieniu czy 
dzienniku. Natomiast przykładem 

dość . typowym opisu wprost może 

być fragmencik pracy Beaty z Po.d­
górzyc: .. JeśLi kto.Ś patrzyl na Izę z 
daleka, widział tyl.ko radość i uś­
miech, nie widział natomiast bólu 
śmierci matki. Jej postawa niejedno­
krotnie śklaniała mnie do refieksji 
i podziwu. Pod wplywem wielu prze­
myśLeń sformułowałem zdanie: moż­
·na mieć wielu przyjaciół lecz podzi­
Wiać - tylko kilku. Iza mnie przy­
tlacza, w je; towarzystwie czuję się 
nai wną pensjonarką, a dorosłość j 

trzeźwe spojrzenie na świat uzmy­
sławia mi moją niedofrzałość tycio­
wą". 

W ślad za takim wybor:em wzo.rów 
idzie potrzeba więzi niesformalizo­
wanych, bezpośrednich, partnerskich 
(nawet jeśli - jak Beata w stosun­
ku do Izy - uznaje się wytszość 
Partnera), o.partych na kontaktach i 
wartościach osobo.wych, niestereo.ty-

.... 

powych, ZindywidualizowanYCh'1 W listop~dzie 1982 r. upłyni~ 11-
Wszystko, co sformalizowane i sztu- -miesIęczny okres oboW1ązy-
czne, przyjęte jako oficjalne wtło- wania stanu wojennego ~ 

, , ~ Pol,sce, wprowadzonego deCYZJą 
~z0r;te w z gorr ~stalony schemat 7"" . Rady Państwa z dnia 12 grudnia 
Jeśh tu wyrazme odrzucane. I me '1981 r. Decyzji tej towarzyszyło 
dlatego, że autorzy tych pamiętni-' wydanie wielu akt6w prawnych, 
ków są z reguły "młodymi butow- , m.in. dekretu o postępowaniach 
nikami". Zdarzają się i tacy ale i szczególn~ch w sp~awach o prze-

. .. .'.. ł stępstwa lwykroczema. 
wcale me dommuJą. PrzewazaJą CI, ·~ N a organy ścigania i wymiaru 
którzy dążą do osiągnięcia ideału 1 sprawiedliwoścI, w tym także na 
życia spokojnego, szczęśliwego, w l P~okuraturę, prze~isy dekretu .na­
dość zwyczajny sposób z dala od ło.zyły . nowe z~dama: zwalczame i 

. ....' reprosJonowame sprawców naru-
zgIełku wlelkleJ polItyki, walk spo- szeń prawa wymierzonych przeciw-
łecznych i publicznych problemów; ko ustrojowi państwa; szybkie i 
choć nie powinien to być spok6j tra- konsekwentne ściganie sprawców 
dycyjny uładzony po drol>nomiesz- gr~źnej przestępcz?ści kry.minal-

" ". neJ, w tym godząceJ w bezpleczeń-
czansku, "na pokaz, w ŚWIętej zgo- stwo obywateli i ich mienie; bez-
dzle z opinią publiczną, nakazami względna walka ze zjawiskami no­
i normami z góry ustalonymi. szącymi cechy szkodnictwa gospo­

w tym kontekście znamienny jest 
fakt, że dla tej generacj.i - przy­
najmniej w świetle pamiętników na­
stolatk6w - dużą rolę odgrywa po­
czucie upływającego czasu. Czas li­
czy się silniej niż w młodości poko­
leń poprzednich jako element war­
tości, wzorc6w i kontakt6w społecz­
nych (więzi); a nastolatków do tego 
stopnia. że określenia "braku cza-

darczego, tj. spekulacją, marno­
trawstwem i niegospodarnością 
mieniem społecznym. 

Zadania te w pełni pokrywają 
się z postulatami wysuwanymi pod 
adresem organ6w ścigania przez 
społeczeństwo, kt6re domaga się 
surowego karania os6b narusza­
jących normy prawa i zasady współ­
życia społecznego, szczegÓlnie w 
okresie, kiedy każdy przeciętny 
obywatel bezpośrednio odczuwa 
skutki kryzysu. 

Od 13 grudnia 1981 r. w spra­
wach o najpoważniejsze przestęp­
stwa wdrożony został tryl> doraźny. 
Do końca października br. pro ku-

s 

10. Między innymi wszczęto dwa 
śledztwa dotyczące zepalcia się 
kilku on mięsa w jednostkach 
podlegających łomżyńskiemu Od­
działowi Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Spożywc6w. W dalr,zym ciągu nie 
potrafimy tak przechowywać wy­
produkowanych towarów (w tym 
- środk6w żywności), aby nie Po.­
garszać ich wartości lub zapobiec 
zniszczeniu. Niezależnie od n iedo­
statków bazy magazynowej i urzą­
dzeń np. chłodniczych, powodem 
dużych strat są czynniki sub:ek­
tywne, jak niedbalstwo i codzienna 
niegospodarność. 

Jak należy ocenić aktualny stan 
porządku i bezpieczeństwa w na­
szym województwie? Dane statys­
tyczne mówią, że w ciągu 10 mie­
sięcy br. odnotowaliśmy spadek 
wszczętych spraw o 2,5 proc., a 
więc i spadek przestępczości. Na­
dal jednak występuje duża ilość 
włamań do obiekt6w gospodarki 
uspołecznionej i prywatnych. w 
tym także mieszkań. Plagą w o.d­
czuciu społecznym są włamania do 
pojazd6w samochodo.wych, garażo­
wanych na wolnym powietrzu, 

Organy ścigania w wykrywalnoś­
Ci sprawców przestępstw uzyska­
ły w stanie wojennym dobre wyni­
ki. W zasadzie wszyscy sprawcy 
najpoważniejszych przestępstw 
kryminalnych zostali postawieni 
przed sądem. O wiele spokojniej 
jest na naszych ulicach, w miastach 
i wsiach. Nie notujemy w tak 
drastycznej formie popełnianych 

z 
su", "zagonienia", "zapracowania". 
bezsensu uczestnictwa w czymkol­
wiek, gdzie bez s a t y s f a k c i i 
(bo niekoniecznie instrumentalnie 
rozumianego p o ż y t k u) "traci się 
czas", wracają w ich zapiskach czę­
sto w r6żnych ko.ntekstach, co już w 
dotychczas cytowanych fragmentach 
można zauważyć. Przytoczę jeszcze 
jeden cytat z notatnika uczennicy 

twarz spraw·edliwości 
LO, Beaty z Podgórzyc: "Przypom- ratury wojew6dztwa ł?m.żyń~kie-

. .. . go wszczęły w tym trybIe l skIero-
maly m~ szę słQ.wa profesora od bzo- wały do Sądu Wojew6dzkiego 48 
logii: »Wy się tak uśmiechacie, ko-I akt6w oskarżenia przeciwko 67 
chani, ale zobaczycie jak czas prze- ~ osobom. Sprawy dotyczyły prze­
leci(. B1Jć może ma rację, ale cóż ważnie przypadk6w. zagarnięcia 

. . . mienia społecznego 1 prywatnego 
z tego, k1,edy 3ego słowa rozplywa3ą znacznej wartości, rozboj6w, na-
się w eterze. My nie mamy czasu paści na funkcjonariuszy państwo-
na rozważania, żyjemy z dnia na wych. W trybie tym osądzono i 
dzień. Dziś klasówka z fizyki, jutro skazano oskorżonych, którzy 17 
z francuskiego itd. Mówiono, że zat- grudnia 1981 r. w Sp6łdzielni Wy-

ro.bu Zabawek w Ciechanowcu pod­
wierdzili jakiŚ nowy związek. Dob- jęli akcję protestacyjną przeciwko 
rze, bardzo dobrze, ale co to nas decyzji o wprowadzeniu stanu wo-
obchodzi. My, licealiści, jesteśmy za- jennego. 

W przypadku mniej poważnych 
pracowani, tak - z a p T a c o w a n i. występk6w sądy rejonowe stosują 
Stwierdzenie to dotyczy oczywiście tryl> przyspieszony. Między inny­
tylko tych, którzy mają jakieś kon- mi dotyczy on sprawc6w speku­
kretne plany na przyszłość. Oni to lacji, przestępstwo charakterze 
wib-ia3·ą w glowę różne regułki i chuligańskim, drobniejszych przy-

" padk6w zagarnięcia i kradzieży 
wzory, zgodnie z żądaniem profeso- mienia społecznego. 
rów, a nie zawsze umieją myśleć j ~prawcom spekulacji organy 
spostrzegać doniosłość tego, co dzie- ścigania, we współdziałaniu w Wo­
je się wokół". jewbdzką Komisją do Walki ze Spe­

kulacją i jej terenowymi organa­
mi oraz Państwową Inspekcją Han­
dlową, poświęcają szczególną uwa­
gę. W bieżącym roku wszczęto 142 
sprawy z ustawy o zwalczaniu spe­
kulacji (dla porównania: W 1981 r. 
- 71 spraw). Podkreślenia wyma­
ga fakt, że w wojew6dztwie łom­
żyńskim nie ujawniono przypad­
ków spekulacji aferowej, a więc 
o znacznych rozmiarach. Najczęś­
ciej były to sprawy d~obne, pole­
gające na ukryciu towaru przed 
konsumentem w jednostkach han­
dlu detalicznego, bądź pobieraniu 
zawyżonych cen. Dużą aktywność 
w ujawnianiu przypadk6w speku­
lacji przejawiają zespoły kontrol­
ne Komisji do Walki ze Spekulacją 
wesp6ł z funkcjonariuszami MO, 
niewielka natomiast jest aktywność 
wewnętrznych organów kontroli 
działających w jednostkach handlu 
uspołecznio.nego. Ostatnio do akcji 
,kontrolnych włączani są przedsta-

Może tu powstać podejrzenie, te 
Bea ta jest po prostu typem pilnej 
uczennicy. nastawionej maksymal­
nie na naukę, bo nawet taki fakt, 
jak rejestracja "Solidarności" jesie­
nią 1980 r., kwituje tylko 2Idaniem: 
"M ówiono, że zatwierdzili jakiś no­
wy związek". Otói nic podobnego. 
Jest to reakcja o tyle typowa w pa­
miętnikach nas.tolatk6w (poza wyjąt­
kami), że nawet n"li zainteresowa­
nych życiem społecznym usankcjo­
nowanie niezależnego i samorządne­
go związku zawodowego nie zrobi­
ło większego wrażenia. Zostało to 
przyjęte (szczególnie w mniejszych 
miastach) dośĆ obojętnie jako pow­
stanie jeszcze jednego formalnego 
związku. Dopiero późniejsze' strajki 
szczególnie po sprawie bydgoskiej) i 
huraganowa akcja pro.pagandy pla­
katowo.-napisowej (na murach) zmie­
niły to nastawienie. 

Czy w świetle powyższego można 

tę generację (a przynajmniej auto­
rów analizowanych pamiętników) 

nazwać romantyczną lub pragmaty­
czną, a może jeszcze inaczej? Jakle 
cele życia, postawy, style wykluwają 
się w tym pokoleniu i znajdują -
choćby jeszcze bardzo pierwiastko­
wy - wstępny zapis w tych wyzna­
niach. Czy można tu znaleźć jakiś 

wspólny mianownik?1 
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wiciele załóg zakładów pracy._ 
Na tle uwag krytycznych o nie­

współmierności kary v.:ymierzanej 
przez sądy względem sprawców 
spekulacji należy stwierdzić, że w 
województwie łomżyńskim śred­
nia wymiaru kary przekracza trzy­
krotnie wartość towarów będących 
przedmiotem spekulacji. Orzecznic­
two zatem w zasadzie odpowiada 
społecznemu zapotrzebowaniu. Nie­
mniej w 8 przypadkach prokura­
tury zaskarżyły wyroki sądowe. do­
magając się zaostrzenia wymiaru 
kary. 

W zwalczaniu marnotrawstwa i 
niegospOdarności mieniem proku­
ratury badają wszystkie sygnały 
pochodzące od obywateli i ze 
środków masowego przekazu. Do­
tychczas wyjaśnio.no takich spraw 

przestępstw, jakie miały miejsce 
przed 13 grudnia 1981 r.: bójek z 
wynikiem śmiertelnym, rozbojów, 
zuchwałych kradzieży i zgwałceń. 

W Łomżyńkiem po 13 grudnia 
1981 r. siły ekstremalne i anarchii 
nie podjęły poważniejszych dzia­
łań, zmierzających do zakł6cenia 
porządku publicznego. Są jednak 
ludzie, którzy wykorzystują nie­
zadowolenie społeczne w związku z 
trudną sytuacją gospodarczą, sta­
rają się podgrzewać nap ięcia i wy­
woływać 'konflikty, posługując się 
przy tym plotką i ulotkami zawie­
rającymi fałszywe wiadomości. 
Przestępstwa te ścigane są - zgod­
nie z dekretem o stanie wojennym 
- w trybie doraźnym przed są­
dami wojskowymi. 

W okresie stanu wojennego Pro­
kuratura podjęła konkretne dzia­
łania profilaktyczne. W grudniu 
1981 r. i styczniu 1982 r. prokura­
torzy odbyli blisko 40 spotkań z 
załogami największych zakładów 
pracy, podczas kt6rych wy Jasma­
li podstawy prawne wprowadzenia 
stanu wojennego oraz przepisy de­
kretu o stanie wojennym. Tylet 
spotkań i narad odbyli z pracow­
nikami handlu w celu omówienia 
przepis6w o zwalczaniu spekulacji 
oraz ponad 100 spotkań - z mło­
dzieżą szkolną i kadrą pedagogicz­
ną· 

W I półroczu 1982 r., wykorzystu­
jąc materiały z postępowań kar­
nych, wytknięto w tzw. wystąpie­
niach (71) pod adresem kierow­
nictw zakładów pracy stwierdzo­
ne uchybienia, które sprzyjały 
popełnieniu przestępstw; 25 os6b 
zostało pociągniętych do odpowie­
dzialności służbowej i materialnej. 
Niezależnie od postępowań kar­

nych przeprowadzono z 580 osoba­
mi rozmowy ostrzegawcze w 
związku z naruszeniem przez nie 
przepis6w prawa i zasad współ­
życia społecznego. W większości 
chodziło o przypadki nadużywania 
alkoholu, znęcania się nad rodziną 
oraz niealimentowania jej człon­
ków. 

W dalszych działaniach Prokura­
tura skoncentruje sie na zwalcza­
niu spekulacji, niegospo.darności i 
marnotrawstwa. przestępczości kry­
minalnej i zjawisk rodzących 
przestępczość, tj. alko.holizmu i pa­
sożytnictwa społecznego. wyko­
rzystując nowo uchwalone przez 
Sejm ustawy, z jednoczesnym roz­
wijaniem r6żnych form profilak­
tycznych. Jak zawsze - liczymy 
na pomoc i wsparcie naszych dzia­
łań ze stro.ny społeczeństwa 
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PoziOI? upra~ czy hodowli nie 
zalezy bowiem wyłącznie od 
tego, co rolnik ma w głowie. 

ale także od tego, czy może zastoso­
wać swą wiedzę w praktyce (cóż z 
tego np .. że przekonał się do nawo­
zów sztucznych i wie już nawet, jak 
je stosować. kiedy teraz ma kłopoty 
z ich na byciem 1). Do tej pory czer­
pał ją głównie z radia. telewizji. 

DANUTA 
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propagandowo-oświa towych odczy­
tów we wsi. a przede wszystkim -
~ długoletniej praktyki. Długoletniej, 
bowiem ponad połowa łomżyńskich 
rolników przekroczyła już 45 rok ży­
cia. Kolejno 30 proc. to dzieci do lat 
14, które jeszcze same z ziemi się nie 
utrzymują. ale mogą na nIej w przy­
szłości pracowaC. Powinny nawet, 
bo wieś łomżyńska szybko się "sta­
rzeje" i bardzo potrzebuje następ­
ców Póki co, jest to jeddł-ak z regu­
ły tylko pobożne tyczenie. Młodzi 
uciekają ze wsi. Na gospodarstwach 
zostaja ci, którzy nie mają innych 
możliwości. Głównie .dlatego. że nie 
zdobyli żadnego przygotowania za­
wodowego. 

Jeszcze cztery lata temu wy-
kształcenie podstawowe lub niepeł­
ne podstawowe miało 87,8 proc. 
ludności wiejskiej. Zasadniczym wy­
kształceniem rolniczym legitymo­
wało się 4,4 proc., średnim - 1,5. a 
wyższym - 0,2. Mimo stosunkowo 
niewielkiej ilości szkół rolniczych. 
tylko połowa ich absolwentów za­
trudniała się w obsłudze rolnictwa, 
a nieznacz.na część powracała na 
gospodarstwa indywidualne. Po­
zostali znajdowali pracę poza rol­
nIctwem. 

Województwo łomżyńskie nie ma 
szans na tA>. by stać się znaczącym 
okręgiem przemysłowym. Swój roz­
wój mogłoby natomiast zawdzię­
czać rolnictwu pod warunkiem 
znacznego podniesienia poziomu 
kultury rolne.j. zapewnienia wyspe­
cjalizowanych usług oraz rozbudo­
wy przemysłu rolno-spożywczego ł 
przetwórstwa. Sęk w tym, źe osiąg­
nięcie tego celu bez wykwalifikowa­
nycb "olników i specjalistów z ob­
sługi rolnictwa jest niemożliwe . 
Biorąc to pod uwagę władze woje­
wództwa zainteresowały sie bliżej 
oświatą rolniczą Wymiernym efek­
tem tego było powołanie do życia 
nowych szkół. a co za tym idzie -
zwiększen ie liczby uczniów: z 1500 
w roku 1975 do 4500 w 1980 

Z samego faktu rosnących liczb 
nie można jednak wyciągać od razu 
jednoznacznego wniosku. że oto roz_ 
Wija się nam oświata rolnieza Cyf­
ry mówią co kol wiek dopiero wte­
dy . gdy wiemy co się za nimi kryje. 
l tak np bardzo iluzoryczne wyda­
ją się dane dotyczące szybkiego 
wzrostu kwalifikacji rolników W 
raporcie wojewody ,.0 stanie j kie­
runkach oświaty rolniczej" czytamy. 
te w 1975 r 80 proc rolników mia­
ło wykształcenie podstawowe i niź­
sze. a w 1980 - już tylko 50 Tym­
czasem faktycznie dane te zawsze 
były i '!lą zaniżane Pod wykształce­
nie zasadnicze zawodowe podciąga 
się bowiem wszelkiego rodzaju kur­
sy kwalifikacyjne. o których pow­
szechnie WIadomo. że są co najwy­
żej sprawdzianem dotychczas na­
bytych wiadomości. a nie ich uzu~ 
pełnieniem Demaskatorsko w tej 
kwestii zadziałało ubiegłoroczne zła­
godzenie przepisów o obrocie zie­
mią mówiące o tym. że nabywcy 
lub c;pad 1mbiercy. kt6rzy ukończyli 
35 rok życia nie muszą już zdoby­
wać żadnych kwalifikacji jeżeli 
praca w gospodarstwie stanowi głó­
wne tród10 ich utrzymania. Liczba 
kursantów spadła natychmiast do 
25 proc 

A jak jest w szkołach rolniczych? 
Programy - sztywne. jednakowe w 
całym kraju choć specyfika regio­
nalna wymagałaby traktow'anła ich 
z dużą elastycznością. Dyrektorzy 
wprowadzają nieraz pt>w'le zmiany 
lecz zawc;ze z ()bawą. te ~najdzte si~ 

o STANIE ' OŚWIATY 
. jakiś wizytator-formalista, który nie 

zrozumie intencji... 

Centrami" szkolenia przysz­
łych rolników są w Łomżyń-

" skiem Zespoły Szkół Rolni-
czych: w Marianowie, Wojewodzi- I 

nie, Niećkowie. Krzyżewie. Oprócz 
kierunku ogólnorolniczego, każdy z 
nich stawia na jakąś specjalizację: 
Marianowo na mechanizację rol-

-

weterynarzy. Pozostała młodzież u­
czy się w licznych zasadniczych 
szkołach zawodowych, których po­
ziom nie gwarantuje, niestety. ni­
czego więcej nad ,,liźnięcie" teorii. 
bo praktykę i tak kaŻdy z uczniów 
ma w ojcowskim gospodarstwie. 

Równolegle do nauczania szkol­
nego rozwinął się system szkolenia 
na kursach kwalHikacyjnych. Cho-

niemoc 
nictwa. Wojewodzin na łąkarstwo. 
Niećkowo - sadownictwo i szkół­
karstwo. W łomżyńskim Zespole 
Szkół Weterynaryjnych. jednej z 
pięciu tego typu placówek w Polsce, 
kształci się przyszłych techników 

ciai. program na lata 1976-85~ prze­
widywał objęcie szkOlnymi formami 
kształcenia całej młodzieży pozo­
stającej na wsi. rokrocznie opusz­
cza mury szkolne 1100-1300 absol­
wentów, natomiast kursy kwalifi-

-

-
-

kacyjne kończy 4500-5000 ludzi. Cóż 
z tego, że znajomość granic Polski 
i różnicy między koniem a ciągni. 
kiem to nieco za mało, jak na rolni­
ka przełomu wieków? Niestety. znów 
dał o sobie znać stary grzech przed­
kładania ilości na jakość. 

Nie zdały też egzaminu, powstałe 
z podupadających liceów ogólno_ 
kształcących, licea rolnicze. Ta sa­
ma baza materialna, ta sama ka­
dra nauczycielska, tylko w niewiel­
kim stopniu zmodyfikowany pro­
gram - to z góry przekreślało szan­
se na przyzwoity choćby poziom 
nauczania. Ponieważ licea wybie­
rają prawie wyłącznie dziewczę­
ta, jedynym sensownym rozwiąza­
niem wydaje się propozycja prze­
kształcenia tych placówek w szkoły 
gospodarstwa wiejskiego. 

, 
- Poważnym mankamentem sy­

stemu nauczania w łomżyńskich 
szkołach rolniczych jest to, że nie 
uwzględnia on specyfiki regionu -
twierdzi dyrektor Koćwin z Zespołu 
Szkół Rolniczych w Wojewodzinie. 
- W województwie przeważają (aż 
96 proc.) gospodarstwa indywidual_ 
ne. Ich trwałość zostanie zagwaran­
towana konstytucyjnie. Dlaczego 
więc, myśląc perspektywicznie, nie 
przygotowywać- młodych do pracy 
w takich właśnie warunkach? Wy­
maga to wprowadzenia do progra­
mów przedmiotów zaWOdowych no_ 
wych treści, a usunięcia -rrieprzy­
datnych, i zmiany trybu odbywania 
praktyk. Uczeń musi wyjść poza gos-

--



-
podarkę Q.]ca, którą zna, a w której 
sam nie może nic zmienić; nie ~­
winien też na dotychczasowych za­
sadach pracować w państwowych 
gospodarstwach wielkotowarowy~h, 
gdzie najczęściej służy za gońca lub 
"fachowca" od prostych. lecz ucią­
żliwych, robót Rada na to byłaby 
stosunkowQ prosta: przy pomocy 
WOPij.-u znaleźć odpowiednią ilość 
dobrych gospodarc;tw iII1dywidual­
nych. Wcześniej jednak konieczne 

byłoby uzyskanie zgody Minister­
st wa Rolnictwa. 

Dalej: indywidualizacja naucza­
nia. Syn rolnika 7i6a pewne prace 
niemal od urodzenia, syn robotni­
ka czy nauczyciela - z opowiadań. 
A córka? Niestety, szkoły rolnicze, z 
wyjątkiem takich kierunków. jak 
mechanizacja rolnictwa i weteryna­
ria, stają się powoli "babińcami". 
Trzeba WIęc zastanowić :;ię nad tym. 
jak uczyć. by nauczyć dziewczynę 
prac gospodarskich. wykonywanych 
wyłącznie przez kobiety. Szkoły nie 
cierpią z reguły na nadmiar sprzę­
tu, pomocy naukowych, dlaczego by 
więc nie zastanowić się nad ograni­
czeniem ilości zajęć w stosunku do 
ucz,niów, którzy pewne czynnoścj 
opanowali już rutynowo. na korzy:ć 
tych, dla których są one nowością? 

Praktyczna nauka Z4wodu. a 
konkretniej: jej niedomagania, 
to bolą~zka większości szkół 

rolnicz,ych. (;hoć przyczyny tego mo­
gą być różne, wspólne jedn~k wszę­
dzie jest tzw. poważne n:ecloinwes­
towanie bazy. Stan ten, w związku 
z niemal całkowitym wstrzymaniem 
in we,$tycj i, utrzyma się jeszcze za­
pewne doŚĆ długo. Przez minione 7 
lat wydanQ (w cenach z 1978 r.) 
119 100 tysięcy złotych. Niewiele 
skorzystali z; tego uczniowie 
zbudowano wprawdzie leczn:cę 
ZWierZąt przy Zespole Szkół Wete­
rynaryjnych (to jedyna szkoła. któ­
ra nie ma poważniejszych trudno{;c1 
w przygotowaniu uczniów do za­
wodu) i warsztat w Niećkowie, ale 
reszta pieniędzy poszła na budynki 
mieszkalne dla nauczycieli oraz 
znacznie mniej przyda.tne szkołom 
- Qbiekty w szepietowski'1i WOPR-
-ze' fermę trzody chlewnej i ośrQ-
dek szkoleniowy. 

Jedynie dwie szkoły (NlećkowQ i 
WojewQdzin) mają własne gospodar­
stwa. Wprawdzie nareszcie jasno 
zostały uregulowane wzajemne re­
lacje i zależności, ale trudno zsyn­
chfonizować gosp<>darstwo ze szko­
łą w ciągu jednego roku, skoro 
przez wiele lat rozwijały się one 
dość niezależnie. - Nasze gospodar­
stwo w Wojewodzinie - mówi dy­
rektor Koćwin - ma 204 hektary: 
za dużo na ogródek warzywny, a za 
mało na, w pełni dochodowy mo­
delowy obiekt. Wprawdzie kształci 
się u nas m.in. hodowców. ale w 
gospodarstwie jest tylko bydło. A 
przydałyby się jeszcze niewielkie. 
typowe dla gQspodarki indywidual­
nej, chlewnia. owczarnia i kurnik na 
1,5 tysiąca. Niestety, są to inwesty-

cje, na które nikt nam w tej chwili 
nie pozwoli. 

W jeszcze gorszej sytuacji są te 
szkoły - czyli większość - które 
gospodarstw nie mają wcale. 
Nasza - mówi dyrektor Zespołu w 
Marianowie, Antoni Drozdowski -
dysponuje jedynie trzy hektarową 
działką (warzywnikiem) na potrzeby 
internatu. Rolnicze praktyki waka­
cyjne odbywają uczniowie głównie 
w gospodarstwach indywidualnych, 

najc!ęściej u rodziców. Gospodar­
StWcł państwowe i spółdzielcze 
przyjmują teraz bardzo niechętnie. 
Są przecie,ż na własnym rozrachun-

. ku i nie opłaca im się zatrudniać 
mało wydajnego ucznia. Tymcza­
sem szkoła nie może płaciĆ swoim 
wychowankom za praktyki. Docho­
dzi nawet do takich paradoksów, 
że nasz własny warzywnik, ślicznie 
pielęgnowany. w czasie wakacji 3tra­
szy bujnymi chwastami. Po prostu 
nie możemy zatrudnić u siebie choć­
by kilku uczniów, a sprzątaczka nie 
da rady lub nie chce. 

Stale wsp6łpracujemy z PGR-em. 
Marianowo. ł .. ączą nas bardzo dobre 
stosunki; cóż z tego jednak. skoro 
np. fermę kurzą uczniowie oglądac 
mogą jedynie na odległość. Po pros­
tu weterynarz nikogo tam nie wpuś_ 

" ci. Jednak kłopoty z ,.rolnikami" są 
niczym w porównaniu z tymi, jakie 
mamy z "mechanikami". Warsztaty 
przy szkolne budowane były na po­
trzeby specjalnOŚCi rolnej; teraz 
szkoła ma także. a właści w le 
przede wszysik:m. ciąg mechcmiza­
cji. Warsztaty pozostały te same 
Zajęcia cały czas prowadzone są na 
pełne dwie zmiany, ale i to nie wy­
starcza. gdy do dyspozycji mamy 
dwie rozsypujące się tokareczki. 
Nas też obowiązuje 3xS i z dochodu 
wypracQwanego w warsztatach mu­
simy utrzymać calą administrację. 
Stosujemy wiec różne w\-bie"'i a 
przecież wy~tarczyloby tylko lep­
sz.e wyposażenie ... 

C złc·.vieka 7. ze\\'nątrz skrcca ze 
śmiechu. gdy widz-ł nauczyc:e_ 
la, który chucha na jeden prze-

starzały c:ągnik. jak na drogocen­
ne cacko. i nie pozwala dotknąć go 
byle patałachowi. KlJmbajny; in­
ne skomplikowane maszyny, a tak­
że narzędzia, mogą zobaczyć UCl­
niowie podczas ... wycieczek do pe­
geerów. Niektórzy mają nawet 
szczęście pogrzebać przy nich, gdy 
na praktykę trafią do PO M-u. Wię~ 
kszość przyszłych mechaników rol­
nictwa praktykuje jednak na ojco­
wiźnie. gdyż gdzie indziej miejsca 
nie ma. W tym roku 60 proc. SKR-ów 
zerwało umowy na praktyki. Po­
wód: reiorma. 

Z raportu wojewody moina wy­
wnioskować. że bardzo wzrósł nam 
przez ostatnie lata poziom wy­
kształcenia kadry w szkQlach rol­
niczych: od 57,6 proc. ze studiami 
wyższyfY' i w roku 1975 do 76 - obec­
nie. Jednak nie sama wiedza prze­
sądza o tym. czy ktoś jest dobrym, 
czy też złym nauczycielem. W pra-

cj' z uczniami potrzebne są jeszcze 
inne predyspozycje i umiejętności. 
Szczególnie trudna pod tym wzglę­
dem jest sytuacja w internatach. 
Chociaż i tam coraz więcej ma­
gistrów, ubywa jednak ludzi po­
trafiących prowadzić pracę wycho­
w . wczą. organizować zespoły ar­
tystyczne itp. (Zlikwidowano jedyną 
szkołę wychowawców internatu w 
Pszczelinie) A przecIeż absolwent 
szkoły rolniczej powinien nie tylko 

dobrze prowadzić gospodarstwo, 
lecz być także jednym z organiza­
torów życia społeczno-kulturalnego 
na wsi. .. 

Wstystkie podstawowe bolączki 
nękające szkolmctwo rolnicze są 
- prędzej czy później - do usunię­
cia: zmianę programów nauczania 
można wywalczyć, skończy s:ę kIe­
dyś inwestycyjny impas, poprawi się 
zaopatrzenie "oN sprzęt itp. P r a w­
dziwy kryzys oświaty 

r o l n : c z e j, n a s z y m z d a­
n i e m, p o l e g a j e d n a k n a 
czym innym przede 
w.:>zystkim na niechęci 
młodych do pracy na wsi. 
Wszystko zdaje się to potwierdzać. 
Nabór dO szkół rolniczych jest bar­
dzo sł<iby: do zasadniczych trafia­
ją llczniowle naj słabsi. do średnich 
też ci. którzy nie mają szans gdzie 
indziej Poza tym nie zapominajmy. 
że są to przede wszystkim dziew­
cZE!ta (Qd 67 proc. w technikach do 
90 - w liceach). które do 16-18 ro­
ku życia nie bardzo mają co z sobą 
zrobić. Chłopak po podstawówce od 
b!edy może już zostać na gospodar­
ce, ale dziewczyna? Trochę się pod­
k~ztałci. oszlifuje w mieście lub mia­
steczku, pozna kandydata na męża 
i u<'iek'fiie ze wsi na d·)bre Gwał­
towny exodu~ dziewcząt do miast 
sprawia. że nawet ci nieliczni chłop­
cy, którzy na gospodarce oozostają 
robia to tylko wtedy gdy nie mają 
już absolutn:e żadnego innego wyj­
ś-cia. Bo cóż to za życie. które skła­
da się. z samej roboty? Dlatego też 
co ambitniejsi wybierają szkoły la­
sadnkze lub średnie mechanizacji 
rolnictwa. bo dają im one 5zanse za­
trudnienia się w ja!tichś zakładach 
pr.ństwowych. w aajgorszym przy­
padku - w SKR-ach. I tak: cho­
ciaż w szkołach rolniczych przytła­
czającą większość (7~~7 ptroc.) sta­
nowi młodzież pochodzenia chłop­
skiego. pracę na ziemi p<>zosta wia o­
na przeważnie swym mniej zdolnym, 
bardzo słabo wykwalifikowanym. ró­
wieśnikom. 
Jeżeli ten zaczarowany krąg nie 

zostanie przerwany. długo jeszcze 
będziemy mówić o chłopach, a nie o 
rolnikach. Mimo znacznego postępu 
we wszystkich dziedzinach życia. 
jedynie do pracy na roli nadal nie 
wymaga się wykształcenia zawodo­
wego. Dopóki uprawą ziemi będzie 
mógł się zajmować byle kto. mający 
słabe pojęcie o tej ciężkiej i trudnej 
pracy, nie zyska ona - należnego jej 
- społecznego u~nania: 
Fot. GABOR IORINCZY 

\ 

kontakty 
kontaktów 
Jesteśmy mieszkańcami Kolna : 

byliśmy pierwszymi z tych, którzy 
zaczęli budowę domów jednorodzin­
nych na nowo wyznaczonym, jesz­
cze przez Prezydium PowiatoweJ 
Rady Narodowej w Kolnie, osiedlu 
1000-lecia. Po załatwieniu wszystkich 
formalności związanych z nabyclem 
działki w 'roku 1967 otrzy maliśmy 
plan r{a budQwę domu.. Na pl~nie 
rozbudowy osiedla, ktory zatWIer­
dził były architekt powiatowy, inży ­
nier Stanisław Szostkowski, obecny 
architekt gminny - wzdłuż szero­
kości poszczególnych działek były 
naszkicowane budynki gospodarcze. 
Jednakże nasz sąsiad, obywatel Sta­
nisław Sokołowski, otrzymał zezwo­
lenie na budowę budynku gospodar­
czego o długOŚCi 9 metrów wzdłuż 
naszej działki. Usytuowanie w ten 
sposób budynku gospodarczego za­
słoni nam prawie całą działkę od 
strony południowej, co nie pozwoli 
na dalszą uprawę warzyw. 

Nie mamy pretensji do sąsiada, 

że chce budować na swoim terenie, 
bo zarówno on, jak i Borzynowski, 
Niedźwiecki i my, według planu, 
możemy stawiać na styku swoich 
poletek budynki gospodarcze, ale 
tak, by ich długość była prosto­
padła do długości działki. Tak 
właśnie pobudowali budynki gospo­
d ~ze wszyscy mieszkańcy naszej 
ulicy. Wyjątek stanowi budynek 
gospodarczy. pobudQwany przez o­
bywatela Borzynowskiego wzdłuż 

działki, przez co zasłania dopływ 

słońca na działkę sąsiada Niedź­
wieckiego. Właśnie na podobną do­
stał pozwolenie nasz sąsiad , obywa­
tel Sokołowski, i rozpoczął już. 

pierwsze prace. Dla nas jest to bar­
dzo krzywdzące, bo zasłoni nam ca­
ły dopływ słońca. Rozmawialiśmy o 
tej sprawie z architektem woje­
wódzkim w Łomży, który powie­
dział, że tak budować nie wolno. 
Decyzja naczelnika Miasta i Gminy 
w Kolnie miała być ponownie roz-. 
patrywana. Jednakie została ona 
utrzymana w mocy, a my czujemy 
się bardzo skrzywdzeni. 

KRYSTYNA i TADEUSZ 
ŁOJEWSCY 

Kolno 

Mieszkańcy wsi Dąbrowa Mo­
czydły, gmina Szepietowo. zwracają 
się z prośbą o pomoc w rozwiązaniu 
problemu, który trwa już od kilku 
lat. Zaczął się on w momencie, kie­
dy zaprojektowano budowę drogi 
biegnącej przez naszą wieś do miej­
scowości Dąbrowa Wielka, Roso­
chate Kościelne. Czyżew. Chociaż 
drogę pobudowano z brukowca, to 
wieś nie ma z niej żadnego pożytku. 
bo zostały poważnie zakłócone sto­
sunki wodne tego terenu. W związ­
ku z tym na drodze utworzyło się 
jezioro, które istnieje nawet w naj-' 
suchszym roku. Teraz przez naszą 
wieś nie można już wcale przeje­
chać. 

Urząd Gminy nif'jednokrotnie u­
pominał siQ. <:41/., 1,ej.Jn Dróg Pub­
licznych w Wysokiem Mazowiec­
kiem, który drogę budował, zechciał 
ją naprawić. Ale nie przyniosło to 
żadnego skutku. Wprawdzie było 

już u nas kilka komisji. które zo­
baczyły jeziorko, ale potem poje­
chały i to WSZ) stko. A 11am nadal 
łamią się , wozy, uszkadzają samo­
chody; ludzie zaś przeklinają i za­
stanawiają się nad tym. czy rzeczy­
wiście nie ma żadnej siły, aby temu 
złu zaradzić. 

CZESLAW DOLĘGOW KI 
sołtys wsi 
JOZEF STOKOWSKI 
STANISŁAW ZEPIETOWSKI 
JAN DĄBROWSKI 
i inni mieszkańcy wsi 
Dąbrowa Moczydly 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

jest pan zdrów - przy jamie po­
klepuje dziadka po plecach. 

Staruszek wręcza 200 złotych. 
- To dopiero w sobotę, jak bę­

dzie pan czuł poprawę - mistrz od­
daje pien ądze. 

Seans trwa przeciętnie dwie mi­
nuty. W tym czasie Bogdan Kac­
major wita wchodzącą osobę prosi ".. ... , 
o zaJęcie m,e)sca na taborecie, przy-
kłada palce, wymienia schorzenia 
i dolegliwości siedzącej, jednocześ­
nie rozmawia z nami, żartuje, pali 
papierosa za papierosem (marki 
Dunhill, gdyż, jak mówi, lubi ota­
czac się ładnymi przedmiot.ami i 
dobrze wykonanymi; gdy po cu­
dz ie mi ·trz stanie się sławny. mnie­
mam, że firma Dunh'11 kapnie coś 
za reklamę). Od razu nawiąZUje 
kontakt z ludźmi, bez \-vzgIędu na 
pleć, wiek i zawód. Twierdzi, że 
~na wiele języków -- listonoszki, 
lekarza, kryminalisty, księdza ... 

- Tutaj prZYChodzą wszyscy, po­
licjanci i złodzieje, kurwy i zakon­
nice - mówi zwracając się do 
mnie 

O 18.45 mistrz ogłasza przerwę na 
herbatę· Przyjmuje dziennie po­
nad 240 osób, ponadto odbywa wi­
zJ-'ty domowe u osób obłożnie cho­
rych oraz ponadplanowe. Herbata 
na stole. Bogdan wprowadza mnie 
w tajniki swojej meiody. 

- Czarna magia jest faktem. Ja 
rob:ę białą magię. Ucieka ze mnie 
myślenie, zostaje sam() czucie. Znam 
myśli tych, których dotykam. Nie 
czytam w nich, nie chcę ingerować , 
chyba ze widzę zło. Znam twoją 
przyszłość i przyszłość lego kraju. 

Jest 19.14. Znów jedna po dru­
giej zmIeniają się osoby na tabore­
cie. Każdemu m istrz każe przycho­
dziĆ dQ soboty. 

- Niepotrzebne jest to dotykanie 
- tłumaczy m i. - Wystarczy, że 

swoją myśl skieruję na choroby 
człow ;eka. Myśl jest potężną ener­
g i ą. Słowo też. Jeżeli ktoś dłużej 
przebywa w tym mieszkaniu. v. za­
sięgu mojej aury, jest zdrowy. 

Nim ostatni uzdrowiony tego 
dnia opu 'zcza progi domu Kacma­
jora, ja wpraszam się do mamy 
Bogdana, pani Apolonii. W pokoju 
kilka najniezbędniejszych, prostych 
sprzętów, telewizor i radio, a prze­
de w zystkim - kotka MURKA i 
wyżeł SAFAR, który przybiega z 
przeciwległego końca miasta, od 
drugiego syna pani Apolonii, aż tu­
taj, Coś go tu ciągnie. Bogdan 
twierdzI. że to jego KARMA. Pan' 
Apolonia jest pełna życia. Tak jak 
u Bogdana, uwagę zwracają jej 
bystre oczy. w których jest I ła­
godność. i stć.lnowczo~ć. Włosy ma 
spięte w koczek; ubiór sportowy 
Rozmawiamy o tym i owym; o 
Krzemieńcu z którego pochodzi, o 
tzw. sytuacji, no i o Bogdanie. 

- Zaszokowana byłam, gdy za­
czął leczyć. Ja mu mówię, że on 
jest schizofrenik. Mn;e trochę to 
przeszkadza, bo jestem w tym wie­
ku, w którym człowiek potrzebuje 
spokoju; ludzie twierdzą, 'te po­
maga. Dziwne dziecko. W 'zkole 
podstawowej żadnych kłopotów . 
Dopiero pDtem się zaczęło. Nie 
potrafił się przystosować. Nie na­
dawał s'ę do pracy zespołowej Nie 
znos.ł monotonii. Malował. robił 
apI.ikacje. Sąmoistny talent. Tyl­
ko że ciągle przerzucał się z jed­
nego zajęcia do drugiego. Bardzo 
dużo czytał, miał ogromną bibEo­
tekę. Pierwsza żona zabrała te 
książki. Kochał muzykę. Ja przy 
nim odmładz.ałam się; musiałam, 
jeżeli chciałam go zrozumieć . On 
kochał N:emena, la też go zaczę­
łam słuchać i spodobał mi s:ę. Ra­
czej wierzy ludziom. Nie jest mści­
WY. Zapomina wyrządzone przy k­
rości. 

Wchodzi Bogdan. Koniec na dzi­
s;aj. Współpracownicy żegnają się 
i zostajemy sami. Bogdan jest w 
swoim Ż) w.ole. Szalona wyobraź­
n:a, gra słów, apokaliptyczne wi­
zje. Dla ml~'e są one pOr) wające i 
niezwykłe; dla Małgorzaty - już 
któryś raz z rzędu przesłuchiwaną 
płytą 

- Mówię ludziom: idźcie i baw­
cIe się, pijcie, palcie, kochajc e 
się, żyjcie. Nie każę narzucać wo­
rów pokulnych. Tutaj są wszyscy: 
PJsuoski. M:ckiewlcz, Słowacki... 
Chopina chcesz poznać? P0Z"'j' S7. 

Mój kolega, który nigcls nie grał 
na fortepian 'e - potwierrlza t'J pani 
Apolonia - siadł i zagrał 'wspania­
łego mazurka. Pytam go: wie:=z, 
kim b'ył~ś przedtem. Wiem - on 
na to - Chopinem!". 

Otwiera Ap )kalipsę św. Jana i 
czyta po kolei znaczenia p.eczQci; 
kctlcz - na i 'owym Jeruzale'11. -
Za d, 'a i pół roku to s'ę wypełni -
mó' ... ·· zamykając Biblię. Co sekun-
dę zm enia: 'az czapka błazeńska. 
raz cyl' nder .luzjonisty, to znów 
toga proroka. SłUChając go - w 
jednym momencie ma się wraże­
nie że sobie w żywe oczy kpi. ale 
już w drugim jęgo oczy mr0l.ą czlo-
wieka do szpiku kości. : 

Zasypiam w małym pokoiku, za­
walonym narzwiziami i de .. kcuni 
Sni mi s~ę, że jestem myszą, po­
tem Murką, która pożera mysz, 
następn i e Safarem rozrywającym 
Murkę. Nagle staję się s~dzią j 
skazuję kogoś na śm.erć przez 
powie~zen · e. Skazańca podprowa­
dzają pod pętlę. Odwraca gł0wę. 
Widz~ swoją twarz. W tym domu 
sny są tak samo ważne, jak jawa , 

dzień drugi 
- arteriosclerosis 
Budzę się za piętna~c ' e ósma. 

M :strz jeSLcze w łóżku z Malg',rza-

tą. Schodzą się współpracownic). 
Na korytarzu już gromadzą się 
chorzy. Sniadanie: bułeczki z 
masłem, żółtym serem i fromage 
Pap:eros markl Dunhill, przypalo­
ny zapalniczką marki Ronson Moż­
na :aRCzynać. Pytam, dlaczego nie 
nada temu, co robi, innej formy. 

- Po co? Tut::lj n:e będzie żad­
nego cyrku. To jest normalny 
dom. Pewien facet tel. mi sugero'­
wał, że powinienem kupiĆ sobie 
czarnego kota. Do tego jeszcze 
szklaną kulę, ziola. ią~ć jak bu­
(0n i zgrywać się. N .e! Są w tyn. 
kraju uzdrow ciele którzy robiq 
z tego tylko interes: zakładają UI)­
te księgi, każą pLać sob e list) 
dziękczynne Mnie to nie interesu-
je. Ja leczEl Przy tym jem, prze-
klinam, palę. rozmawiam, bo jeslell ł 
człowiek:em. 

Pytania powtarzają się: - Ręce 
cierpią? Nog:: bolą? - Diagnozy leż: 
arterioscLerosis 

- Elbląg to mia to leżące na sa­
m~ cb żyłach. Male 'Jz'eci mają tu 
miażdżycę. Niemcy l.mieniaIi lulaj 
swój per onel administracyjny co 
kilka lat, ze względu na szkodli­
wy klimat. a tali mieszkańcy otrz,Y­
m) wali specjalny dodatek kI:ma­
tyczny. 

- Nogi bolą? - pyta kolejnej 
pacjentki. 

- Nie! - odpowiada. 
- Czasami bolą, prawda? do-

cieka Bogdan. 
- Cza.'~amj tak, 

prawej nogi bardzo 
- No, widzi pani, 

gera, 

d"isia j palec u 
mnie bolał. 
początek Btir-

- 0, Boże! - kobieta aż podska­
kuje na taborecie. 

- Będzie pani zdrowa. Proszę 
bardzo - zaprasz4) następną osobę, 
starszą panią. - Głowa boli? 

- Tak, bardzo, w dzień i w aocy 
- pada odpowiedź. 
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-- Ftęce cierpią? pyta dalej 
Bogdan. 

-- Tak - potakuje pani. 

ADAM JERZY 
SOCHA 

__ Arterloscler{)sis. Jemy zatru­
ty cheml~ pokarm. Pijemy mleko 
z proszkiem "lxi" - kończy Bogdan. 

- O. nieprawda! - oburza się, 

zażywna kobieta. która właśnie 
'Weszla - Pracuj~ w mleczarni i nic 
takiego się nie robi. 

- Ja pracowałem lyż w mleczar­
o i. to wiem - ripostuje Bogdan. 

__ Tylko czasami si~ sypie, jak 
jest mało mleka, a duże miasto trze­
ba zaopatrzyć - przyznaje niechęt-
nie kobieta. 
-1 tak się wzajemnie trujemy-­

pointuje Bogdan. 
Następna kobieta twierdzi, że 

nigdy nie chorowała. Według Bvg­
dana. nie ma ludzi zdrowych. 

_. Przyszła zdrowa do doktora. a 
mózg zwapniały śmieje się 
Bogdan. -- A co tam na wardze 
siedz;'! Raczek nieboraczek. 

- Już kilka lat to mam - ko­
bieta ie t wstrząśnięta. Po niej 
siad.a jej dziecko. Bogdan kaie od­
stawie je, od gimnastyki. w sobotę 
kręgoslup ma być normalny. 

- Choroby krązą - zwraca się 
do mn:e - dlatego zapisz, że- wo­
lę, gdy przychodzą tutaj całe rodzi­
ny. Głowa boli? - zwraca si~ do 
k lejnej pacjentki, młodziutkiej 
dziewc7.\'p\ ., I'l 'lllarach T~ mił­
('7': 

- .\'h,~ t .. ,,~ -4eoy widZiała tw..oje 
usta. ona nie sł) szy - po~powiada 
Małgorzata 

- Rzeczywiście, bębenkI się u 
dziewczyny nie wykształciły 
stwierdz.a i pisze na kartce: tIPO te; 
ku.racji będziesz przycnodziła jesz­
cze aż lL. łyszysz". 

Dziewcz\ na potakuje. jest bliska 
placw 

Po jej wyHciu Bogdan. jakby 
uspraw !ed1iwiając się, że dzi.ew-
czyna od razu nie odzyskała słuchu 
po jego dotkni~ciu, mówi: 
Gd) by u ' łyszała od razu bęben­
ki by jej popękały od takiej lawi­
ny dźw:ęku. 

Godzina 12.00. Pojawia się- kie­
rowca firmy uzdrowicielskiej. Ru­
szamy VI! objazd do tych pac'en­
tów. którzy n:e są w stanie przsHć 
o własnych siłach. 

p _erwsza wizyta w poniemieckiej 
kamienicy; dwoje samotnych sta~ 
ruszków. On leży w łóżku prze­
zif!biony, ona - z chorobą Parkin­
sona. Do południa ()dwiedza ich 
kobieta z Czerwonego Krzyża ale 
w popołudnia i noce są zdani! na 
'ł.'łasn~, wątlutkie siły. Bogdan 
"kuka oboje. Przy pożegnaniu ser­
decznie obejmuje staruszke do­dając o~u.chy. Inkasuje 200 ;iotych. 
Po WyjsCLU każe mi zwróc:t uwagę 
na obrazy w domach, które od wie­
dz.amy .. Jego zdaniem, tam, gdzie 
rnteszka)ą dobrzy ludiie. stare szty­
chy zachowu'ą żywe barwy. 
~ruga wizyta: kobieta po cztel'­

dZlestce siedzi w w6zku inwalidz­
kim. .Jedna ~ nóg )est sparaliżo­
~'~ma. Wyraźnie się cieszy h przy­
łazdu ~ogdana. Ten m6wi je'. te 
Jest juz ~drowa.J Urlko się musi 
U~Zy~ C?OdZlĆ~ ldyi przez osiem lat 
sledzema ml~~nie zwiotczały. 

- Po p~na . wizycie przez trzy 
dnł czuje Slę ldealnie, a p6Źll ;ej 
znów ile - włąCza się d-o rozmowy 
mąt chorej 

- Będzie dobrze~ przecid tych 
palc6~ nle pr~ylep'ię d~ pani c7.o1a. 
Pa.nl Jest zdrowa, tylko trzeba cho­
dZIĆ - calu;e ją na poiegnanie 1 
z~ad2a się jeszcze raz przyjechać 
Inkasuje lOO() złotych 

_ Zapisz, że biedni dają dużo. a 
bogaci czasami seikę ścibną. Z PSY­
chologicznego punktu wiclz.e .ja 

. muszę brać, bo inaczej czlo\viek 
uważa. że go nie l1.'yleczylem. Mam 
tel na utrzyman iu żonę, siebie l 
współpracowników. Chcąc słuiyć 
ludziom, muszę nieć wszystko, co 
potrzebne temu organizmowi i co 
konieczne do przenoszen!a się. Nie 
może t.o być mały fiat. bo po czte­
rech godzinach nie mógłbym wyjśe 
z niego do pacjenta. Dlatego v.:y­
nająłem poloneza. To już n ie te 
czasy. gdy Chrystus chod7il po 
wodzie. 

'rrzec:a wizyta. Trzyletni "hłop­
c.zyk o bezwładnych, suchych jak 
patyki, nogach (zmiażdżony rdzeń 
kręg-osłupa) nie ukrywa radości 7 
ujrzenia Bogdana. Widać. że bar­
dzo czekał na jego przyja~d, 

- Będę przychodzq 'co tydzlel1 
- tłumaczy sympatycznej, młodej 
mamie chłopca. - Za trzy mies:ą­
fe chłopak będzie chodził. On już 
Jest zdrów, tylko musi nauczyc sit} 
'Chodzić - Inka·<;uie flOO zlotvch w 
kopercie . . 

Czwarta wizyta n.e dochodzi do 
sku iku Mieszkanie :zamkn ięt e 
Bogdan przypuszcza, że był krwo­
tok i .,rzeźnicy". czyli lekarze, za­
brali kob:etę do szpitala. 

- Choróbsko się odkleiło i mu . 
wyciec, a rzeźnicy tamują, na~tę­
puje zakażenie krwi i koniec Bę­
dzie następny trup~ raz jut tak 
było Powiedzą, że KacmajQr nie 
leczy Po cudzie wszystkie sznitale 
w tym kraju opu. toszeją . a rzeźni­
cy pójdą do rzeźni - mÓW i z gnie­
~'ern 

Piąta wizyta. ~Iieszkanie pełne 
bibelotów. Starsza kobieta 1. cho­
robą Blirgera. 

- ZrobJ mi Się skrzep w nodze 
tłumaczy reakcję, jaka n stąpi­

--la po poprzedniej Wizycie Bogdana. 
- To dobrze, zaschnie odpad-

nie i będzie panl zdrowa. 
- Od jednego szpitala do dru­

giego woziłem - opowiada m i w 
przedpokoju historię choroby mąż. 
- Lekarze spisywali tylko wyniki 
i :>dsy.łali d!łlej. Jeden w końcu po­
'ovledzlal, . zeby przywieźć do niego 
on obetnie nogę l cześć. ' 

Koniec wizyt na dziSiaj. Jedz!e­
m~ r:,a obiad do .. Karczmy Słup­
"klej. Wcinamy pieczeń chłopską 
1 do tego 25 gramów koniaku od 
Ho.dźy. Pod czaszką puez cały czas 
ŚWIdruje myśl, czy ta nadzieja, 
którą pokładają w Kacmajot'ze 
sparaliżowani, nie I'lkaże się bolesną 
złudą. Czy przypa("'l{iem nie mam 
do czynienia z p 'kieln e inteli­
gentnym szarlatan u. zna ~omiclt" 
znającym psychilu· 'nrl7""'f\ który 
obczytał ClI" n' • ' .. ,,.,_ 

nych l gra va barHłL.\.. .".-:\ ... ierny 
Tomasz ur6sł we mnle jeszcz'e bar­
dzie!, gdy Bogdan powie(hi~ł te 
na tę. nied~ielę jed1.~e! Mał~o~z8tą 
do -Vlktorh (zaprosił te! 5~ofera 7. 
żoną). 

- Wie~7.. muszę uciec, tebv cho­
ciaż w niedziele OdpOCT3Ć. Chrys­
tus tei chronił si~ na Górze Oltw­
nej. 

W6wczas, gdy byłem bliski Z\vąt-
pienia, wydar~yło się to .. 

cdn 
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Na kurs języka Tliemied iego. <:or-' 
ganizowany przez Dom Sroclowisk 
Twórczy:h, w mieŚCIe wojeu~ódzkim ' 
Łomży, zgłosił sią 3 u i: l Y l k o je­
den 1<:and1Jdat. Ot, nif'(l1<:: 

* 
Pod 'lau:q handlu w .. ScnniC'·' rla 

Górce Za wad ;;kiej jest (:hleb i mle­
ko. Brak w nim najc:::ęścleJ mLe1t.a l 
cn~eba. HandeL w .,Samie" net Gór­
ce Zawadzkiej ma więC' rację bytu 
d:ięki pensjom wypłacan/jm pl'zez 
WSS "Spo~em" za ładne oczy. Ladne 
oC:lI LlLbiq ogtqclac niebzpshf.! migda­
hl, a zatem nie cierpią pejza~1). , bul 
j f1,a.<;~ek, czyli je błysl a lI'ic:1i ie ,b y­
wajq. Dlatego - drogi WatSOllie 
pod. ta wq handlu w ,.Samip·: na 
Górce Zou'ad:::/.:.iej jest rhleh L m/f>­
ko. 

* 
Dwadzieścia klL/{a slu:.but(; $It'ho 

m?c!t0~ów rtu.:yło z Łomży, by do ­
w.e.:ć zen. pasazerów na roC':nicow.t 
uroczystości da Zambrowa W tyn l 

czasie $pecjaLnie dla deleoadi pod 
stawiony autokar pokon/.lwal trast! 
prawie pusty. Z clruglej Japonii ni 
ci, wi~c dLaczego by tak nie d r l~q 
Bangladesz? 

* , 
w blL1ecie Ur:o:ęau WOJell.;r)d kIego 

to Łomży "ówniejsi mooq od ro"'ll 
zTealizować calą kartk~ no mięso i 
przetwory. ~ówlli - zaledwie no Je 
elen kilogram lub mniej Stofrl więc 
w kilku kolejkach t clyskutujq o 
równoścI cytu,iqc Ua.·ykow I lestet y, 
wybi6rczo. Gdyby podes~Ll do tze('z1ł 
wszechstTormie, wled::ielioy, ~ Ul 

Raju też najpierw Jest Boa, po nim 
Piotr Klucznik i dalej d~!(g{)t dLlIgo 
JHe Prawda, (O1(). Marks? 

* 
Dyrektor do spmw LeL;hl1i<'ZU u< h I 

socjatnych. ŁZPB "Nar 'w" przybyl 
na posiedzenie Zespołu r';:;gadTl~ani(/ 
Dokumentacji doslownie w ostatniej 
chwili: dzięki jeao 'nterwencjl klI· 
~ał odcinka ciep!oumirzego dla f~om­
zycy nie przetnie prywatnLlch dzia­
łek, lecz pójd?:ie sqsiadt(jc{l'Q" nim! 
uticq. ~ieprzychlllni palllL 'dyrekto­
roy"i interpretujq jego nagłq ak­
tywność na forum ZV D tro:skq o 
wlas1\y, dyrektorSki, ~agr{) ,on y roz­
kopem, ogródek. Jest to cllJu'ersja 
ideologiczna i wieJnJJ. kto la nią 
stoi! Pan dyrektor urato1.oal prze-
cfeż także dzialki robotników i (jak­
bl! trzeba bylo) chlop.ów 

* 
W Żabnll'tt mi·,<;!1·a~al/lotlla . pra­

COWIl1ta kobieta; pr"ed wojnq s l n­
z III (J we d1,vor.:e. z ~eformH skopn,!ł 
jpj tytko sk"awel pod ognSdl!./·. Idę/' 
by Źl/Ć, P" ~ c o wał a /l bogat­
szych go .. poda rzy. Tcra~. qcll./ ~ł lI "'yr 
Qlłt nawet pracować nie mo: '. bra­
kuje jej na chleb. "Gd Ub}1 mi kto 
pom60l, po llOoach bWrL go ('%walo" 
_ zapewnia. Urzęda Da :crooiono dla 
rtle; wszystkO, czyli lllllkaztHtO, ~e nk 
się zrobić nłł! da. Rntajll1lJ więr. 
pT:!yna;mnłej f1od'tło~~ '-loov)q' L"k· 
tOT z odcz~em TIl: w tlJgodniu je.'t 
tv stanie uwolnić jej kv'indmno.'t oc1 
poddattczo- !eu.dal-rte{.1() b rzem 1cl1 io . 
Bezduszne przeplsy t('krMIl nil' 
moina oplacać dla "jedne: o~ob1J 
nIe m,oaq blle tUImufą P(),t~pu . 

r 
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LISTY ZZA RZEKI 

S
zanowny Panie Stanisławie. 

\ Nie wiem czy Pan także u-
legł złudz~niu (ch~iałem napI­

sać: naiwnemu złudzenIU, a~e była­
by to tautologi.a), któ.rego ofl.arą p~­
dla pewna mOla znajoma, mIanowi­
cie takiemu, że kryzys zrówna z~e: 
cydowaną większość o?ywateh . 1 

przynajmniej dystrybucja b~d~~e 
sprawiedliwa. Ja przez czas Jakl~ 
podzielałem ten pogląd. Niestety, 1 

w tej dziedzinie zabrakło na~ kon­
sekwencji _ kryzys okazał Się zbyt 
płytki (kryzys materialny, bo. w 
dziedzinach tzw. duchowych doplero 
zaczyna nabierać rozpędu), aby mógł 
być prawdziwie demokratyczny. 

Przeciwnie, wszechogarniająca sta­
ła się spekulacja i nawrót do sto­
sunkó\v gospodarczych, charaktery­
zujących erę przed marksowską, jak 
np. handel wymienny. Szczególnie 
dotkliwie daje o sobie znać ta cecha 
naszego gospodarstwa, a jej główne 
prawo brzmi: KTO POSIADA COS 
CO MA JAKĄKOLWIEK W AR­
TOSC, MOZE POSIADAC COS IN­
NEGO, CZEGO JEST WIELOKROT_ 
NIE WYZSZA, pod warunkiem że 

wolno mu dyktować cenę na to, 
czym dysponuje. W tej sytuacji po­
zycję boga zajmuje wszelki monopo­
lista (tu już wchodzimy w epokę 

młodomarksowską), zaś bożków 

wszyscy, którzy zdołają wcisnąć się 

między boga a lud, czyli pośrednicy 
(formacja społeczna ponadczasowa, 
a więc, jalt twierdzą niektórzy, na­
leżąca do praw natury). 

Nie będę pisał ani o wielkim spe­
kulancie, nietykalnym, bo państwo­
wym (wiemy, że tworzą go ludzie w 
k ierownictwie np. "Polmozbytu", mi­
nisterstwie i różnych opiniujących 
oraz planujących komitetach; ludzie, 
którzy nie są upaństwówieni), ani o 
bazarhienach; chcę natomiast, aby 
pomógł pan rozstrzygnąć dylemat 
mojej znajomej. 

Otóż będąc osobą w znacznym 
stopniu niezależną - pomyślała, że 
możliwości rozwijania i spożytkowa­
nia jej kwalifikacji zostały w Łomży 
wyczerpane i warto by na dalszy 
Ciąg (przynajmniej przez czas jakiŚ 

życia i pracy ulokować się w więk­
szym miasteczku, na przykład w 
Warszawie. 

Jej wahania na ten temat prze­
Chyl iły w stronę wyjazdu - ukazu­
jące się co pewien czas - ogłoszenia 

gazetowe o chQci zamiany mieszka­
ni~ z Warszawy na Łomżę, gdzie 
moja znajoma dysponuje przyzwoi­
tym całkiem mieszkaniem spółdziel­
czym. Pojechała więc do Warszawy, 
aby obejrzeć proponowane do za­
miany lokale. Miała trzy adresy. U­
dała się tylko pod jeden. Z pozosta­
łych z.rezygnowała. Nie dlatego, że 

P o modzie na disco przeż}'Wa­
my modę na nowy tym mu­
zyki rockowej, o której pisa-

łem już razy kilka. Zespołów pow­
staje coraz więcej, foniczne środki 
przekazu zupełnie oszalały; w radiu 
daje się słyszeć tylko "Chciałbym 
być sobą jeszcze" oraz coś w tam w 
wykonaniu "Oddziału Zamkniętego", 
zaś Telewizja proponuje swoją listę 
przebojów, która nie jest żadną lis­
tą przebojów, tylko przeglądem naj­
nowszych produkcji dosyć herme­
tycznej grupki autorów tekstów i u­
kładaczy piosenek, bo o kompozy­
torstwie wstyd tu jakoś mówić. Jest 
po prostu Ironi unktura i trzeba ją 
W) korzystać, to znaczy - przedłużyć 
swoje "pięć minut" ze współpracy z 
Jarocką czy Koconiem, odmładza­
jąc warsztat i pisząc dla małolatów. 
Cały ten ruch, tak natrętnie lan­

sowany przez publikatory, dzieli się 
obecnie na dwa nurty. Pierwszy z 
nich tworzą młodziutkie zespoły, 
śpiewające własne, głupiutkie, bun­
tov.-nicze teksty i dający do tego 

~ własną muzykę. Te grupy można 

'

I jednak usłyszeć wyłącznie na tzw. 
rockowiskach, czyli zlotach amator­
skich grup rOCkowych w Jarocinie 
(polski Woodstock - he he!) lub Lu-

I 
baniu D1ugi nurt, objawiający się 
właśnie w radiu i TV (bo tego pierw-
szego nie warto przecież dopuszczać 

już pod pierwszym pomyślnie zrea­
lizowała zamiar. Przeciwnie. Wróci­
ła do Łomży, prz.ez całą drogę pom­
stując i licząc na przemian. Jeden i 
drugi zabieg okazywał się zresztą 
równie bezskuteczny. 

- Kur zapiał - powiedziała do 
mnie przez telefon. - Czy ty wiesz, 

NA PIĘCIOLINIJ 

HENRYK GAŁA 

ile dopłaty zażądali ode mnie za 
identyczne prawie mieszkanie? Też 
lokatorskie, tyle że w Warszawie? 

Podałem kwotę, która - z moje­
go punlctu widzenia (czyli ~ szałasu 
za rzeką) - wydała się niemożliwie 
wysoka. Znajoma jęknęła nad moją 
ignorancją. - Obliczyłam - powie-

koniunktura 
do żłoba), tworzą stare repy, oczy­
tane, cwane i szczwane, które ma­
ją trochę więcej inteligencji, umie­
jętności kompozytorskich i aranża­
cyjnych. Ich twórczość jest siłą rze­
czy atrakcyjniejsza artystycznie l 
intelektualnie, ale nie ma ze szczero­
ścią nic wspólnego, przecież pan, 
który napisał słowa do przesławnej 
"Pepe wróć", pije camusa, napoleo­
na ewentualnie gorzałę, bo wino 0-
wocowe - jeśli pijał - pamiE:ta 
sprzed dwudziestu laty z balu ma­
turalnego. 
Aż głupio patrzeć, jak starzy wy­

jadacze ~stradowi, z łysiejącymi już 
czaszkami i siwiejącymi włosami, po­
drygują trzymając w ręku gitary e­
lektryczne, jak wiją się na scenie i 
udają punkowych małolatów, zmiaż­
dżonych skutkami kryzysu gospodar­
czego. Lata całe spędzili w zachod­
nioeuropejskich knajpach, nawieźli 
sprzętu, i teraz bawią się w rocka. 
To są ci ludzie, Q których' przed la­
ty pisano (czy nawet oni sami mó­
wili w wywiadaCh). że jadą na Za­
chód zarobić forsę, kupić aparaturę, 
a ~o powrocie dą kraju grać taką 

muzykę, na jaką będą mieli ocho­
tę. W podtekście chodziło oczywiś­
cie o muzykę bardzo ambitną. 

Na przykład: Andrzej Jackowski, 
szef grupy "MaanamJt

• grał przecież 
kiedyś w zespole "Ana wa", potem w 
Jazzowym - z hiduskimi inklinacja~ 
mi - "Osjanie", a w tzw. między­
czasie wspierał "Maanam", ale zu-

. pełnie innej orientacji; teraz gra 
rocka i wygina się w pałąk. 

Zbigniew Hołdys zęby zjadł na 
różnych chałturach, krajowych i za­
granicznych, towarzyszył wielu so­
listom; teraz udaje małolata i śpie­
wa o ,,Pepe". 

Z przerażeniem zobaczyłem. co 
zrobił ostatnio doskonały wokalista, 
niezwykle utalentowany, Stanisław 
Wenglorz. Po pewnym okresie mil­
czenia zapuścił brod~, wdział na sie­
bie zieloną "panterkę" i zmienionym 
głosem recytuje jakiś rockowy szla­
gi~r. Inna sprawa, że tego człowieka 
wykończyła nasza nieudolna kryty­
ka muzyc.ma, bez przerwy przypi­
sująca mu kopiowanie Niemena, jak­
by miało to jakieś znaczenie i jakby 
dwóch Niemenów przerastało po-

nutą - że dla tych ludzi z Warsza_ 
wy każdy kilometr oddalenia od ad­
resu ich mieszkania wart jest 3450 
złot)"Ch! A ja. - ciągnęła z determi­
nacją przy dużej oszczędności i 

pewnych dodatkowych pracach, mo­
gę miesięcznie pokonywać Jakieś 750 
metrów. Rozumiesz? I gdybym na­
wet wyzbyła się różnych wartościo­
wych rzeczy, to i tak musiałabym 
zatrzymać się kilka kilometrów 
przed Wyszkowem. I koniec! Po­
wiedz mi zatem, po co uczciwie pra­
cować? Jakie mam prawo namawiać 
kogoś do uczciwej pracy, jeśli graty­
fikacja za lepszy adres, jakiej za­
żądali ci ludzie, jest tak bezczelnie 
wielka. I oni dostaną ją bez kiwnię­
cia palcem! 

Nie potrafiłem sklecić jakiejś sen­
sownej odpowiedzi; wreszcie, czując 
zupełną pustkę w głowie, zastosowa­
łem starołacińską formułę: - Quid 
ad rem? Sama mówisz, że to lepszy 
adres, a za lepsze trzeba płacić. 

- Oczywiście - odparła - ale 
nie tak dużo. W końcu mieszkanie 
nie jest ich własnością · 

- Mieszkanie nie _ mówHern 
wolno - lecz adres tak. Oni cenią 
ten adres na tyle, a ty nie musisz 
im tego płacić. 

- I dla tego mam siedzieć w Łom 
ży, kiedy pod każdym względem by­
łoby lepiej, abym mieszkała tam? I 
ty to mówisz, humanista i pragma­
tyk?! 

Zrobiło mi się wstyd. Pewnie dla­
tego moja próba pocieszenia zabrz­
miała niedobrze: - Pomyśl, ile mu­
siałabyś zapłacić, gdybyś mieszkała 
w Suwałkach. 

~ 
_ Cynik! - wykrzyknęła znajo­

ma i pożegnała mnie. 

Ona sobie ulżyła (tak myślę), a ja 
zacząłem się męczyć. Wiem, że po­
winienem potępiĆ tych ludzi, ale nie 
potrafię. Swoboda 53ecydowania o so­
bie, czyli wolność, była i jest rzeczą 
kosztowną, a jednocześnie nigdy nie 
uważałem za absolutnie prawdziwą 
zasadę, że oburzenie lub aplauz, czy­
li moralność, to tylko kwestia wiel­
kości kwoty pieniędzy. 

Czy Pan zna jakieś sensowne roz­
wiązanie tej i podobnych spraw? Ja, 
jeśli mam być szczery. wy jścia 
realnego i skutecznego nie widzę bo i 
jakie? Kredyty bankowe dla przeno­
szących się z miasta do miasta? Opo­
datkowanie wjazdu do miejscowości 
atrakcyjnych, a bonifikaty dla chęt­
nych do mieszkania w jakimś zadu­
piu? Docelowe bony oszczędnościowe~ 
wysoko oprocentowane? Nacjollaliza· 
cja budownictwa? 
Ry8. MARKA POLANSKIEGO 

trzeby naszego rewolucyjnego, ory­
ginalnego i bogatego rynku mu­
zycznego. 

Inny weteran muzyki rozrywko­
wej, Seweryn Krajewski, nagle prze­
siadł się z gitary do elektrycznego 
fortepianu Fendera i - udając mi­
strza instrumentów klawiszowych -
wyśpiewuje o papierze ściernym. O­
czywiście, jego piosenka natych­
miast wchodzi na Telewizyjną Listę 
PrzebojÓW, bo jakże może być ina­
czej. 

Jak tak dalej pÓjdLie. Niemen zo­
stawi muzykę teatralną, zdejmie pe­
rukę, pomaluje się na różowo i za­
śpiewa o braku rajstop w sklepach, 
zaś Waldemar Kocoń zarzuci te ma­
ło kasowe -ckliwostki, pomaluje się 
także i rylmie song o emigracji 
wewnętrznej człowieka, skłutego i­
głami do narkotyków, pijanego od 
v..-ywaru z maków, załamanego 
perspektywą studiowania oraz kło­
potów z. własnym mieszkaniem, po­
rzuconego przez narzeczoną (prze­
wodniczącą związków zawodowych 
w fabryce), sfrustrowanego z powo­
du braku szmalu i poturbowanego 
przez siły w czasie demonstracji wol­
nościowej. 

I to dopiero będzie prawdziwy, 
naturalny, oryginalny, polski. mło­
dy rock. 

JAN JANUSZEK 

-
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ekolodzy biją na 

alarm 
Żorganizowana w październiku br. 

przez białostocki Oddział Naczelnej 
Organizacji Technicznej konferencja 
naukowa miała wykrystalizować od­
powiedź na pytanie: co % ochroną 
środowiska w warunkach samorząd­
ności l samofinansowania przedsię­
biorstw. 

Czy dała taką odpowiedź? Chyba 
tak, tylko że nie może- ona saty­
sfakcjonować anł ekologów, ani eko­
nomistów. Cztery specjalistyczne re_ 
feraty pod wspólnym tytułem "Eko­
logiczne konsekewncje rozwoju spO­
łeczno-gospodarczego" nie zabrzmia­
ły bowiem radośnie. I choć w prze­
konaniu wielu ludz.i nasz region jest 
jeszcze względnie czysty - ekolodzy 
biją na alarm. A ek{)nomiści? 

Referaty "ekonomiczne" były ra­
czej optymistyczne. Przyznały, że 
,~Reforma . atwoTzy jeszcze większy 
nacisk na zadania · produkcyjne", a 
.,osobistll motyw materialnll ~8Z1l­
stkich pracownik6w, od dyrektora 
poczynajqc - dqżenie do maksyma­
lizacji zysku - stanoww będzie na 
pewno praktycznie najistotniejszy 
czyn.nik B.ystem'U motywacji decyzji 
pobieranych w zwiqzku z kierowa- . 
niem przedsiębioTBtwemn, ale uspo­
kajają, że przecież mamy bardzo 
dobre przepisy, w ~ tym, równie! 
pra wnokarne, zaś "Reforma gospo­
darcza wprowadzi wiele tstotnych 
zmian w organizacjj władz zarządza­
jqcych o<;hronq środowiska Aktual­
nie dyskutuje się nad koncepcjq po­
wolania nowego ministerstwa, które 
by nadzorowalo { .•. ]" 

Przedsta wicielka jednego z naj­
większych trucicieli wód w woje­
wództwie łomżyt1sklm użalała się w 
dYSkUSji, że mamy w Polsce rozbu­
dowane służby oChrony środowiska, ' 
które - "zamiast zakasać. rękawy 
, chTonić środowisko" - tylko nali­
czają kary i ślą decyzje z nakazami 
i zakazami. Zakłady, miast zajmo­
wat się produkcją, do której zosta­
ły powołane, muszą UijmowaĆ !i~ 
chronieniem środowiska. Niech każ­
dy trudni się tym, za co mu płacą 
- grzmiała oz przekonaniem 

Trudno dziwić się owej przedsta­
wicielce przemysłu (notabene: odpo­
wiedzialnej w zakładzie za ochronę 
środowiSka), że zajęła takie stanowi­
sko, skoro w artykule "O planowa­
niu ekologicznym", zamieszczonym 
w miesięczniku "Przyroda Polska" 
(nr 9/82), niejaki Z. Sobotkowski pi­
sze: ul ... J nie jest i nie może być ta.­
jemnicą, że nie jest tV chwili obec­
nej możliwa rezygnacja czy ograni­
czenie celów gospodaTczych, za~ pod­
sta1»owym zadaniem wszystkich spe­
-:jaUstów zajmujących się ochroną 
środoWiska oraz pllJ'7łowaniem spo­
teczno-gospodcrrczym , przestrzfffi­
nym powinno byt. st worzenie pod­
!t.ato do mznlmahzacjt szkód pow­
stajqcych tV środowisku obecnie t w 
przyszłości oraz likWidacji zaburzeń 
ju.ż zaistniałych ( ... J przesłanki eko­
logiczne nie poparte w wystarcza­
;ącym stopniu. analizq kosztów mu~ 
szą w konsekwencJi ustępować przed 
naglqcymi priorytetami ekonomicz­
nymi f. .. " Nic ujqć nic dodać 

Mamy kryzys i nle<i!>statek wszel­
kich dóbr. Lista "priorytetów eko­
nomicznych" jest olbrzymia. Niech 
więc przemysł spokojnie niszczy śro­
dowisko. niech truje, bo przecież 
m u s i produkować! A specjaliści­
-ochroniarze niech minimalizują 
szkody (czytaj: niech mllczą l nie 
tworzą problemów) l likwidują za­
burzenia, bo przecie! od tego 51 Mo­
że rzeczywiście mamy za dużo fa­
chowców od ochrony środowiska l 
dlatego jest tak źle? 

• taJny agent 
łrodowiska 

Przed kilku laty uczestmczyłem w 
spotkaniu polskich ochroniarzy z -
goszczącym w Polsce - amerykań­
skim profesorem, doradcą prezyden­
ta Cartera ds. organizacji ł zarzą­
dzania. (Na marginesie: spotkanie to 
zorganizował minister Ostapczuk, 
dyrektor Instytutu OrganizacjI l Za-

Wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne przeznaczają na inw~­stycje służące ochronie środowiska 1,5-2,8 proc. dochodu narodo ... wego. U nas w ubiegłym dziesięcioleciu wypadło zaledwie 0,5 proc. Tam udział urządzeń "ochroniarskich" w ogólnych nakładach in­westycyjnych wynosił 6-10 proc., my przeznaczaliśmy na nie 1,8 proc., choć na lata 1976-80 "hojnie" planowaliśmy aż 4,3 proc. W ramach trwającej dyskusji na temat wprowadzenia reformy gospodarczej słyszy się - liczne, niestety - głosy usiłujące prze­
ciwstawiać ekonomikę i gospodarkę ekologii i ochronie środowiska. Albo też odwrotnie, w zależności od tego, kto dyskutuje i argu­mentuje. Dyskusje te są oczywistym nieporozumieniem. Brzmią tak, jak polemiki nad ważnością kończyn ludzkich: ręce czy nogi; co leczyć, a co amputować. 
Mając na względzie nie tylko dzień dzisiejszy~ ale i jutro - mu­simy sobie uświadomić, że żadnej alternatywy tu nie ma i być nie 

może. Tylko bowiem harmonijny rozwój gospodarczy, oparty o zdrowe zasady ekonomiczne, z pełnym i rygorystycznym przestrze­ganiem praw ekologicznych, może uchronić nas od samounice­stwien·ia. Wielu ludzi kierujących naszym życiem gospodarczym tej oczywistej prawdy jeszcze nie rozumie lub zrozumieć nie chce; tkwi w tym- poważne niebezpieczeństwo nie tylko dla ekologii, ale i dla gospodarki 
Innym, również nieprawidłowym i szkodliwym, nurtem trwają­cych dyskusji są próby rozgraniczania obowiązków. "My jesteśmy od produkcji dóbr, a wy od ochrony środowiska" - słyszy się li­czne głosy przedstawicieli przemysłu przechodzącego coraz pow­szechniej na 3 X S. 

ro I. 
Izy tru'cicieli 

rządzania, zamiast dyskusji panelo­
wej z trzema wicemjnistrami resor­
tów nadzorujących ochronę środowi­
ska, bo ci, w nawale pilnych narad, 
nie mieli czasu na spotkanie z przed­
sta wicielami swoich służb w terenie). 
Otóż ten specjalista od organizacji 
i zarZądzania - zapytany o organi­
zację służb OChrony środowiska w 
Stanach Zjednoczonych - nie m6gł 
zrozumieć, o co chodzi Gdy ostate­
cznie zrozumiał. odpowiedział, że 
1adnych "służb" tam nie ma W No~ 
wym Jorku np. za ochronę środowi­
ska odpowiada, między innymi, je­
den z sekretarzy gubernatora. czyli 
że w tym wielomilionowym mieścip 

przypada na ochronIarstwo jakIś 
niewi~\ki ułamek etatu. 

Czy więc amerykańscy kapitaliś­
ci są tak świadomi, te sami, 'Z wła­
snej, niepnymusowej woli przez­
naczają na ochronę środowiska owe 
10 proc_ nakładów inwestycyjnych? 
Oczywiście, nie. ale tam o winie w 
jego zanieczyszczaniu decyduje sąd, 
a na straży czystości środowiska sto­
ją biura adwokackie z armią taj­
nych prywatnych detektywów, za­
trudnionych w zakładach będąCYCh 
potencjalnymi trucicielami. I cała ta 
armia ludzi działa bez skrupułów. 
Zawiniłeś - musisz płaci~l Owa bez­
wI~lędność każe Skrupulatnie liczyć. 

Okazuje się, że ogr()mne na~łady na 
()~t\l~'onę ~rodowiska szybkó ~lę zwra.: 
ta)ą. Np. koszty budowy mstalacll 
~() neutralizacji gn()jowicy w drodze 
Jej przerObu na biogaz w USA zwra­
cają się w ciągU 3 lat. Zużycie bio­
gazu prOdUkowanego z O d p a d 6 w rolniczych do roku 2000 ma w USA 
wynie~ć minimum 1 proc. całego zu­
życIa gazu. 

'ciekowe Witaminy 
My również liczyliśmy. Dotych­

czas pamiętam ze studi6w wzór na 
ekonomiczną efektywność inwestycji. 
Okres zwrotu nakładów inwestycyj­
nych "T" musiał być mniejszy od 6 
lat. I pamiętam również, jak trud­
no było uzasadni~ zastosowanie tego 
wzoru dla szkoły. żłobka czy domu 
starców, natomiast wobec zakładu 
przemysłowego -łatwo. Weźmy, dla 
przykładu, łomżyńskie zakłady ziem­
niaczane. To nie bden przypadek, 
że nazwano je .,krochmalnią". bo­
wiem produkują tylko krochmal i 
jego pochodne. Gdyby projektant o­
pracowujący założenia techniczno­
ekonomiczne chciał wykorzystać 
również inne składniki zawarte w 
ziemniakach, miałby kłopoty z o­
wym magicznym wskaźnikiem "r'. 
Najłatwiej więc było zaprojektować 
I zbudować zakład nastawiony wy­
łącznie na krochmal l dopisać, że 
,,§cieki z zakładu witości 18 600 met­
r6w sześciennych na dobę wllkorzll­
stane będq rolniczo" (na łąkach wsi 
Mątwica . l Kupiski). A metr sześ­
cienny ścieków powstającyb przy 
produkcji krochmalu, czyli tzw . .. wód 
owocowych", zawiera jes~cze 2,37 ki­
lograma cukrów, 0,88 kilograma biał­
ka, ponadto azot, fosfor, potas i in­
ne składniki. 

Można z tych ścieków odzyskiwaĆ 
. białko, jakościowo lepsze od sojowe_ 
go, witaminę B12, drożdże paszowe, 
wreszcie - biogaz. Niemcy np. wy­
korzystują takie białko do produk­
cji wszelkiego rodzaju koncentratów 
spożywczych. 

Scieki z naszych zakładów odpro­
wadzane są do rolniczego wykorzy­
stania na 630 hektarach łąk, ale .•. 
Nadmiar białka , związków chemi- I 

cznych w ściekach spowodował wy­
padanie traw, a od tych, które się 
utrzymują. krowy chorują bo kon­
centracja związków chemlc~nych jest 
w nich zbyt duża. 

W bilansie ekonomicznym mamy 
więc po stronie MA - zero, a po 
stronie WINIEN - kary za zanie­
czyszczanie środowiska, odszkodowa­
nia właścicielom łąk, bezproduktyw­
noŚĆ 630 hektarów "przenawożo­
nych" ściekam. oraz bezpowrotną 
stratę tYSięcy ton cennego białka. 
Ale o tym projektant zakładów wie­
dzieć nie chdal 

Przykład drugi. ZakłaG Mleczarski 
w Sokołach, ubiegając się o pozwo­
lenie wodno-prawne na odprowadze­
nie ścieków do rzeki Awissy. podał, 
że całą serwatkę t tzw. pierwsze po­
płuczyny będzie rozwoził rolnikom 
do skarmiania. Nadmiar serwatki 
mial być wywożony na urzędowe wy­
lewisko. No 1 przyszła reforma, ko­
szty wożenia okazały się wysokie, 
więc serwatka. zamiast do koryt o­
kolicznej nierogacizny, poplynęła do 
Awissy i zniszczyła całe życic bio­
logiczne na znacznvm odcinku rze­
ki. 

W pierwszym przypadku koniecz­
na była decyzja wojewody, nakazu­
jąca dyrekcji Przedsiębiorstwa prze­
mys!u Spożywczego w Łomży spo­
rządzenie ekspertyzy techniczno-e­
konomicznej na odzysk cennych su­
rowców ze ścieków ziemniaczanych; 
w drugim. niestety, nie wystarczy 
kara "'~.aliczona zakładowi, bo osta­
tecznie produkcja mleczarska jest 
jeszcze dotowana przez Państwo. 
Musiał wkroczy~ prokurator rejono­
wy w Wysokiem Mazowecklem. Na-
8uwa 8i~ jednak pytanie: czy at 
prokurator ma uczy~ niektórych na­
szych działaczy gospodarczych ra­
chunku ekon?m icznego? 

HENRY1\. t\IlLE"rSI I 
Fot. GADOR I.ORINCZY • 
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OdPowiedzi na list czytelników 
("Kontakty" nr 16), dotyczący 
ich kłopotliwego powrotu z 

pracy l szkół na li Ol i Szczuczyn­
Stawiski Przedsiębiorstwo Pań­
stwowej , Komunikacji Samochodo­
wej Oddział Tow~rowo-Os.obowy . w 
Łomży zawiadamIa: obecme ObOWIą­
zujący rozkład jazdy autobusów w 
stosunku do roku u biegłego został 
zmniejszony o 134 kursy. Powodem 
ograniczenia komunikacji był brak 
sprawnego technicznie taboru oraz 
trudności w pozyskaniu części za­
miennych _ ogumienia i akumula­
torów, a także posiadanie limitu na 
materiały pędne. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
obecnie komunikacja autobusowa nie 

zaspokaja wszystkich potrzeb pa­
sażerów, ale nie posladamy żad­
nych możliwości dokonania zmian 
na wymienionej linii. 

Mgr inż. WŁODZIMIERZ LACH 
zastępca dyrektora 

Przedsiębiorstwa PKS w Łomży 
~ 

O
dpowiedź Przedsiębiorstwa 
PKS Oddział Towarowo-Oso­
bowy w Łomży w ogóle nie 

nawiązuje do spraw podniesionych w 
liście czytelników. Osobiście uwa­
żam, że adresaci wniosków powinni 
je załatwić, a nie udzielać ogólniko­
wych odpowiedzi. Obowiązek załat­
wiania wniosków na organy państ­
wowe nakłada Uchwała nr 132 Ra­
dy Ministrów z 28 listopada 1980 
roku w sprawie organizacji przyj­
mowania, rozpatrywania i załatwia­
nia skarg i wniosków. Uchwała ta 
mówi między innymi, że "organy 
państwowe oraz organy organiza­
cji społecznych są obowiązane roz­
patrywać zgłoszone skargi i wnioski 
i załatwiać je w ramach swoJeJ 
właściwości" (§ 2 pkt. 1). "Zgłoszo­
ne skargi i wnioski powinny być 
rozpatrywane i zalatwzane z należy­
tą starannością, wnikliwie i termi­
nowo" (§ 15 pkt. 1). 

W treści odpowiedzi Przedsiębior­
stwa PKS Oddział Towarowo-Oso­
bowy w Łomży. podpisanej przez 
dyrektora Włodzimierza Lacha, 
trudno dopatrzyć się wnikliwości j 
staranności w rozpatrzeniu spra wy. 
Czytelnicy w swoim liście nie do­
magają się dodatkowych autobu­
sów, zgłaszają tylko uwagi do roz­
kładu ich kursowania. A dyrektor 
Lach nie informuje pasażerów o 
tym, dlaczego rozkładu zmienić nie 
można. Uważam, że do zmiany roz­
kładu jazdy autobusów i dostoso­
wanie go - chociaż w minimalnym 
stopniu - do potrzeb społeczeń­
stwa, nie zawsze są potrzebne do­
datkowe opony, akumulatory czy 
paliwo. W trudnych warunkach 
szczególnie ważna jest organizacja 
pracy. Więc jeżeli ludzie wskazują 
możliwość jej usprawnienia, należy 
wnikliwie przeanalizować wszyst­
kie propozycje i z nich skorzystać. 

PKS jest jednostką usługową i na 
opinii usługobiorców powinno Przed­
siębiorstwu zależeć. 
InformUję również, że formą od­

powiedZi na list czytelnikÓW zain­
teresowałem rzecznika Kontroli 
Społecimej WKKS, który interwe­
niował u dyrektora naczelnego 
PKS Oddział w Łomży. Dyrektor 
Jerzy Broda zapewnił o ponov.rnym 
rozpatrzeniu sprawy, o którego wy­
nikach powiadomi Redakcję i czy­
telników. 

HENRYK WILCZEK 
dyrektor Biura 

Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Łomży 

# 

P
rzedsiębiorstwo PKS Oddział 
Towarowo-Osobowy w Łom­
ży dodatkowo wyjaśnia, iż z 

powodu braku możliwości urucho­
mienia dodatkowej komunikacji na 
linii Szczu czyn-Sta wis ki, posia da­
cze biletów miesięcznych ucz­
niowie - mogą wracać ze Szczu­
czyna, po zakończonych zajęciach 
lekcyjnych, o godzinie 14.30, zaś 
pracownicy o godzinie 16.20. Po­
nadto istnieje komunikacja w go­
dzinach późniejszych - o 18.40 t 
19.20. 

Mgr JERZY BRODA 
dyrektor Oddziału 

Towarowo-Osobowego PKS 
w Łomży 

~ 

L akoniczna odpowiedź dyrekcji 
PKS w Łomży nie zadowala 
pasażerów, korzystających z 

usług przedsiębiorstwa. Stwi-erdze-

nie, że ,.ograniczono komunikacłę z 
powodu braku sprawnego terhmcz­
nie taboru t trudności w pozyskaniu 
części zamiennych" jest nam wszy-
stkim znane. Obecnie brakuje rów­
nież środków czystości, żywności i 
1001 innych rzeczy, a w PKS-ie bra­
kuje chyba logicznego myślenia. 

Chodzi nam jedynie o przesunięcie 

niektórych kursów, czego, nieste­
ty, dyrekcja PKS-u doczytać się, a­
ni uwzględnić nie mogła. Tym ra­
zem podajemy więc jasno: autobus 
relacji Łomża-Stawiski-Jedwabne , 
który do Szczuczyna przyjeżdża o 
godz. 7.20, przesunąć o 15 minut, au-

c • 
tobus relacji Łomża-Stawiski, od­
jeżdżający ze Szczuczyna o godz. 
11.00, przesunąć na godzinę 15.30 lub 
autobus z godz. 18,40 na godz. 15.30. 
Autobusy kursujące przed godziną 
8.00 i po godzinie 15.00 zawsze prze­
woziły najwięcej pasażerów uda­
jących się do pracy lub z ni~j wra­
cających. W związku z tym nie po­
winny one podlegać likwidacji, moż­
na natomiast zlikwidować kursy 
między godziną ósmą a piętnastą. 

I. PŁOCHOCKA, 
E. MĘCZKOWSKA, 

W. OLSZEWSKA, 
T. BARASZKIEWICZ 

R. KALISZEWSKI. 
J . CHODNICKA, 

K. WOJSŁAW, A. KIJANOWSKI 
oraz osiem podpisów 

nieczytelnych 

OD REDAKCJI: o pierwszym wy­
jaśnieniu dyrekcji PKS-u, dyrektor 
Henryk Wilczek napisał elegancko: 
"trudno dopatrzyć się staranności i 
wniklzwości w rozpatrzeniu spra­
wy". Nas, po dodatkowym piśmie 
dyrektora Jerzego Brody, na taki 
wersal już nie stać: jest to ewident­
ny przykład biurokratycznego po­
zoranctwa! Cóż bowiem dyrektor 
Broda wyjaśnia? Nic! Stali pasaże­
row.ie trasy Szczuczyn-Stawiski roz­
kład jazdy autobusów znają i bez 
jego uprzejmości; wiedzą też, że u-
ruchomienie dodatkowych kursów 
jest niemożliwe. Dlatego dwukrot­
nie postulowali - czego dyrekcja 
PKS-u z maniackim uporem nie do­
strzega - P r z e s u n i ę c i e ist­
niejących połączeń na dogodniejszy 
dla nich czas: zbieżny z wyjazdem 
do szkół i pracy oraz powrotem do 
domu. ... ~ależałe więc odpowiedzieć: 
czy jest możliwa kor e k t a roz­
kładu jazdy dwóch autobusów zgod­
nie z postulatem pasażerów; jeżeli 
nie, to dlaczego; jeżeli tak - przy­
stąpić do działania. I tego oczeku­
jemy. Dla jasności: dalsze dywaga­
cje na temat opon, akumulatorów, 
cytowanie aktualnego rozkładu jaz­
dy, przekonywanie o niemożności u­
ruchomienia dodatkowych autobu­
sów - nas nie interesują. 

W odpowiedzi na notatkę zamiesz­
czoną w "Spięciach" ("Kon­
takty" nr 31) w sprawie rze­

komego niezakupienia przez Woje­
wódzką Bibliotekę Publiczną w 

-
Łomży wydawnictwa "Łomża i o­
kolice". niniejszym informuję, że 
faktycznie zamówiono w miejsco­
wym "Domu Książki", z myślą nie 
tylko o Łomży, ale i o potrzebach 
bibliotek publicznych całego wo­
jewództwa, 100 egzemplarzy tej po­
zycji, a otrzymano 131. Na nie. 
szczęście autora tej notatki i jego 
informatora, pracownicy Wojewódz­
kiej Biblioteki Publicznej w Łom­
ży wiedzą, co kupować i nie muszą 
być pouczani przez wątpliwego 
znawcę co do doboru tytułów. 

Poza tym pozwalam sobie zauwa­
żyć, że każdy dziennikarz powinien 
posiadać niezbywalną cnotę etyki 
zawodowej i że autorowi notatki -
jak widać - natura tego wielkiego 
daru poskąpiła. Niech go przynaj­
mniej będzie stać na ujawnienie 
swego nazwiska, niech czytelnicy 
wiedzą, czyim tekstom nie ufać. 

JOZEF PAŁKA 
dyrektor 

Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej w Łomży 

OD REDAKCJI: fakt, wśród Czy­
telników korzystających z księgo­

zbioru Wojewódzkiej Biblioteki Pub­
licznej może się trafić również 

"wątpliwy znawca". Dlatego tym 
bardziej wierzy informacjom facho­
wca z Biblioteki, a ten stwierdził: 

- "Katalog zabytków sztuki w Pol­
sce. Łomża i okolice" nie został 

przez nas zakupiony. 
Zwracamy więc akapit, w którym 

Pan "pozwolił ·sobie zauważyć" kil­
ka interesujących ref1ek~i. Mogą 

się przydać na własnym podwórku. 

Fot. ,GABOR LORINCZY 

• 
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K. ryzys mieszkaniowy nękał już 
lepianKa z ogrOdklem 

naszych praprzodków. Kiedy w 
jaskiniach zabrakło miejsc, zaczęło 
się wielkie l:;,'tdowanie. Każdy 
wznosił sobIe dom na własną rękę. 
Na obwodzie koła wbijał w ziemię 
pewną ilość wiotkich prętów­
trzcin, młodych drzewek, łoziny -
i oblepiał gliną lub mułem. W ten 
sposób powstawały koliste lepianki, 
które - np. w Iraku - buduje się 
do dziś. Ponieważ trzcina była ma­
teriałem niezbyt trwałym i właści­
ciel lepianki musiał wielokrotnie w 
ciągu swego życia wznosić dom od 
podstaw, przy większych skupis­
kach ludzie tworzyli specjalne grzę­
zawiska, by mieć ją pod ręką. 

Wzrost dobrobytu przyczynił się 
do powstania pierwszych domów z 
cegieł Wytwarzana była 2 gliny 
zmieszanej z sieczką, w rozmaitych 
rozmiarach i kształtach, zależnie od 
przeznaczenia. Za zaprawę murar­
ską służył naturalny asfalt, wydo­
bywany na polach naftowych w 
Iddu (dzisiaj Hit). Domy bielono 
wapnem, a czasami - dla ozdoby 
- gipsem. Drzwi wejściowe (ramy 
miały czerwone dla odstraszenia 
demonów) obracały się na dwóch 
pionowych sworzniach. Dolny tkwił 
w kamiennym progu, górny utrzy­
mywał w odpowiednim miejscu 
skórzany rzemień. 

Stropy budowane były zazwyczaj 
z pni palmowych, opartych końca­
mi na przeciwległych murach. Przy­
krywano je palmowymi liśćmi, na 
których usypywano warstwę ziemi, 
ubijanej przy pomocy kamiennego 
walca. Wielu mieszkańców zakładało 
sobie na tak skonstruowanych da­
chach ogródki warzywne. Chyba 

również dla przytrzymania korze­
niami roślin ziemi, bowiem po 
kazdym obfitszym deszczu trzeba 
ją było wyrównywać walcem. 

Kiedy domy stawały się większe, 
z zabudowań tworzono kwadrat; ich 
okna wychodziły na dziedziniec lub 
ogrÓd. Ceglany mur zewnętrzny nie 
miał, z wyjątkiem drzwi wejścio­
wych, żadnych otworów. Z dwó,ch 
powodów: ślepe ściany chroniły 
przed włamywaczami, jak też przed 
oczami poborców podatkowych i a­
gentów królewskich. Bowiem znacz-

ny dorobek kupca stawał się 
łatwym kąskiem despotycznych 
władców, którzy na podstawie wy­
myślonych oskarżeń skracali boga­
cza o głowę i zagarniali jego ma­
jątek. 
Układ budynków skierowanych 

do wnętrza dziedzińca miał również 
i tę zaletę, że da wał właścicielowi 
cieniste schronienie. A upały były 
wówczas wielkie jak głoszą 
mądre księgi: "kiedy słońce jest 
najgorętsze, w południe, jaszczurki 
i węże giną śmiertelnie porażone 

na środku ulicy, zamm zdążą p r ze­
biec na jej drugą stronę". 

Domy rzadko budowano z wy­
palonej cegły. Kiedy nadchodziła 
pora deszczowa, właściciel miał peł­
ne ręce roboty: starał się naprawiać 
swój dom przed nastamem ulewy. 
Gdy siedziba już się lekko posta­
rzała, zadanie takie stawało się z 
reguły niewykonalne. Zabierał więc 
cały swój dobytek, burzył mury i 
- na gruzach starego - wznosił 
dom nowy. _ .. am __________ ~_. ______ ~ ______ w ____________________________________________________ ___ 

u a 
Książki kucharskie, które dziś ma­

ją tak wielu czytelników, ukazywa­
ły się już w bardzo odległych cza­
sach. W IV w. p.n.e. Grecy chlubili 
się pierwszą z nich. W Rzymie naj­
ważniejszą książką opisującą sztu­
kę gotowania było dziełko Apiciusa 
"De recoquinaria". 

Francuzi, twórcy sztuki kulinar­
nej, wydawali w dawnych czasach 
tyle książek o tej tematyce, że moż­
na by je złożyć w pokaźną bibliote­
kę. Ale receptury w nich zawarte, 
obliczone bardziej na podziwianie 

niż urzeczywistnianie, były bardzo 
skomplikowane i kosztowne. 

Prawdopodobnie pierwszym re­
stauracjom (słowo "restaut:ant" do 
XVIII w. znaczyło wzmacmaJący, o­
rzeźwiający napój) zawdzięczamy 
wykorzystaniu sztuki gotowania w 
sposób racjonalny i masowy. Pierw­
szą restaurację prowadzi monsieur 
Boulanger, który w 1765 r. ustawił 
przed swym domem stoły; przy nich 
- za niewielką opłatą - można by­
lo wypić filiżankę znakomitego ro­
sołu . 

.......... ~,&~;s ... az~ ............... s .................................. , 

TANIE DANtE 

-I 
z kalmarów 

Kilogram kalmarów odmrozić, od­
błono wać i umyć, a następnie trzy 
razy odgotować w zmienianej wo­
dzie (muszą stracić Słodkawy smak). 
Jeszcze raz dokładnie je obmyć J 
resztek błony i pokroić w paski (lub 

porwać wzdłuż włókie~). Na rosole 
wołowym (może być z kostki kon­
centratowej) przyrządzić wywar z 
zielonej włoszczyzny (10 dkg), na­
tomiast poszatkowane na tarce mar­
chew, pietruszkę i seler (30 dkg) u­
dusić w małej ilości wody z łyżką 
tłuszczu. Zmieszać paski z kalma­
rów, wywar (w ilości dowolnej, w 
zależności od tego, czy chcemy gę­
ste, czy też rzadkie flaki) oraz mięk­
kie już jarzyny, razem zagotować, 
przyprawić solą, gałką muszkatoło­

wą, papryką, pieprzem, imbirem 1 
majerankiem oraz zagęścić zasmażką. 
Podawać w miseczkach - z bułką 
lub chlebem. 

guma 
·alono a 

Dostarczycielem surowca na gumę 
do żucia jest wiecznie zielone drze­
wo, rosnące w strefie tropikalnej , 
głównie w Meksyku, Indiach a także 
na Filipinach. Nazywa się ono sapo­
diUa lub też pigwica właściwa. Gu­
ma występująca w roślinie nie jest 
przylepna, a przy tym - miękka i 
ciągliwa. Surowiec do wyrobu gu­
my, nazywany chide, miesza się z 

cukrem i wonnymi olejkami. Chi cle 
otrzymuje się przez n a cinanie k ory 
drzew. Cały sok zawarty w roślinie 
wypływa na zewnątrz już po upły­
wie dwóch - trzech godzin. Ale jej 
to nie szkodzi. Po trzech lata ch moż­
na znów nacinać pień w kształcie li­
tery "V" i zbi erać do naczyń lub na 
duże liście wypływający obficie płyn. 
Jedno dr zew o da je go przeciętnie 
3-4' kilogramy. 

SapodiUa, oprócz chi cle, dostarcza 
jeszcze słodkich owoców, wyglądem 
przypominających jabłka , o smacz­
nym, przeźroczystym, galaretowa­
tym miąższu. 
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POZIOMO: 1) pęk zżętego zboża zWi~any powrósłem, S) w stajni lub na ringu, 
8) zagłębienie w którym osadzony jest ząb, 9) pszczeli smakołyk, 11) imię żeńskie lub 
kWiat z kolcami, 13) anglosaska jednostka powierzchni gruntów, 14) tam odsyła się 

niesfornego ucznia, 16) boa, pyton, anakonda, 17) prawe ujście, ramię Wisły, 19) wierz-
chnie okrycie, 20) krajan, ziomek, 21)jzielnica Warszawy znana z Fabryki Samocho­
dów Osobowych, 23) artretyzm, 25) nieduży kawałek czegoś jadalnego, 26) koszykar­
ski surowiec, 28) metalowe okucie wygięte w podkowę, przymocowane do liku żagla 
trójkątnego podnoszonego na sztagu, 30) znany ~achodnion1emiecki samochód oso­
bowy, 31) część ogrodu obsadzona kWiatami z pozycji 11 poziemo, 32) opad atmo­
sferyczny, 33) najważniejsze miasto, port 1 ośrodek gospodarczy .Temenu PO. 

PIONOWO: 1) wynik dodawania, !) jęzor, 3) część rośliny składająca się z łodygi 

1 liści. 4) obelisk, pomnik, S) duży, gęsty, stary las, 6) metal mający zastosowanie 
w reaktorach atomowych, 7) próbny okres pracy, 10) sztuka artystycznego układania 
kWiatów, 12) domaganie się, 14) w butelce lUb na szosie, 15) rOdzaj balkonu, 17) w 
parze z widelcem, 18) głębia jeziora, rzeki,22) część marynarki, 23) długi, gruby kij 

, drewniany, 24) afrykańska metropolia. 26) owoce spadłe z arzewa, 27) ni zb "'dn · do 
tycia, 29) pierwiastek chemiczny, lekki metal alkaliczny, 30) kościuszkowska rzeka. 

"HCL" 
Wśród Czytelników, którzy w terminie lO-dniowym nadeślą pod adresem redakcji 

prawidłowe rozwiązania, rozlosujem" nagrody ksiątkowe. 
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sport 
W bjeżącym roku trzeci front 

piłkarski zaliczył kolejną re­
tormf; rozgrywek. Jak zwYkle, 

towarzyszyła temu seria publikacji, 
w których rozpalrywano różne "za" 
i "przeciw". Najwięcej głosóW .,za" 
było, oczywiście, z takich. woj~­
wództw, lak łomżyńskie. ~l~ nalezy 
się temu dziwić. bo rówmez .w .ma­
tych miastach kjbice spragmem są 

dobrego futbolu, a rozg.rywkJ tr.ze­
ciej ligi stanowią namlastkę wlel­
kiej piłki. 

W kwestH powiększenia grona 
trzecioligowc6w, argumenty "za" 
były takie same, jak przed paroma 
la ty. gdy lic7ba drużyn trzeciego 
frontu miała ulec zmniejszeniu. Ko­
nieczność reformy motywowano 
oszczędnościami finansowymi i po­
trzebą podniesienia poziomu piłkar­
stwa polskiego. Większość działaczy 
argumenty przyjęła bez protestów, 
a jeśli nawet ktoś miał -coś prze­
ciwko, wolał siedzieć cicho. "Prze­
walanka" satysfakcjonowała prze­
cież działaczy z małych miasteczek, 
a takich jest w naszym kraju wie­
lu. Argumentem "przeciw" nie mogło 
być to, że wiele drużyn odstaje po­
ziomem od trzecioligowej czołówki, 

chodziło wszakże o równanie do 
najlepszych. 

W przypadku naszej grupy trze­
c4ej ligi (stało się to widoczne pod­
czas rozgrywek) o iadnym równa­
niu do liderów - Jagjallonii, Mazu­
ra i Gwardii - nie było mowy, a 
różnica klas dzieląca czołówkę od 
pozostałych bardzo często znajdo­
wała odzwierciedlenie w wynikach 
uzyskiwanych przez pozostałe dru­
żyny w konfrontacji z wielką trój­
ką. 'Czasami _ tylko Sniardwy i ŁKS 
potwierdzały swoje trzecioligowe 
aspiracje. chociaż lomżynianie mieli 
dwie sromotne wpadki: z Jagiel­
lonią w Białymstoku oraz Gwardią 
w Łomży. Pierwsze niepowodzenie 
można lomżyniakom darował!, bo to 
i w jaskini lwa, i z pretendentem 
do drugiej ligi. Klęska z Gwardią 
nastąpiła jednak pod koniec pierw­
szej rundy rozgrywek, gdy ŁKS 

zdobył miano niebezpiecz.nej druży­
ny, ponadto pojedynek z piłkarzami 
ze Szczytna miał zadecydował! 

o tym, komu przypadnie wysoka. 
trzecia lokata. 

Zimny prysznic przyszedł chyba 
w najbardziej - ale zarazem naj­
mniej - spodziewanym momencie, 
bowiem wtedy, gdy (nie tylko ki­
bicom) marzyło się, że ŁKS na 
wiosnę walczyć będzie o awans do 
II ligi. Teraz wydaje się to śmiesz­
ne, ale znam wielu poważnych ludzi, 
którzy w dalszym ciągu w taką 

możliwość nie wątpią. 

Drugi nasz trzecioligowiec, Olim­
pia Zambrów. miał słaby start, 
n iezły środek i katastrofalny fini$z. 
Teoretycznie Powinien wypaść le­
piej niż zespół łomżyński, bo awans 
wywalczył zasłużenie, wygrywając 

rozgrywki klasy okręgowej, zaś 

większość zawodników w drużynie 
stanowili tI-zecioligowcy. Zambro­
wianie jednak, a D'ie łomżyniBcy, 

znaleźli się w gronie zespołów, kt6-
re będą musiały walczyć o trzecio­
ligowy byt. 

Czy stać nas lila utrzymanie 
dwóch drużyn w trzeciej lidze? 
Chyba tak. Czy będzie to jednak 
możliwe na dłuższą metę lub w 
przypadku p<mownej przewalanki. 
więc po powrocie do koncepcji czte­
rech grup trzeciej ligi? Raczej nie, 
mimo te t ŁKS, i Olimpia prezen­
tuJą spore umiejętJA~i w dziedzinie 

piłkarskiego rzemiosła. Druży~y ~ 
poszczególnych fazach rywahzacjl 
przechodziły wahania formy. a za­
wodnicy nie wykazują wyrównane­
go poziomu. Zastąpienie któregokol­
wiek z nIch rezerwowym Odbija się 
niekorzystnie na grze. I ŁKS, i O­
limpia mają tak zwane "krótkie 
ławki", czyli po pro$tu brak im 
wartościowych dublerów. W ŁKS-le 
nie ma nawet rezerwowego bram­
karza! 

rozgrywkom Orzeł nie ma z kim 
grać. Pozostałe drużyny z ligi woje­
wódzkiej są na dorobku, a w wielu 
z nich grają prawdziwi amatorzy. 

Zorganizowane w drużynach ju­
niorów i trampkarzy szkolenie nie 
przebiega prawidłowo. W czterdzie­
stu klubach posiadających drużyny 

seniąrów powinno być takich dru­
żyn ze trzydzieści, a jest zaledwie 
siedemnaście (cztery juniorów i 
trzynaście trampkarzy). Piszę "za-

'przewalan a 

W takich przypadkach pow~zech­
nie stosowaną zasadą jest wprowi:ł­
dzenie do drużyn utalentowanych 
juniorów lub szukanie "rezerw" w 
mniejszych (czytaj: biedniejszych) 
klubach. Co j ' dnak można zrobić, 

jeśli w drużynie gra już kilku ju­
niorów i prawie sami młodzieżow­
cy? Zatem. na przeprowadzenie ta­
kiej operacji ŁKS i Olimpia nie 
mają możliwości. Grające w klasie 
okręgowej drużyny Gromu, Baweł­
ny l Warmii jako dostarczyciele ta­
lentów się nie liczą. Pierwsza z nich 
sama ma trzeCioligowe aspiracje, 
druga "robi bokami" i też chętnie 

by kogoś ściągnęła, natomiast za­
branie zawodnika z podstawowego 
składu odmłodzonej Warmii spowo­
dowałoby zapewne jej degradację 
do klasy niższej. Jako teren pene­
tracji pozostaje więc jedynie klasa 
wojew6dzka seniorów. Ale tam sy­
tuacja jest taka, te - po awansie 
Warmii I Bawełny liderujący 

ledwie", ale przecież i z utrzyma­
niem tych siedemnastu są poważne 

kłopoty. Pominą wszy kwestię, gdzie 
szkolić i za co, pozostaje pytanie: 
kto ma to robić? Dotyczy ono szcze­
gólnie maleńkich, w większości jed­
no- i dwusekcyjnych, klubów; nie 
każdy z nich stać na zatrudnienie, 
choćby na p6ł etatu, wykwalifiko­
wanego instruktora, a jeśli już stać 

- nie ma kogo zatrudnić . Z ko­
nieczności (a często - z zamiłowa­
nia) szkoleniem zawodników zajmu- ' 
je się kolega z drużyny. Aż dziw 
bierze, że klasa wojewódzka senio­
rów w Łomżyńskiem liczy dziewięć 
drużyn! 

Pasjonatom, którzy wszystko 
trzymają w garści, należą się sto­
krotne dzięki za to, że z własnej 

1 nieprzymuszonej woli, często kosz­
tem życia rodzinnego. krzątają lic: 
koło sportu. 

WYMIATACZ 
Fot. GABOa LURINCZY 

W PHW W ŁOMŻY' 
~informuje 

., 
że w dniu 12 listopada 1982 r. 

zostal otwarty .klep 
kosmetyczny 

E A" 
prży ulicy SWierczewskiego' 12 
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\IIIypasy 
Z historii 

* 25 XI 1512 r" w czasie bez­

królewia, w województwie mazo­

wieckim działał, ziemskie sądy 

k pturowe. Te tymczasowe slłdy 

szlacheckie, zwoływane przez sej­

miki, miały prawo wymierzaó spra­

wiedliwość w sprawach zaburzeń 

publicznych i wykroczeń kryminal­

nych. Po śmierci Stefana Batorego 

wprowadzono zmiany w sądownic­

twie kapturowym. W skład takiego 

sądu wchodził starosta, podstarości, 

sądzia i podsędek ziemski oraz 

trzech deputatów szlacheckich, któ­

rych Ii "zb.ę ciągle zwiększano. Hen­

ryk Walezy w 1574 r. zawiesił po­

czątkowo wyroki sądów kapturo­

wych ziemi wiskiej i łomżyńskiej. 

potem decyzję swą cofnął. 

*- 21 XI 1655 r. ziemia łomżyńska, 

jako jedna z ostatnich na Mazow· 

szu, poddała się Szwedom. 

*- 22 XI 1944 r. dramatem Ze­
romskiego .,Uciekła mi przepiórecz­
ka" rozpoczął działalność Teatr w 
Białyms~oku. 

* 25 Xl 1945 r. z rąk bandy reak­
cyjnego podziemia zginął Stanisław 

Kania, komendant powiatowy MO 

w Wysokiem Mazowieckiem, b. o­

ficer I Dywizji im. Tadeusza Koś­

ciuszki, dowódca kompanii party­

zanckieJ AL, _ po wyzwoleniu ~ 

członek Komitetu Powiatowego PPR 

w WysoklemMazowieckiem. 

* 25 XI 1945 r. z rli\k bojówki 

NZW (Narodowe Zjednoczenie WoJ­

skowe) zginął około Kobylina (po­

wiat wysokomazowiecki) Zygmunt 

Kościński, pełnomocnik powiatowy 

L świadczeń rzeczowych na powiat 

wysokomazowiecki, członek KW 

PPR, były sekretarz KM PPR w 

Białymstoku, wieloletni działacz ro­

botniczy, były więzień Berezy Kar­

tt :kieJ. Wraz z nim zginęli: Józef 

Załęcki, komendant miejski MO \v 

W. sokiem Mazowieckiem, Antoni 

Dąbrowski, członek ZP ZSCh oraz 

ftapral Wojska Polskiego, Franci­

szek Malinowski. 

*- W listopadzie 1945 r. w GraJe­

wie powołaM Zarząd Powiatowy 

. SL, którego prezesem został Fran­

ciszek Zabielski, a wiceprezesem -

Edward Zych. 

* 26 XI 1941 r., przy Towarzy­

stwie Teatrów I Chórów Ludowych 

w Białymstoku, powstał z~spół lal­

karski, z którego wywodzi się obec­

ny Oiałosłocki Teatr Lalek. Jego 

organizatorem był Piotr Sawickl, 

działacz społeczny. W 1955 r. teatr 

przyjął nawę ttSwierszcz", a " 
1960 r. został upa6słwowiony. 

.. !5 XI 19ł8 r. powstał,. pierw­

sze na Białosłocczyźnle Gminne Ka­
sy Spółdzielcze; do końca rok a b,.ło 

łeh 5J. 
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gminach magazyny pełne są pasz. a w 
Perlejewie sltUp zboża uniemożliwia zu­
pełny ich brak . • Po 1975 roku na dro­
gi lokalne w gminie nie położono ani 
jednego kilometra asfaltu. Płonne okaza­
ły się nadzieje na zmianę tej sytuacji -
nawet wtedy gdy Rejon Dróg Publicz­
nych w Wysokiem Mazowieckiem zlo­
kalizował swoją placówkę w Ciechanow­
cu. • Po dosta wie towaru do sklepu o­
buwniczego mieszkańcy na rozpoczęcie 
sprzedaży oczekiwali całą noc. Wartę 
przez sklepem pełniły rodziny na zmia­
nę .• Rolnik z Twarigów Lac::ich otrzy­
mał dywan w prezencie od syna z Bel-

giL Postanowił sprzedać go na rynku vii 
DrOhiczynie - za 80 ty:;. złotych. Czuła 
na spekulacje milicja odebrała dywan i 
rolnika, zamierzającego w ten sposób zdo­
być pieniądze na spłatę bankowego dłu. 
gu, skierowała do kolegium ds. wykro­
czeń. 

ZAMBROW • Stacja Sanitarno-Epide­
m10logiczna stwierdziła (od l września do 
18 listopada) 71 za~horowań na żółtaczkę 
zakaźną i 30 podejrzanych o tę chorobę 

• Roln1-cy ze wsi Zagroby Łętownica o­
fiarowali się z pomocą przy budowie 
sklepu spożywczego. Wykonają m.in. la· 
wy betonowe pod konstrukcje. Jeden z 
rolników zadeklarował przekazanie nie­
odpłatnie placu pod budowę. 

W O fi n u r u n e k ~główka) - 10 zł, rzodkiewka (pęczek) - ~ ... ~ ... ~ Ó 0.' ~ • ~ 
I ." 1.\ d, chrzan (pęczek) - 35 .zł. e , ',_ 

W.~"-adka) - 50 zł. Jak ceOlono .drob. .. 
. t k "'~ ." S ł dyk. >. - ... -WOLNY RYNEK. W dżdżysty PUł e. . o .... i~ _ 400 zł, lr.:ogut - 4 O z. m :;l" jj Q W _-aS 

19 listopada br.. rynek był wpra wdzle gęś~~a~':f _ 1000 zł, kaczka - 500 .d. • g I ... ~ ~ .. u 
skromny, ceny - mniej. W asor.twmentach (para~\:)\\.Ą \ oskubana - 900 zł; ja jKa • == :: ~ u Z Gl 
przeważały sadzonki drzew 1 krzewóW, zł, roż~ ';\", 'l.\, śmietana (litr) - 200-25/) '.': ~~ ~ -; o '~ 
np. jabłoń - 250 zł, śliwka - 3.Q0 zł, cze- (główka) ,:,W;TO~U - 40-~0 zł. ~zosne:t (;'~ 'g 01: ~ 
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porzeczka - 50' zł. Za prosiaki (para) o mowe męski~ _ na - 1800 zł, c~ap Zl- (","'.!C d "I ~ aS 
wadze ok. 40 kg żądano 9000 zł. za mmej- 2500 zł k~\\l!l zł, pierze (kIlogram) 1 e~.:: -= :; ~ o 
sze od 5000-8000 zł. Jarzyny i owoce: k~- 100 zł. Do 'woli' ~~i~!lt\. podwójne - .. C·N .. .s= 
pusta (główka) - 30-50 zł, marchew (kl- w wyrobach ze Skór ~'Yło przebIeraĆ ił ~ ~ ~ ~ ; ~ ~ 
logram) - 20 zł, buraki czerwone - 20 (czapka z kołnierzem) _ ~\<:~_ koomooP1r - - c:: 
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jabłka (kilogram) - 15-35 zł, gruszkI - 13 000 zł, z ogonkÓW - auO\) zł. t' .!C Gl ~ ~ - ~ 
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10.00 w sali ZespołU . Szkół Ekonomic~_ ot; ~ ... C) ~ ~ ~ t 
nych przy ul. Kopermka rozpoc~yna su~'i E ~!( CI> e:-CZWARTEK tS listopada 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30 TTR: j. polski, 
sem. l Literatura sarmacka - J. Ch. Pa­
sek i W. Potocki; historia. sem. l - Po­
czątki państwa polskiego. 8.10. Zoologia, 
kl. VIII - Zycie owadów. 9. 00. Praca Te­
chnika, ki. I - Mój mały samochodzik. 9.30. 
Dla drugiej zmiany. 13.30. TTR: j. polski, 
sem. III - Problemy społeczne w nowe­
lach 1 opowiadaniach B. Prusa. 14.00. 
TTR: Biologia, sem. III - Geny i ich 
działanie. 15.40. Program dnia. 16.00. 
Czwartek TDC. 17.00. Dziennik TV. 17.20. 
"Telekino" - magaz-yn filmowy. 17.45. 
Telewizyjny Informator Wydawniczy. 
17.55. "Aut" - Rozmaitości sportowe. 
18.15 Magazyn lotniczy. 18.40. Rolnicze roz­
mowy. 18.50. Dobranoc "Klub Chrup­
-chrup". 19.00. "Sonda". 19.30. Dziennik 
TV. tO.15. ,,07 zgłoś się" - Scigany przez 
samego siebie". 21.3"0. Kto jak pracuje -
program publicystyczny. 22.00. "Pegaz". 
22.45. Dziennik - 24 Godziny. 

PROGRAM II: 16.30. J. angie1s1ti dla za­
awansowanych (16). 17.00. J. rosyjski (8). 
17.30. Program dnia. 17.35. ~Czarna owća" 
- film fabularny TV rumuńskiej. 19.00. 
Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00.­
"zawsze teatr"-(2) - "Marmur 1 słońce" 
- (o teatrze starożytnej Grecji i Rzymu). 
21.10. Antologia piosenki ha-rcerskiej ~ 
program rozrywkowy. 21.50. "Niezasłużone 
róże" - monodram wg Zofii NałkowskieJ. 
22.40. Piosenki Studia 2. 
PIĄ TEK 2' listopada !Sit r. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: j. pol­
ski, sem. III - Problemy społeczne w no­
welach l opowiadania<:h B. Prusa. Biolo­
gia, sem. III - Geny i ich działanie. 9.30. 
Film .,Kuzynka Bietka" (3 l ostatni). 11.00. 
Wiedza obywatelska - Rady i urząd. 
11.55. Krajobra7: Polski, kl. IV - W Sude­
tach. 13.30. TTR: Fizyka, sem. I - Ruch 
krzywoliniowy. 14.00. TTR; Mechaniza­
cja rolnictwa, sem. I - Wybrane wiado­
mości o silnikach spalinowych. 15.10. Re­
dakcja szkolna zapowiada. 15.25. NURT: 
Nauczyciel - Wychowanie - Społe<:zeń­
stwo. Janusz Korczak - Nie ma dzieci -
są ludzie~ 15.55. Program dnia. 16.00. Dla 
młodych widzów - Kino Waszych Rodzi­
ców. 16.30. "Piątek z Pankracym" . 11.00. 
Dziennik TV. 1'1.20. "Znasz-li ten kraj" -
Zamki polskie filmy dokumentalne. 18.15. 
"Przyjemne. z pożytecznym". 18.40. Rol­
nicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. "Fred -
postrach kotów". 19.00 "System Człowiek" 
(9) - Zmiany zachowań człowieka. 19.30. 
Dzienriik TV. 20.0.0. Monitor Rządowy. 
20.30. "Ku'Lynka Bietka" (3) ostatnia część 
serialu TV CSRS. 22.00. "Moje miejsce ria 
ziemi". 22.30. "Od melodii do melodii". 
22.40. Dziennik - 24 Godziny. 23.00 "Pry­
zmat" - program pUblicystyczny. 

PROGRAM II: 16.15. J. francuski (8). 
16.45. J. angielski dla. zaawansowanych 
(16). 17.15. Program dnia. 17.20. "Drzwi do 
lasu" - magazyn leśl1Y. 17.50. Teatr "Ko­
bra": Francis DUl'bridge - W biały 
(1zieii". 18.50. Muzyka młodzieżowa. 19.00. 
Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. 
"Piątek z muzyką" - Państwowy Chór 
Akademicki im. Mikołaja Glinki. 21.00. 
Warianty nadziei - wnioski z dyskusji. 
21.40. Wieczór filmowy. Tajemnice i sen­
sacje malej kinomatografii - Tajemnice 
ptakÓW. 22.10. Aktualności sprzed--lat. 
23.00. Curd Jurgens - gwiazdor w st'arym 
stylu. 2:i.30. Film na dobranoc "Muzyczna 
opowieść. 

SOBOTA 27 listopada 1982 r. 
PROGRAM I: 6.00, 6.30, 7.00 i 7.30. TTR: 

fizyka sem. I - Ruch krzywoliniowy, me­
chanizacja rolnictwa - Wybrane wiado­
mości ó silnikach spalinowych, uprawa 
roślin sem. II - Uprawa rzepaku ozime­
go. hodowla zwi.erząt sem. III - Użytlco­
wanie koni. 8.30. Tydzień na działce. 9.00. 
Dla młodych widiów - Sobótka 10.30. "U-

I znanie" - radziecki film obyczajowy. 
12.10. Wybrane z tygOdnia. 12.45. Poradnik 
rolniczy. 13.15. Ośrodki TV prezentują. 
13.45. Siedem anten. 14.45. Dziennik TV. 
15.00 W boju hartowani - wojskowy film 
dOkumentalny. 15.45. Z różą wiatrów w 
herbie. 16.30. POkolenie - program publi­
cystyczny. ,,17.00. "Coś wisi w powietrzu" 
- czechosłowacki film fabularny. 18.20. 
Trybuna po"el~ka. 18.50. DOhrgr,oc. 1<1.00 
Studio Sport. 19.30. DziennIk TV. "'.15. 
Ajencyjne spotkanie z balladą (2). 21.20. 
Zawsze po ~n-szej" - program reporte­
rów. 22.00. Dziennik TV. 22.~0. Wiadomości 
sportowe. t2.30. "Przeklęte w2,órze"­
dramat wojenny prod. USA. 

PROGRAM II: 8.30. Dwójka dla drugiej 
zmiany. 10.30. NURT - Najnowsza histo­
ria Polski. 11.00. NURT - Psychologiczne 
problemy za wodu nauczyciela. 11.30. NURT 
- Nauczyciel, wychowanie, społeczeń­
stwo. 14.00-~3.20. Studio %. 14.05. Co, gdzie, 
kiedY - informator kulturalny. 14.25-
Spor't w Studio ~ - Mistrzostwa Polski 
w Badmingtonie. 14.55. Koń, mój pnyja­
ciel - Buzkaszi. 15.25. Zatrzymane w kad­
rze. 15.55. Filmoteka Polska - Skarby 
Filmoteki Polskiej. 16.25. Motosprawy -
Nie oślepiaj. 16.45. Filmoteka Polska (2). 
17.00. Muzyka młodziewwa - Jarocdn '82. 
17.25. Filmotel<a Polska (3)., 17.55. Co, gdzie, 
kiedy - informator kulturalny. 18.25. FU­
rnoteka Polska (4). 19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik TV. %3.00. Filmoteka ~.j'aro­
uowa - Filmy Jerzego Zarzyckiego -
"Biały niedźwiedź". 21.25. Ryby na medal 
- podsumowanie sezonu wędkarskiego. 
21.50. Sport w Studio 2. 22.15. Tajemnice 
hotelu Polonia - reportaż fi'mowy. 22.45. 
Picnic Country - program rozrywkowy. 
NIEDZIELA 28 listopada 1982 r. 

PROGRAM I: 6.30, 7.00 i 7.30. TTR: u­
prawa roślin, sem. III - Uprawa rzepa­
ku ozimego, hodowla zwierząt sem. III 
- Użytkowanie koni i wiedza naszą szan­
są. 7.50. NoV\oczesność w domu i zagro­
cizie. 8.15. Tydzień - program red. rolnej. 
8.55. Program dnia. 9.00. Dla młOdych wi-

dzów - TeJ.eranek 10.20. Po drugiej stro-.... 
nie ekranu. 10.35. Estrada folkloru. 11.05. 
Hollywood - początki - film dok. prod. 
angielskiej. 12.00. Z tygodnia na tydzień.. 
12.30. Telewizyjny koncert życzeń. 13.15. 
Program redakcji rolnej. 13.45. Teatr dla 
dzieci - Podróże do teatru. 14.30. Galerie 
świata - Ermitaż (7) - Sztuka średnio­
wiecza w Europie Zachodniej. 15.00. Dzien­
nik i magazyn Swiat. 15.45. Losowanie 
Dużego Lotka. 16.00. Jutro poniedziałek. 
16.35. Myśl i gest - program o Stefanie 
Zeromskim. 1'1.05. "Zakład o Leokadię" 
- film fab. prod. CSRS. 18.00. Studio 
Sport - Puchar Polski w pUce nożnej 
18.50. Proste pytania. 19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik TV. ZO.15. "Jan Serce" (8) 
- "Matylda". 21.05. Leksykon polskwj 
muzyki rozrywkowej. 21.35 Sportowa nie­
dziela. 22.05. Telewizyjna lista przebojowo 
22.35. Minil'ecital muzyki jazzowej. 

PROGRAM D: 10.30. Teatr Telewizji -
A. Fredro - Ożenić się nie mogę. 12.00. 
Jan Serce - .. Matylda" (wersja dla nie­
słyszącycll) . 13.00. Militaria, obronność, no­
woczesnośĆ. 13.30. Pl'ogram lokalny. 14.00. 
Być Japonią - .Japończyk pracuje. 14.30-
-22.25. Studio 2. 14.35. "Wiej~kie bajki" 
- teatrzyk dziecięcy. 14.55. Doping?! -
post sc.riptum magazyn Aut. 15.10. Za­
ślubiny na krańcach świata - francuski 
1ilm dokumentalny. 15.35. Handel bez 
lady - telekonferencja Studia~. 15.50. 
Bractwo Zelaznej SzekU. 16.20. Handel 
bez lady (2). 16.35. Gość Studia 2. 16.50. 
Zespół Bank. 17.15. Handel bez lany (3). 
17.25. CzŁowiek i przyroda - Gra'w polo­
Wanie. 18.00. Stereo i w kolorze - reci­
tal Eabiety Stefańskiej-Łukowicz. 19.00. 
Grabietcy kultury - Przemytnicy. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00 Sport w Stl!ldio 2. 
20.50. Handel bez lady (4). 21.50. "Kariera 
Nikodema DYDDY". 21.55. Kiepura raz je­
szcze. 
J,»0NIEDZIALEK 2B listopada 1982 r. 

PROGRAM I: 13.80. TTR: - Chemia 
sem. I - Obliczenie stechiometryczne. 
14.00. TTR - Biologia sem. I - Korzeń. i 
łodyga. 15.25. NURT - POlska nt1 tle prze­
mian i konfliktów świata. 16.00. Zwierzy­
niec i nie tylko. 17.00. Dziennik TV. 1'1.20. 
Samemu źle (5) - Kołomyjka. 18.20. Echa 
stadionów. 18.40. Wystąpienie Ambasado­
ra Jugosławii. 18.50. Dobranoc. 19.00. Dia­
gnoza. 19.30. Dziennik TV. 10.15. Teat'1' Te­
lewizji - S. I. Witkiewicll - "Oni". ~1.30. 
Dziennik TV. 21.'0. Swiat i my. 22.20. 
.Tazz na dobrane. 

PROGRAM II: 17.30. Program lokalny. 
11.05. Nahorny plus jeden. 18.30. Spotkanie 
z historią. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00-22.30. Dzień JugosłaWii 
w TP. 
'WTOREK 30 nstopada 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00. TTR - chemia sem. 
I - obliczenie stechiom. 6.30. TTR - bio­
logia sem. I - Korzeń i łodyga. 8.10. Hi­
storia 1d. VIII - Nauka i literatura w II 
Rzeczypospolitej. 8.30. Film dla drugiej 
zmiany - ,,07 zgłoś się" - "Strzał na 
dancingu". n.Oo. Plastyka kI. III - spot­
kanie z Szymonem Kobylińskim. 13.30. 
TTR: - historia sem. III w pracowniach 
artystów i labolatoriach uczonych. 14.00. 
TTR: - fizyka sem. III - Prąd zmienny. 
15.40. Program dnia. 16.QO. Dla młodych 
widzów - Teleturniej. TDC. 16.30. Dla 
dzieci "Skakanka". 17.00. Dziennik TV. 
17.20. Dwójka prezentuje. 17.45. Interstu­
dio. 18.15. Portrety - EmU zegadlowiez. 
18.40. Roinicze rozmowy. 18.50. Dobranoc 
19.00. Skąd nasz ród odc. VI. 19.30. 
O~iennik TV. 20.15 .,Syndykat" część 
V - radziecki film sensacyjny. 21.30. Li­
czą się fakty. 22.10. Dziennik TV. 22.30. 
Bez kurtyny programu publicystycznego. 

Zakończyły się rozgrywki piłki ręcznej 
o mistrzostwo wo,lewództwa SKS, szkol 
średnich w kategoriaCh dziewcząt i chłop­
ców. Po raz czwarty z rzędu tytuł mi­
strzowski zdobyły reprezentantki zespołU 
Szkół Ekonomicznych w Łomży, treno· 
wane przez mgr Romualda Synowa 
Dziewczęta z ZOSiZ Kolno były drugie, 
trzecie miejsce zajęły zawodniczki ZSBud. 
Łomża. KolejnośĆ wśród chłopców: 1. 
ZSD Lomża, 2. ZSwet. Lomża, 3. LO Cle­
chanowiec, 4. ZSOiZ Kolno, 5. ZSZ Kol­
no. 

* 
W ubiegłą sobotę Odbył się pierwszy 

turniej z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
SKS Y' piłce siatkowej chłopców. Roze­
grano trzy mecze: ZSOiZ Grajewo -
ZSMech. Łom2a 0:2 (1:15, 8:15), LO Zam­
brów - ZSO Łomża 1:2 (15:5, 8:15, 14:16), 
LO Zambl'ów - ZSOiZ Grajewo 2:1 (15;12, 
7:15, 15:8). 

\ * Dwa dnl emocji czekają miłośników 
karate w Łomży. W sobotc; o godzinie 

itnprezy 
kulturalne 

Miejski Dom Kultury - Dom Sro4owiBk 
Twórczych: Dyskusyjny Klub Filmowy 
"To Tu" - projekcja filmu "Dusze czar­
nych" w reżyserii K. Vidora produkcji 
USA (w Klubie "Stałe Zajęcie") - 26 XI, 
godz. 18.00; zajęcia Klubu Młodego Lite­
rata - 28 XI, w godz. 9.00-14.00. 

Klub-Galeria. Pl. Zeglickiego (czynny 
codziennie w godz. 12.00-11.00): .. Wspom­
nienia & rejsów" Wojciecha Bialeckiego 
- wyświetlanie slajdÓW, E5 XI, godz. 11.00. 

WoJewódzki Dom Kultury w Łomży: 
Łomżyński jarmark osobliwości. staroci 
i rz~ezy używanych (sala widowiskowa 
WDK) - 27 XI. godz. 11.00; przegląd 'ze­
spOłów młodzieżowych, 21 XI, godz. 11.00; 
.. Rockowe Andrzejki" - m.in. występ ze­
społu młodzieżowego "Lady Punk" li!: War­
~wy - 30 XI, godz. 16.00, 18.00 i 20.00; 
cyrltowe igraszlt! z zespołem "Dantonei" 
- program dla dzieci i rodziców. od 
1-3 XII. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam· 
browie: bal seniorów - :'l XI, godz. 11.0,); 
Wieczór Andrzejkowy - 30 XI, godz. 
18.00; dyskoteka dla młoozieży - 2'1 i 28 
XI, godz. 19.00. 
Miejsko~Gminny DOln Kultury w Kol­

nie: giełda ,.Sprzedaż-Kupno-Wymiana" 
- 28 XI, godz. 14.00: WrÓŻby Andrzejko­
we - 30 XI, godz. 11.30. 

Gminny Ośrodek Kultury w TUTośli' 
turniej tenisa stołowego o mistrzostwa 
jesień '82 - 25 XI, godz. 17.00; "Więczór 
z bajką" - impreza dla dzieci - 26 Xl, 
godz. 17.00; "Sport-Zabawa-Rozrywka" 
- impreza dla dzieci 1 rodziców - 28 XI, 
godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie: Wieczór Andrzejkowy -
27 XI, godz. 19.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku Wieczór Andrzejkowy - 27 XI. 
godz. 19.00. 

Klub RSW "Prasa-Książka-Ruch" w 
Korzenistem: Wieczór Andrzejkowy -
28 XI, godz. 11.00. 

Klub RSW "Prasa-Książka-Ruch" w 
Ro~ienicach: Wieczór Andrzejkowy -
30 XI, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: Wieczór Andrzejkowy - 27 XI. 
godz. 1'1.00 (w programie wróżby. zaba­
wy i dyskoteka) rozgrywki brydża spor­
towego - 26 VI., godz. 17.00~ dyskoteka 
dla młodzieży - 27 XI i l XII, godz. 17.0Q. 

l 
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" Gd . k' Klub • CI> ~ <:I N.., Warszawski KlUb Karate, ans l c ... ;> :! ~~.2 
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~ ... _ ~ .. l'lS '* :30~ .'jE; 
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~o GllI':N,c R6wnie ciekawą propozycję, ale dla ~­
lośników szachów, mają Miejski Kom~tet 
Kultury Fizycznej Sportu i Turystykl w 
Łomży l Okręgowy Związek Szachowy 
WFS. Puchar Przechodni oraz dzieSIęć 
nagród rzeczowych czeka na uczestni­
ków Pierwszego Błyskawicznego Turnie­
ju Szachowego o mistrzostwo Łomty. 
który odbędzie się 12 grudnia br. w 
świetlicy Łomżyńskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej przy ul. Swierczewskiego 7 (pa­
wilon ABC). Impreza będzie miała cha­
rakter otwarty, startować mogą wszy~~y 
- bez ograniczeń wieku. Zgłaszać swoJ 
udział do 10 grudnia br .. pisemnie lub 
telefonicznie, w sekretariacie MKS .,Zo­
rza II przy ul. Sciegiennego l, tel. 56-08. 

""ystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych, ul. 

Armii Czerwonej 19 (czynne codziennie 
opró<.'Z poniedziałków 1 dru poświątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00, w wolne so­
boty 1 niedziele w godz. 13.00-16.00): ko­
lekcja rysunków prof. dr Aleksa!ldra 
(Alexa) Gongola. m.in. szkic Tadeusza 
Makowskiego. 

Klub "Stałe ZaJęcie", ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w goda 
9.00-21.00, w wolne soboty 1 niedziele w 
godz. 13.00-21.00): wystawa rzeŹby Jana 
Kozioła. 

Klub-Galeria, Pl. 2:.eglickiego (czynny 
codziennie w godx. 12.00-18.00): .,Przyro­
da GÓr Swiętokrz:yskich" - wystawa fo­
tograficzna Edmunda Masalsltiego. 

Muzeum Okrę,owe w Lom2y, ul. Krzy­
we Koło' l (czynne codziennie oprócz po­
niedziałków, wtorków i dnI. poświątecz­
nych - w środy i piątki w godz. 10.00-
18.00, w czwartki i soboty w godz. 1<l.00-
16.00, w niedziele w godz. 11.00-17.00,; 
"Pozostała po nich pamięć" - czasowa 
wystawa zorganizowana przez Muzeum 
Wojska Polskiego w Białymstoku, a za­
wierająca makiety pomników walki 1 
męczeństwa z terenów całej Polski. Dzia­
ły wystawy: "Sława oręta polskiego". 
"Polsko-radzieckie braterstwo broni", 
"Martyrologia narodu polskiego", .. Walki 
o utrwalenie władzy ludowej"; wystawa 
bursztynów z dorzecza Narwi Środko­
wej. 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu (czynne codzienni,e -
oprÓcz poniedziałkÓW i dni poświ~tecz· 
nych - w godz. 9.00-16.00): monógraf1a 
K. Kluka. historia uprawy ziemi, mecha­
nizacja. transport wiejski, tkactwo ludo­
we, rybołówstwo słodkowodne. pszcze­
larstwo, skansen mazowiecko-podlaskI. 
Muzeum Weterynarii. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: "Debiuty" - wystawa malarstwa 
Alicji Gl·eckiej-Borzestowskiej. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
Jewie: .. Człowiek-Świat-Polityka" -
wysta wa książki społeczno-politycznej 
(czynna codziennie - oprócz środy - w 
godz. 12.00-19.00 w sali czytelni Biblio­
teki Publicznej). 

Gminny Ośrodek Kultury w Grabowie: 
"Dni książki społeczno-politycznej" -
wysta wa pOŚwięcona książce społeczno­
politycznej. 
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PROGRAM II: 16.20. J. angielski - le­
kcja 12. 16.45. J. rosyjski (9). 17.15. Pro­
gram dnia. 17.20. MówiĆ nie mówiĆ: d.o­
kumenty. 18.20. Teoria gier - program 
popularno-naukowy. 19.00. Program lokal­
ny. 19.30. Dziennik TV. 20.00 Jest taka u­
lica w Warsza wie - reportaż. 20.10. W 
mieście i na ratuszu - program publicy­
styczny. 20.40. Zołnierze w Bieszczadach. 
20.50. Jublileusz "Podlasia", czyli 20 lat 
na ludowo. 21.00. "Sklejka" - reportaż 
filmowy. 21.20. WłOSkie zwyczaje - repo­
rtaż. 21.30. Zamknięty świat? - reporta1. 
21.45. Zawód - modelka. %2.00. Jan Serce 
ode. VIII "Matylda". 

Nowości Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej 
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SRODA l grudnia 1982 1'. 
PROGRAM I: 6.00. TTR - historia sem. 

III - "W pracowniach artystów i labo­
ratorlach uczonych". 9.30. Dla drugiej 
zmiany - program popularno-naukowy. 
12.30. Reforma po star.cie. 13.30. TTR: ma­
tematyka sem. I - Ogólne właściwości 
funkcji. 14.00. TTR: mechanizacja rolni­
ctwa, sern. I - Układ zasilania silników 
wysokoprę1nyeh. 15.25. NURT: Matematy­
ka - Funkcja logaryt.miczna. 15.55. Pro­
gram dnia. 16.00. Dla młodych widz6w -
"Krąg". 16:30. Dla przedszkolaltów "Tik­
-'rak". 1'1.00. Dziennik TV. 17.20. Od me_ o 
lodii do melodii. 1'1.40. Losowanie Express 
Lotka i Małego Lotka. 17.55 .• ,PopołudniC" 
- reportaż. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. 
Dobranoc. 19.00. Planeta Ziemia. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. Teatr Telewizji Mi­
&hał Bałucki ,,Krewniaki". 21.50. Mieszka­
nie spółdzielcze - program publicystycz­
ny. 22.35. Dziennik TV. 22.35. Klno dpbiu­
tów - "Etiudy" .Janusza MajeWSkiego. 

PROGRAM II: 16.15. J. francuski, lekcja 
8. 16.45. J. angielski, lekcja 17. 17.10. Pro­
gram dnia. 1'1.15. W obiektywie historii, 
"My z Kronsztadu" - radziecki fUm 
społeczno-obyczajowy. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Bolero 
Maurycego Ravela w wykonaniu 
WOSPRiT. 20.15. Nanikiscu - rep. filmo­
wy. 20.30. Słuchamy, patrzymy, wspomina­
my - program muzyczny. 21.30. Muzyczny 
koktail Jerzego Miliana. 21.50. Gimnazjum 
- film dokumentalny. 22.10. Reforma po I 
starcie. 

Maksymilian Berezowskl: .. Moralitet • 
amerykańskim aniołem", Warszawa 1981, 
KiW. Kolejna książka znanego autora re­
portaży o Stanach Zjednoczonycb wy­
dana w serii "ZachÓd % bliska" • .Jej te­
matyką są relacje między moralności_ l 
moralistyką a polityką tego państwa. 
Stani1łław Harasimiuk: "Nie ma te~o 

zlego". WarszaW~ 198~, .. Iskry". TomlK 
reportaży _ llłt 19'17-1980 obrazujących 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
571528 na nazwisko Jerzy Gruszfeld. 

K-10211 
ZGUBIONO kartę na paliwo, na nazwi­
Sko Lucjan Sz.ymański m' rejestracyjny 
LOX 1794 Fiat 125p. 

K-10212 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Arn 
53785Q 1'1a nazwisko Maksińslca Danuta. 

K-I0213 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
505601 na nazwisko Irena Skuzińska. 

K-l\l214 
ZGUBIONO wkładk~ zaopatrzenia WZ 
Am 568315 na nazwisko Stanisław Lamo­
towski. 

K-I0!ltS 
ZA BONY sprzedam mieszkanie własno­
ściowe w Łomży. 26 metrów kwadrato­
wych, nowe budownictwo. Wiadomość: 
Koszalin, leI 227-49 po 17.00. 

K-I0216 
WOJEWOnZKI Ośrodek Sportu i Rekrea­
cji w Łomży ul. Swierczewskiego 12 2p. 
odsprzeda po cenie obniżonej welnę mi­
neralną-niepelnosprawną. Zamówienia 
sldadać mogą jednostki państwowe i o­
SOby prywatne. 

charakterystyczne dla tego czasu para­
doksy gospodarcze 1 społeczne. 

Monika Warneńska: .. Nie ma pokoju 
dla pól ryżowych". Warsza wa 1981, Ki W • 
Reporterski zapis podró~y autorki do 
Wietnamu W latach 1918.-1980. gdy umę­
czony długoletnią wOjną kraj boryka 
się z nowymi niepokojami. które wybu­
chają na granicach ~ Kampuczą l Chi­
nami. 

UWAGA ROLNICYI WojeWÓdzki Związek 
Spółdzielni Mleczarskich oraz Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Ho­
dowlanymi w BiałymstOkU Oddział Re­
jonowy w Łomży int.ormuje o wprowQ­
dzeniu nowych zasad zakupu jał6wek 
cielnych hodowlanych. Jałówki można 
nabywać na kredyt spł8'cony dostawam1 
mleka. WysokOŚĆ oprocentowania kredytu 
wynosi 2%, a okres spłaty 3 lata z jedno­
roczną karencją. SzczegóŁowych informa-I eji u<iziela SłUŻba Surowcowa Spółdziel­
ni Mleczarskich oraz pracownicy OPOZH. 
Aktualna cena jałÓWki wynosi około 60 
tys. zł. 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
593758 na nazWisko JÓzefa PIona. 

K-IO~17 
UNIEW AZNIAM zgubione pieczątki: 
"ZAKŁAD Remontowo-Budowlany 
Łomża, ul. Rzemieślnicza 9 tel. 30-95" 
"Jan Mieczkowski 
Technik Budowlany 
upr. budowlane Nr. BL-33/76" 

K-10216 
BIURO Matrymonlalne - .. Piast" - 84-300 
Lębork - poleca oferty krajowe i zagra­
niczne. p 2878-0 
SZCZĘ~LIWIE kojany małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne ,,'lazury" Ol--ztyn 2, 
skrytka 336. K 2146.1) 
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o glupsłw-e 
iro maitych 

jego 
odcieniach 

G LUPI UTEŃ K I charakteryzu je 
się twarz.ą o.'owialą o W) razi e ow­
czym .. Ie:t łatwow ierny. Nie lęka 

:it; grożącego niebezpieczenstwa. Z 
podtav\ę dobrego ~Hmop~)c:l u('ia u­
waża pelll~- brzuch. 

G.\P. zwany czopem. wszy'tkiemu 
:'!<;: aziwi. a słucha z otwartą bUZIą . 

\VlCl'Z) v. klamst wa i zmy lenia. 
Je l t~py \v nauce Lubi tOI,,',,'arzy ­
:,.hl.o. 

GLUPIEC PHZESĄD ... y 'v-ierzy w 
gu:--la. uplOr.', sny. czary uroki i 
Ich zClfl1a\\ianie Filozofów uważa 

I.a bezbożnikó\v 

-
GLUPIEC SPHZECIWIA.JĄCY 

SII~ w<)lpI \, e WSZj stko ie zna 

'iJalektyki. \V konwersacji je:t u­

l .'1!.lI\\')'. 

GLUPIEC ZAPYTUJĄCY lubi 
p: zerywać naje iekawsle OpOWIC 'CI 

pytaniami bez sen:u Niezno 'uy dla 
otoczenia. 

GLUPIEC PRZEUCZO\lY jest 
naukowcem amatorem, Pracuje nad 
demonolog ą chiromancją I kapnoma­
cj;! . Zna SIę na magii, CI. trologii i 
alchen II lUka kamienia filozoficz­
nego Srebro chce zamienić IN zlo­
to. Odkrył ' Iedli, ko dusz~·. 

GLUPIEC DOWCIPKUJACY na 

POCZ<łtkU opowiadanego przez ~iebie 
dowcipu przedstawia jego zakoncze­
nIe l sam się :jmieje. 

GŁUPIEC PLACZLIWY je:-,t łasy 

na plotki i łakomy na pochwały. 

Lubi innych obgadać Przykry dla 
towarzysza. 

GLUPIEC evL.c.:HOWAl y jest 
u:rł<ldny, grzeczny i "'luL.alczy wobec 
\1\/ 'z,)':>tkich, Bywa w tzw. W) i.szych 
;,fer<1ch, ale nie je t poż,) teczny w 
tO\\ a rzy.-=t wie, 

CrLUPIEc ZAROZUMIALY albo 
p~ :">:lny ma ograniczony l słabiutki 

rozum . Lubi najtrudniejsze zadania, 
których uie potrafi wykonać, Oczy 
rr.ie'i a rozbiegane, nozdrza wydęte. 

Bywa zW~'kle z<.Icietrzewiony. ':iągle 

wsz~ stkich zapewnia, ;i.e .. nie w cie-

I mię bity". Nie zna śmiechu, lecz 
u "mlech pogardy, W taktyee uważa 
~ię za bieglejszego od Napoleona, w 
chemii od Berzel iusza. w hi storii 
ojcz: tej - od Czackiego Potrafi 

ln teresująca książka Michała Wiszniewskiego (1794-186'5) 

"Charaktery rozumów ludzkich" stała się podstawą do opracowa­

nia małego lek ykonu przymiotów i wad rozumów ludzkich. Autor 

był absolwentem uniwersytetu w Edynburgu. Kierował katedrą 

literatury powszechnej i polskiej Uniwersytetu Jagielońskiego. 

Napisał wiele prac z historii literatury polskiej, filozofii, estetyki 

i moralności, m.in. "Podróż do Włoch, Syglii i Malty", "Metoda 

Bakona" oraz siedmiotomo\Vą "Historię literatury polskiej", którą 

sprzedał Konstantemu Macewiczowi z Krakowa w roku 1848 i wy­

jechał do Włoch, gdzie umarł na atak serca w Nizzy. 

Dzieło "Charaktery rozumów ludzkich" ukazało się w Krako­

w'le w 1837 roku; drugie wydanie, przejrzane i poprawione, tam .. 

że - w roku 1842; trzeciej nakładem Lewentala, w Warszawie \v 

roku 1876, w "Bibliotece Najcelniej. zych U(worów Literatury Eu­

ropej kiej". Niektóre źródła podają, że Wiszniewski napisał ją \V 

języku angiel kim, a opublikował dopiero w dwadzieścia lat póź­

niej w Londynie (1862) pod pseudonimem Whitecross. 

Odkryta w -październiku 1982 r. 'w zbiorach Janina i Zbigniewa 

Dąbrowskich z Warszawy - po bH ko stu latach może znów sta­

nowić vademecum wiedzy o rozumie dla tych, którzy zechcą się 

p o k u s i ć o samodoskonalenie lub przynajmniej tu zowanie naj­

bardziej rażących cech 'wojej niedoskonałośd. 

stworzyć kwadraturę koła i dopisać 

zaginione fragmenty dzieł Liwiusza. 
Zna się najlepiej na malarstwie i 
sztukach pięknych. Wszystkich uwa­
ża za kretynów o ciasnych glowach 

zimnych sercach. 

ŁGARZ lubi opowiadać tzw. no­

winy, a najchętniej te, które sam 

wymyślił lub przeinaczył. Zawsze 

do zdarzeń i opowieŚCi prawdzi-

wych dodaje własne, Na słuchaczy 

wyszukuje ludzi łatWOWiernych . 

Gdy na ich twarzach dostrzeże nie­

ufność, zapewnia, że by l naocznym 

ŚWiadkiem omawianego zdarzenia. 

Bywa i tak, że już sam nie wie, co 

w jego opowieściach prawdziwe. 

Słucha się go z przyjemnoscią· 

PÓŁGLOWEK, obdarzony z natu­
ry wielką pamięcią, rokował w 
młodości wielkie nadzieje. ale wiek 
dojrzały ich nie spełnił. Lubi uda­
wać mądrego i dowcipnego, choć 

sam niczego nie wymyśli, tylko 
powtarza cudze słowa. Niezmiernie 

towąnyski. 

POŁGLUPIEC ma dwa rozumy: 
głupi i dowcipI'lY. Je~t w rozmowie 
roztargniony. Chciałby bawić dow-

cipem, ale nie potrafi. Czasami. 

w1ród wielu niedorzeczności, potra-

fi opowiedzieć dobry dowcip. Spra­
wIa wrażenie człowieka, który uda­
je głupiego. 

GŁUPIEC PRZEMĄDRZAŁY 

brzydzi się sławą. Cieszy się, gdy 
nikt go nie rozumie, bo w tym 
właśnie dostrzega swoją wyższość. 

Ogłasza niezrozurniałe proroctwa, 
obalając przy tym wszelkie teorie 
znanych uczonych. 

CZŁOWIEK PROSTODUSZNY 
charakteryzuje się potulnością. Z 
na tury jes t Cichy i skromny, mało 
pożyteczny społecznie. Głupi nie 
jest, lecz brakuje mu przebiegłości, 

przezorności i dowcipu. Wyróżnia 

się rzetelnością, szczerością i przy­
jacielskim stosunkiem do otoczenia. 

PROSTACZEK jest rozsądny. 

Bardziej ufa zmysłom niż rozumo­
wi. Nie potrafi być wykrętny ani 
przebiegły. Człowieka prostoduszne­
go przewyższa czystośĆią intencji. 
Wyobraźnię ma nietęgą, wi~ i 
trosk niewiele. O przeszłości nie 
myśli wcale, o przyszłości - rzad­
ko. K 'lżdą rzecz i zjawisko nazywa 
po imieniu i głównie dzięki temu 
zwany jest prostakiem. 

CZŁOWIEK CIEMNY nie zawsze 
bywa głupi. Ciemnota to skutek za­
niedbania rozumu. Jest łatwowierny 
·i uparty ze skonnościami do fana­
t.'hm u. 

o rozsądku 
j ich 

rOdzajach 
ROZSĄDEK je t to dość rzadki 

przywilej, puścizną po matce zwa­
ny. "Prócz głębokości w rozumowa-. 
niu, rozsądek ten się jes~c2e różni 

od r ozumu, iż błędy jego z'l.tpelnie 

są inszej natury od pomyle/\ ro:u­

mu. Rozsądny c:::łowiek nigd 1/ ta­

kich bŁęd·6w, jak rozumnlJ, nie po­
pełni, bo tak daleko nie sięga." 

ROZSĄDEK RUBASZNY smw-
lo o wszystkich \vyrokuje i zadanie 
swoje narzuca każde-mu. " W stylu 

ich, jeŚli kiedu piszą, natrafiamu na 
podobieństwo z prost.ego życia 

u'zięte, na obrazy mocne, wyraznie 

dobitne, ate g rubiańskie. UmlJsły 

takie nigdy potoru nie przyjmują 

[ ... J." 
ROZSĄDEK GOSPODARSKI ro­

dzi się, rozwija i ksztald w wiej ~ 

kim zacis,zu. "Człowiek rozumny 

wobec gospodarskiego, wiejskiego 

rozsądku, częstokroć ogran iczon !lm, 

że n ~ e ' powiem głu. pim, wydaje się. 

Dopiero wywodząc rozsądnego na 

obszernie j sze pole, gdZie mowa o 

ogólnym gospodarstwie. o zasadach, 

odzyskuje tamten pierws::e(lstU)O. 

lecz w rozsądku gospoclarskim 

żadnej nie w::nieca ufności." 

ROZSĄDEK PRZEMYŚLANY 

może być opisany tylko na podsta­

wie autobiogI'afii amerykarlskicgo 

S okrate-sa - Franklina, który żył 

według nastę.pujących cnót: ,,1) 

wstrzemięźliwość w jedzeniu i p iciu; 

2) milczenie; 3) porządek: 4) mę­

stwo; 5) oszczędność; 6) piLność; 7) 

szczerość; 8) sprawiedliwość; 9) u­

mia rkowanie; 10) ochędost wo; 11) 

spokojność duszy; 12) u.miarkowa­

nie; 13)" pokora." 

ROZTROPNOSC I PRZEZOR~ 

NOSC idą w parze z rozumem i 

rozsądkiem. .,Roztropni i przezorni 

1'ównie obojętni są na przeszłość, 

le cz przezorni gorliwiej przyszŁościq 

zajmu.jq się ( ••. J. O potrzebie prze­

zorności każda chwHa w życiu nas 

p rzekona, wszelako piękn iej jest 

postępować ściezkq, na której nie 

trzeba zb1lt troskliwie oglądać się 

na pr::estrogi subtelnej przezor-

ności." 
Przygotował W .S. 

Rysunki WI,ADYSLAWA 

M$CICHOWSKIEGO 
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